
MACIORA W KĄPIELI. FOT. W. DUSOGE.
Ze zb, Inst. Zoot. U. P.

ROK II
NR. 2 - WHRSZHWH

LUTY
- 1928 -



< Alfa-Wal >
f

«ó?“0asaaao

:r7*.c 'i-IIII >1 
IIII »•

1801

Fabryka
ALFA
T AVAL

Wkp. Tow. Hodowców
Bydła Nizinnego czarno-białego 

w Poznaniu
urządza w środę, dnia 21 marca br, 
na terenie Targów Poznańskich

Przetarg 
bydła rozpłodowego

jest największą w świecie i już od 50 lat dostarcza 
najlepsze wirówki całemu światu, dając rzeczy­

wistą i pełną gwarancję ich dobroci.
Przeszło 3.500.000 wirówek w użyciu!

Alfa-Laval są: zawsze naśladowane - zawsze niezrównane
Tow. ftLFH-LHVHL Sp z o.o . Poznań, Gwarna 9 tel.5354

POLECAMY
z naszej zarodowej chlewni uznanej i będącej pod 

kontrolą Wielk. Izby Rolniczej po knurze import.
z Niemiec knurki i maciorki czystej rasy

„CORNWALL“
Cena knur. 50°/o, macior, 25°/0 ponad najwyższe 

notowanie targowe w Poznaniu.
Łask, zgłosz, pod adr, ORDYNACJA TACZANÓW, 

poczta Pleszew.

Wielkopolski Związek Hodowców Trzody Chlewnej
Poznań, ul, Mickiewicza 33. Telefon 62-43 przy Wielkopolskiej Izbie Rolniczej 

poleca zapisane do ksiąg Unilflzi 4 mnfinrln w wieku powyżej 6-ciu mie- 
rodowych związku ILU Ul JŁLJL 1 llld. V1U1 Ikl sięcy następujących ras:

Wielkiej Białej Angielskiej Białej Ostrouchej (typ Jorkszyr)
Uszlachetnionej Krajowej (Kłapouchy) Cornwall

Wszelkich iniormacyj związanych z zakupem materjału hodowlanego udziela Sekretarjat Związku.
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REDAKCJA i ADMINISTRACJA mieści się w Poznaniu przy 
ul. Mickiewicza 33 w gmachu Wkp. Izby Rolniczej. Nr. telefonu 62-43. 

PRZEDPŁATA wraz z przesyłką pocztową, płatna na konto P. K. O 
Poznań nr. 209,357, wynosi KWARTALNIE 6 ZŁ, NUMER 

POJEDYNCZY 2,50 ZŁ. Zmiana adresu 50 gr.

OGŁOSZENIA w stosunku 140 zł za stronę, na 2, 3 i 4 stronie 
okładki 180 zł. Ustępstwo od cen tych udziela się zależnie od liczby 
powtórzeń bez zmiany tekstu, od 5—40 procent. Eezpłatna zmiana tekstu 
tylko przy całorocznych zamówieniach i nie częściej, niż raz na kwartał. 

Dla poszukujących posad 50 procent opustu.

Przedpłata, nie wniesiona do dnia 20 pierwszego miesiąca kwartału, będzie pobierana w drodze zaliczki pocztowej
z dodatkiem 1,25 zł na koszta zaliczki. W razie niewykupienia zaliczki administracja wstrzymuje wysyłkę pisma, co jednak nie zwalnia przedpłaciciela 
od zobowiązań. Zobowiązania przedpłacicieli ustają dopiero z chwilą odwołania przedpłaty. Odwołanie nastąpić może tylko z końcem kwartału. Do 

pierwszego zeszytu każdego kwartału dołączane będą dla ułatwienia przesyłki pieniędzy blankiety przekazowe P. K. O.
■■■■i-ŁTii ............... ■ ------------------------------=Bg== . .i....”"1.- .. 2.'
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Prof. Roman Prawocheński.

Kontrola 
użytkowości trzody chlewnej.

Wykład wygłoszony na zebraniu Wkp. Tow. Kółek Rolniczych 
w Poznaniu, dnia 8, I. br.

lematem dzisiejszego wykładu zostało wybrane za­
gadnienie w dziedzinie hodowli współczesnej może naj­
więcej aktualne i jednocześnie może najbardziej trudne 
do rozwiązania, nawet w tym wypadku, jeśli się roz­
porządza odpowiednim personelem, środkami i ma się 
do czynienia z wysoko organizowaną hodowlą.

O tej trudności rozwiązania problemu należytej 
organizacji kontroli użytkowości trzody chlewnej, będę 
dalej niejednokrotnie zaznaczał. Na wstępie zaś, do 
swojej prelekcji, chciałbym podkreślić znamienny fakt, 
że hodowla trzody zaczyna kroczyć utartym śladem po­
głębienia metod hodowlanych już dawno zapoczątko­
wanych w dziedzinie hodowli koni i stosunkowo nieda­
wno (za naszej pamięci) w dziedzinie hodowli bydła. 
Mam na myśli metody doboru i selekcji rozpłodników, 
opartych nie na kwalifikacji eksterieur"u zwierzęcia 
przy pomocy więcej lub mniej wprawnego oka ho­
dowcy, a na danych ścisłych bezpośredniego porówna­
nia lub oceny faktycznej użytkowości, względnie fak­
tycznej korzyści dla człowieka danego okazu. Metody 
te, wobec ścisłości danych i porównań, nie wywołują­
cych żadnej wątpliwości, najbliżej stoją do wymagań, 
powiedzmy, naukowego traktowania sprawy, ponie­
waż istota nauki przyrodoznawstwa za swoją podstawę 
przyjmuje tylko ścisłość obserwacji oraz faktycznie 
niewątpliwe wyniki porównań przy doświadczeniach 
(słowa niegdyś lorda Kelwina).

Prawda, skądinąd rejestracja zwycięzców na wy­
ścigach w dziedzinie hodowli koni bez oglądania się 
na inne cechy konia oprócz szybkości, również reje­
stracja wydajnych mlecznych krów i dobieranie wy­
łącznie wybitnie mlecznych rodów, nie zawsze identy­
fikują się z rzeczywistą korzyścią, którą wymagamy 
od zwierzęcia. Lecz praktyka hodowli świadczy, że 
dobór rozpłodników nawet według jednej cechy ściśle 
ujętej daje pewniejsze wyniki, niż dobór według cało­
kształtu cech dobieranych okazów na oko. Potwierdza 
to i tcorja mendlowania. ponieważ wiemy o trudności 
wymencUowania licznych cech według rachunku praw­
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dopodobieństwa. Najbardziej doświadczony i utalen­
towany znawca jednak się myli, wreszcie oko ludzkie 
widzi tylko ujawniające się kształty, wtedy, kiedy pro­
dukcyjność zwierzęcia zależy też ocl niedostrzegalnych 
fizjologicznych właściwości, niekiedy nie mających 
współzależności z cechami eksterieur “u.

Dążyć więc do pewnego poziomu faktycznej użyt­
kowości. określanej ściśle i łatwym sposobem, oraz sta­
rać się całą selekcję rasy oprzeć na doborze osobników, 
nie przekraczających pewnego minimum u takiego po­
ziomu swojej wydajności („standard" pewnej cechy), 
jest rzeczą ważniejszą dla rozwoju danej hodowli, niż 
może uwzględnienie wszystkich innych czynników, 
ale bez faktycznego utrzymania standardu.

Nie będę szukał wielu przykładów. — dość przypo­
mnieć konia anglika pełnej krwi, bijącego na wszyst­
kich dystansach inne konie pod siodłem, szybki roz- 
rozwój wydajności niektórych ras bydlęcych, tak co do 
mleczności, jak i procentu tłuszczu w mleku, wreszcie 
nawet rekordy nieśności kur obecnie, które by się nie 
śniły nikomu przed 20—30 laty.

Wszyscy my teraz również wiemy o znaczeniu 
czystości rasy, o konieczności rejestracji pochodzenia 
każdego osobnika danej rasy. Reproduktor z rodowo­
dem w naszych oczach jest jakby tein, że ma rodowód, 
daje gwarancję, że ma szanse być c-zemś lepszym od 
przeciętnego poziomu swojej rasy. Ale reproduktor 
z zarejestrowanym rekordem, t. j. dowodem faktycznej 
swojej 'wysokiej wydajności użytkowej tern samym 
świadczy. że,,istoj nie jest wyższy od poziomu swojej 
rasy1)". A wdęc dopiero rodowód z oznaczeniem fak­
tycznej zdatności użytkowej wszystkich członków ro­
dowodu może być pew ną podstawą przy selekcji ra- 
sowej.

2) W podręczniku moim na str. 221 przytoczona odpowiednia 
tablica, którą podaję interesującym się kontrolą boczków.

Trzoda chlewna obecnie odgrywa tak wielką rolę 
yv odżywianiu człowieka w związku z przeludnieniem 
miast i ośrodków fabrycznych, •wymagających 'wartoś­
ciowych posilnych ‘produktów. że hodowla jej coraz 
w ięcej zwraca na siebie uwagę. Z drugiej strony, tucz 
trzody, która pod względem paszy jest niejako konku­
rentką człowieka, wymaga znacznych kosztów, nie 
zawsze się opłaca wobec cen na ziarno i wobec tego, 
z jaką trzodą mamy do czynienia. Rozbieżność wy­
dajności użytkowej, (t. j. opłacalności paszy) różnych 
ras i różnych okazów tejże samej rasy jest bardzo 
wielka.

Stąd, samo się przez się rozumie, hodow la trzody, 
oparta jedynie na pochodzeniu, resp. czystości danej 
rasy. — już nie mogła zadowolić współczesnego ho­
dowcę. któryby chciał przystosować swoją trzodę do 
wymagania rynku na dany mięsny towar (u. p. t. zw. 
„bacon"), jak i doskonalić zdolność jej do wykorzysta­
nia paszy i tern zrobić ją zyskowniejszą.

Kontrola użytkowości trzody chlewnej najpierw 
została wprowadzona w kraju, który, jak wiadomo, po­
stawni swoją w-ytwórczość zwierzęcą wogóle na 'wyso­
kim poziomie w Danji. jeszcze w 1896 r. były tam opu­
blikowane pierwsze sprawozdania o doświadczeniach 
nad żer ilością świń różnego pochodzenia duńskich chle­
wni. W 1907 roku w Danji została otwarta pierwsza 
stacja oceny rozpłodowego materjału świńskiego.

!) Pig Breeders Annual, 1927/28, s. 47, London. 

a w prędkim czasie powstały i inne stacje, które pro­
mieniowały na chlewnie, należące do tak zwanych 
ośrodków hodow lanych („breeding centres"). •

Działalność stacji polegała na ścisłem notowa­
niu i porównywaniu przyrostu wagi przysyłanych na 
stacje po zarejestrowanych maciorach odsądzonych pro­
siąt (2 knurki i 2 świnki od każdej maciory), oraz 
na ocenianiu jakości odpowiednio spreparowanego po 
zabiciu tych utuczonych już prosiąt („bacon") z punktu 
•widzenia współczesnych wymagań rynku angielskiego.

Tym sposobem w stosunkowo krótkim przeciągu 
czasu Duńczykom udało się 'wyselekcjonować odpowie­
dnie typy bóczkowych świń, tak wśród materjału rasy 
angielskiej oddawna importowanej do Danji (wielkiej 
białej), jak wśród miejscowej uszlachetnionej rasy 
kłapouchów („Landrasse"). Przytem sprawozdania 
z ostatnich lat wykazały ciekawy fakt o wiele lepszego 
wyzyskania paszy przez krzyżówki tych ras. Miano­
wicie wtedy, kiedy dla w ielkiej białej i duńskiej rasy 
ilość jednostek karmowych na jednostkę przyrostu 
przeważnie wahała się około 3,5—3,7, niektóre krzy­
żówki dały rekordowe wyniki, 3.23 przyrostu na je­
dnostkę karmową.

Również ocena post mortem wykazała cały szereg 
danych niezbędnych dla produkcji boczków wysokiej 
wartości. Specjane tablice, klasyfikujące tuczniki, za­
wierają rejestrację co do straty przy zabiciu. °/o wagi 
spreparowanego boczku, wagi tuszy, długość boczku 
oraz ocenę punktacji od 0—15 słoniny, jej jędmości, 
jednolitości cienkiej warstw y (ma być równą na grzbie­
cie i nie przekraczać 4 cni.) itd.2).

Skojarzenie kontroli na stacjach z kontrolą, prowa­
dzoną w chlewniach nad płodnością i mlecznością ma­
cior (ważenie miotu po oproszeniu i po 5-ch tygodniach) 
zapewniło duńskiej hodowli trzody możliwości trwa­
łego doskonalenia hodowanych ras wielkiej białej 
i miejscowej, utrzymywanych w czystości jedna obok 
drugiej, wobec podanego wyżej faktu wyzyskania wła­
sności krzyżów ek I-go pokolenia (tak zw. zjawisko 
„heterosis" w genetyce).

Mała przestrzeń Danji pozwoliła rozwinąć działal­
ność powyższych stacji, promieniujących prawie na 
wszystkie chlewnie zapisane do związku, do uwieńcze­
nia skutkiem w postaci wysokiej kwalifikacji duńskich 
boczków na angielskim rynku i do wywozu ich w ol­
brzymiej ilości (w 1926 roku za sumę 27 mil jonów fun­
tów sterłingów. czyli przeszło 1-go miljarda złotych).

Danja nie pozostała bez naśladownictwa. W Szwe­
cji po wojnie, W Astorp (Scania) otwarto stację oceny 
świń, opartą prawie na tych samych zasadach, co 
w duńskich stacjach. Aczkolwdek Szwecja nie ekspor­
tuje wielkich ilości boczków, jednak wyprowadziła kon­
trolę tak dla rozwoju tego eksportu, jak i wogóle dla 
mocnych podstaw' selekcji hodowlanych ras św iń (prze­
ważnie w ielkich białych angielskich). Przytem kieru­
nek kontroli i analiza danych stacji w Szwecji znaj­
duje się w rękach dośw iadczonych. znakomitego autora 
„Żyw ienia Zw ierząt" Nils HanssoiTa. co nadaje sprawo­
zdaniom szwedzkim szczególną wartość.
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M. i. już wciągu kilku tych lat istnienia kontroli 
w Szwecji osiągnięte zostały wyniki bardzo znaczne 
w klasyfikacji wpływów dziedzicznych panujących 
tam linji krwi wielkiej białej, a pośrednio wyjaśniło 
się nawet znaczenie niektórych angielskich rodów tej 
rasy, dzięki importom do Skandynawji. Pozatem spe­
cjalnie dla produkcji boczków Nils Hansson wyzna­
czył pewne bardzo ważne wytyczne w rodzaju podkre­
ślania znaczenia długości tułowia i jego głębokości. 
Dowiódł, że krótsze sztuki wcale nie są głębsze, jak to 
przedtem twierdzono, oraz że maciorki więcej się na­
dają dla produkcji bacon‘ów, niż kastrowane knurki 
i t. p. uwagi. Znaczenia długości boczku podkreśla 
zwłaszcza dodatni wpływ rasy wielkiej białej angiel­
skiej na produkcję baconów.

Jednak promieniowanie szwedzkich stacji jest 
bardzo ograniczone. Główną pracę kontroli prowadzi 
się w samych chlewniach przez kontrol-asystentów 
związków obór (mleczarskich), lecz jeszcze w bardzo 
małym zakresie (wszystkiego do 192" r. zarejestrowano 
do 500 macior).

Na innych zasadach nieco, główmie z powodu in­
nych -wymagań rynku wewnętrznego, oparte są związki 
kontroli trzody w Niemczech. Kontrola tam głównie 
jest rozwinięta w Hanowerze i Prusach Wschodnich 
(kilka tysięcy macior zarejestrowanych i kilkadziesiąt 
związków).

Środek ciężkości niemieckiej kontroli leży głównie 
w ocenie płodności i mleczności macior, rejestrując 
ilość prosiąt w miocie po urodzeniu, ich wagę i ilość 
prosiąt oraz wagę po 4-ch tygodniach. Również i knury 
rejestrują się jako ojcowie licznych i szybko przyrasta- 
cych pod matką prosiąt, przyczem wyszczególnia się 
ilość miotów, przeciętną ilość prosiąt w miocie i wagę 
miotu. Jako pewną osobliwość niemieckiej rejestracji 
znajdujemy notowanie ilości sutek tak u macior, jak 
i u knurów.

Dane te pozwalają we współczesnych rodowodach 
niemieckich świń umieszczać ścisłą charakterystykę od­
powiedniej zdatności już kilku pokoleń świń. Na- 
przykład3)

3) „Pig Breeders Annual” 1927/28 dane H. R. Davidson and
et Buchanan.

Knur
Arno, 359

ur. 10. XI. 23.
N pr. u. 54, 1, 88

14. S.
W m, 12 

52 m, 
1,3 p,

60 kg,

Eberhard, 125
12 S 28 m, 10, 7 p, 

52 kg

David, 75 14S*
15 m, 9,5 p, 53 kg

Gertrud, 1895*
12 S6m. 10,1 (9,8) p,
68 kg, 6 (4—8) kg

Lotte 2473, 12S*
8 m, 11,4 (9,8) p,

65 kg, 6,7 (4-8,5)
Karl, 1626*

12 S 7 m, 8,9 (8,9) p,
50 kg, 5,5 (3,8-7,5) kg

Skrócenia oznaczają: imiona, gdzie spotykamy 
gwiazdkę, są imiona już umarłych sztuk.

S — przy liczbie sutek,
m — przy liczbie miotów,
p — przy przeciętnej liczbie prosiąt w miocie, 

przyczem u maciory liczba w nawiasach oznacza ilość 
odsądzonych (odchowanych) prosiąt. Waga oznacza 
wagę przeciętną miotów wszystkich w wieku 4 tygodni 
oraz wahanie wagi przeciętnej poszczególnych prosiąt 
w miocie u macior, jak to łatwo zrozumieć z rodowodu. 

Pod imieniem sztuki, której rodowód bierze się pod 
uwagę, n. p. w danym wypadku knur Arno „W. m. ‘ 
oznacza dane co do tego, w jak licznym miocie sztuka 
się urodziła („w, m“ (miocie) 12 sztuk.

Szybkości przyrostu we Wschodnich Prusach nie 
notują u starszych prosiąt wobec niemożliwości uzgo­
dnienia warunków wychowu w różnych miejscach. Je­
dnak chlewnie prowadzą zapisy wagi prosiąt po urodze­
niu i przez 4 tygodnie, aby tym sposobem wyjaśnić mle­
czność macior, przyczem nie przyjmuje się pod uwagę 
żywienia maciory.

W Hanowerze postępują poniekąd na wzór duński, 
mianowicie od każdej maciory, przez miesiąc po opro­
szeniu, biorą 2 prosiaki (knurka i świnkę) i posyłają 
na specjalną stację oceny, gdzie tuczą je do wagi 120 
kg (a więc nie na bacon, a na kombinowany niemiecki 
mięsno-słoninowry tucz). Rejestrują wykorzystanie pa­
szy, a po zabiciu klasyfikują tuszki jako bardzo dobre 
(1). dobre (2), możliwe (5), i nadające się do braku (4), 
mając na względzie wTymagania niemieckiego rynku. 
Przytem grubość słoniny na karku odgrywa tu doda­
tnie znaczenie, nie zaś ujemne, jak to mamy przy duń­
skich stacjach oceny lub szwedzkich, zainteresowanych 
w produkcji bacon u.

Z innych krajów, jeśli nie brać pod uwagę kilku 
prób kontroli trzody chlewnej na bacon w Polsce i za­
początkowanych już sposobów^ kontroli chlewni w Wiel­
kopolsce4) i na Pomorzu, tyczącej się głównie płodności 
macior i jakości prosiąt, w-arto nadmienić o oryginal­
nych usiłowaniach amerykańskich hodowców, którym 
sekundują bliscy im swoją mentalnością anglicy obe­
cnie, tak w kolonjach, jak i w samej Anglji.

Jeszcze w 1909—1910 r. w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki powstały protesty przeciwko jednostronnemu 
kierunkowi w hodowli trzody, specjalnie tak zwanemu 
tłuszczowemu typowi miejscowych ras świń. W nie­
których stacjach doświadczalnych rolniczych przy wy­
działach rolniczych uniwersyteckich, jak naprzykład 
w Iowa, w Ohio i Illinois, były nawet zrobione próby 
nakształt duńskich wzorów kontroli użytkowości trzody, 
co może i wpłynęło na to, że aczkolwiek w nieznacznej 
ilości, bacon amerykański zaczął być notowany na 
rynku angielskim. Tembardziej, że próby te były po­
parte przez potężną organizację handlową. — przez 
firmę Armour Co, na czele której przecie stoi znany 
w naukowych kołach genetyk Wenthwerth, autor uta­
lentowanych i poważnych prac.

Ale naogół na gruncie amerykańskim więcej się 
przyjęła metoda tak zwanego „ton litter contest“. Mia­
nowicie polega ona na tern, że wytwarza się konkuren­
cja między hodowcami co do utrzymania z danego 
miotu maciory potomstwa wagi 1 000 kg w możliwie 
najkrótszym czasie.

Zwycięzca w takim konkursie, urządzanym przez 
związki hodowców, otrzymuje nagrodę, maciora i wo­
góle pochodzenie prosiąt zwycięskich ogłasza się w spe­
cjalnych pismach, fotografuje i t. p., zupełnie na 
kształt tego, jak reklamuje się jakiś rekordzista atleta 
lub koń. który wygrał derby.

4) W Wielkopolsce zapoczątkowała Wlkp. Izba Rolnicza 
pierwsze kółka kontroli chlewni w r. 1927. Obecnie jest pod 
kontrolą bezmała 25000 świń. Redakcja.
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Jako przykład pewnego sukcesu amerykańskiej 
trzody selekcjonowanej pod wpływem takich konkur­
sów można podać wyniki ostatniego konkursu w Illi­
nois na fermie Rawleigh, gdzie sześciomiesięczne sztuki 
polsko-chińskiej rasy świń przeciętnie osiągnęły przy 
tuczu 125 kg.

Metody „ton litter contest“ nadzwyczaj są proste, 
nie wymagają kontroli paszy: każdy może żywić, jak 
mu się podoba, byle wynik był zwycięski. Metody te 
ujmują zagadnienie jednocześnie jak płodności macior, 
tak i szybkiego przyrostu sztuk, ich użytkowej zdol­
ności automatycznie charakteryzowanej. Trafia ten 
konkurs oprócz tego do przekonania anglo-saskiemu 
charakterowi, nie znoszącemu wtrącania się do życia 
wewnętrznego chlewni, sposobów żywienia itd. ze 
strony wszelkich inspektorów i kontrolerów.

Dla tego też w Anglji obecnie przy wyborze ró­
żnych wzorów co do kontroli użytkowości trzody po­
stanowiono również przyjąć z pewnemi modyfikacjami 
amerykański wzór konkursów wagi tonnowej miotów, 
wobec małej praktyczności i zbytniej teoretyczności 
wzorów duńskich, możliwych jedynie w małym prze­
strzenią swoją kraju.

Wystawa Królewska („Royal Show“) w 1928 r. już 
ma w swoim programie tonnowe konkursy. Niewąt­
pliwie w Anglji znajdą one podatny grunt i przyczy­
nią się do rozwoju szybkiego przyrostu świń.

Z kolonji angielskich, które zapoczątkowały kon­
trolę trzody chlewnej, wymienię tu Kanadę, która od­
grywa większe znaczenie jako dostawca boczków na 
rynku angielskim. Ustanowiony przez hodowców ka­
nadyjskich został pewien standard użytkowości, raczej 
płodności i zdatności wychowawczej macior, który daje 
prawo do licencji sztuk zarodowych. Nie mające stan­
dardu maciory lub knury, mioty po których nie są na 
poziomie standard‘u, nie są licencjonowane. Standard 
ten wynosi wymaganie ilości najmniej 7 prosiąt w mio­
cie już odsądzonym (nie przy oproszeniu). Pozatem 
tak zwany „advancet registry", czyli prawo zapisania 
do głównej książki stadnej dla maciory i knura wy­
maga specjalnej kwalifikacji na bacon potomstwa 
w wieku 7 miesięcznym mniejwięcej przez oficjalnego 
inspektora, lub przy faktycznem przyjęciu na beko- 
niarniach.

W Anglji jednak dość krytycznie zapatrują się na 
efektywność usiłowań kanadyjskich wzorowania się na 
Danji. Głównie chodzi tu o trudności miarodajnego 
porównania sztuk, znajdujących się w różnych wa­
runkach.

Wreszcie sama metoda duńska nie jest bez zarzutu 
wobec wielkich trudności związanych z jej wprowa­
dzeniem. WDanji n. p. w 1925 roku było 161 zarodo­
wych chlewni, znajdujących się na subsydji rządowej 
pod warunkiem kontroli materjału. Przecie darmo lub 
ze stratą własną, chociażby to był i ogólny interes, nikt 
z hodowców nie może prowadzić żmudną pracę kon­
troli, posyłał prosiąt na stacje i t. p.

Subsydjowanych macior w Danji liczono na 1200 
sztuk. Z nich od każdej drugiej maciory co rok wypa- 
doło brać 4 prosiaki, lecz, jak to wynika ze sprawozdań 
duńskich, ograniczano się tylko do kontroli 297 macior, 
przyczem warunek wzięcia 4 prosiąt był wypełniony 
tylko w 50% kontroli, ograniczając się 2 prosiakami. 
Niekiedy nawet posyłano tylko prosięta jednej płci.

Słowem w rzeczywistości duński sposób, aczkol­
wiek niezawodnie przyczynił się dodatnio do rozwoju 
hodowli, jednak wobec trudności wprowadzenia go 
w życie nawet na tak małym skrawku terytorji, jakim 
jest Danja, może wywołać sporo sceptycyzmu co do 
jego niektórych metod. Tembardziej trudności jego 
piętrzą się naprzykład w naszym kraju, pozbawionym 
komunikacyjnych środków na Wschodzie, finansowych 
środków wszędzie na subsydiowanie chlewni we 
wszystkich dzielnicach i przy różnolitym materjale 
trzody.

Trudno również wymagać danych miarodajnych 
co do szybkości przyrostu prosiąt w chlewniach w nie­
jednolitych warunkach utrzymania, lub mieć nadzieję 
na organizację sieci drogo kosztujących stacji i dro­
giego fachowego personelu.

Licencjonowanie na oko żywych sztuk prowadzi, 
jak już zaznaczyliśmy wyżej, do poważnych omyłek. 
Najlepsi bekoniarze duńscy i angielscy w 1927 r. na 
specjalnie urządzonym konkursie m żadnym wypadku 
(ze stu kilkudziesięciu sztuk) nie mogli wybrać sztuki 
tak, by sąd na oko odpowiadał sądzeniu po zabiciu 
sztuk. Sądzenie obowiązkowe po zabiciu potomstwa 
dla licencji maciory wymaga w wypadkach sądzenia 
zarodowej chlewni wielkich wydatków na pokrycie 
strat hodowcy, który przecie cierpi na takim przymu- 
sowem zabijaniu. Jest rzeczą również nie do pomy­
ślenia przymusowe posyłanie prosiąt na dalekie stacje 
dla ich osądzenia, bo to spowodowałoby olbrzymie roz­
chody na kupno prosiąt od hodowców oraz ich tran­
sport.

Wreszcie hodowcy zarodowych chlewni całkiem 
słusznie mogą nie mieć zaufania do należytego posta­
wienia kontroli opasu na stacji. Co można zrobić, ale 
jak widzieliśmy, ze znacznem uchybieniem w małej 
Danji, nie jest możliwe na wielkich przestrzeniach 
przy posyłaniu prosiąt na różne odległości, co stwarza 
różne warunki nie do wyrównania.

Nie jest w naszych warunkach również miarodajna 
kontrola zbyt szczegółowa, wzorowana na niemieckich 
księgach zarodowych, które też grzeszą zbytnią szcze­
gółowością wbrew praktyczności i możliwej faktycznej 
kontroli, nie papierowej, a rzeczywistej.

Z tego punktu widzenia oceniając stan naszej ho­
dowli i szanse wprowadzenia kontroli jej użytkowości 
różnych sytemów, skłaniałbym się do anglo-saskich 
wzorów konkursów, tak zwanych tonnowych, o których 
wyżej wspomniałem. Wystawy opasów już funkcjo­
nujące, n. p. w Poznaniu mogłyby być nadzwy­
czaj urozmaicone takimi konkursami, mającymi 
dla hodowli większe znaczenie, niż teoretyczne wzory 
kontroli użytkowej, bardzo skomplikowane i trudne do 
zapoczątkowania.

Pozatem organizacja kółek kontroli chlewni mo­
głaby prnwadzić rejestracje płodności i mleczności ma­
cior, wzorując się częściowo na metodzie wschodnio- 
pruskiej, mając głównie na celu możliwość sporządze­
nia rodowodu z podaniem danych faktycznej płodności.

Co zaś tyczy sądzenia na boczki i selekcji, opartej 
na tern, by wytworzyć u nas jednolity’ typ boczkowyy 
to tu miałbym 2 objekcje:

Po pierwsze uważam, że- Polska, wwożąc pięcio­
krotnie więcej tłuszczu świńskiego z zagranicy, niż wy­
wożąc boczków, powinna w równym, a może i większym 
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stopniu pomyśleć o zaspokojeniu wymagań na tłusto- 
mięsne świnie, tak na rynku wewnętrznym, jak i zewnę­
trznym, blisko nas obchodzącym, mianowicie niemiec­
kim i wiedeńskim. Wywozimy tłusto-mięsny towar, 
a nie boczki, a więc wczesna Świnia ze zdolnością prze­
rastania tłuszczem mięsa również nam jest potrzebna, 
jak i boczkowa (która musi być wczesną, lecz dawać 
po zabiciu mało słoniny i nie przerośnięte mięso). Sło­
wem, przewiduję pewne rejonowanie w przyszłości na­
szych typów trzody, a do tego czasu konieczność jedy­
nie selekcji jej na płodność i mleczność macior oraz 
szybkość przyrostu bez różniczkowania specjalnie bo- 
czkowego typu.

Z wprowadzeniem w ruch licznych bekoniarni, 
jeśli tylko one będą mieć przed sobą przyszłość i będą 
normalnie funkcjonować, samo przez się wytwo­
rzy się popyt na typ boczkowy, wtedy pewne porozu­
mienie między administracją bekoniarni i miejscowemi 
kółkami kontroli obór powinno mieć miejsce, w celu są­
dzenia sztuk post mortem i ogłaszania pochodzenia tych 
sztuk, nagradzania chlewni z największym procentem 
przyjętych sztuk, premjowania knurów ojców naj­
mniej brakowanego potomstwa na bekoniarniach i t. p, 

Tu bym podniósł zdania europejskich hodowców, 
że kółka kontroli chlewni nie powinny być zależne od 
związków hodowców poszczególnych ras. Naturalnie, 
zdanie to jest miarodajne tam, gdzie hodowla trzody 
rozporządza kilkoma rasami. U nas tego jeszcze niema, 
lecz nie jest wykluczone, że w przyszłości bliskiej takie 
związki powstaną. Trzeba liczyć się z tern, że nic tak 
dodatnio nic wpływa na podniesienie jakości hodowli, 
jak konkurencja między zwolennikami poszczególnych 
ras, dbającym o propagandę tych ras. Lecz, samo się 
przez się rozumie, wyniki porównań tych ras muszą 
być prowadzone przez całkiem bezstronne ręce, coś 
nakształt kółek kontroli obór i związków hodowców.

A więc reasumując dane o kontroli użytkowości 
trzody, widzimy, że może ona polegać na:

1. licencjonowaniu i standaryzacji trzody,
2. konkursach przyrostu wagi tuczników, wreszcie
3. organizacji specjalnych stacji oceny materjału, 

które w kombinacji z rejestracją i działalnością związ­
ków kontroli na miejscach stanowią wyższy typ kon­
troli użytkowej świń.

W naszych warunkach mówiąc o całym kraju, nie- 
tvlko o Wielkopolsce. zacząłbym od podstaw, od reje­
stracji i obowiązkowego druku oraz ogłaszania ksiąg 
zarodowych ujętych bez zbytnich szczegółów i konkur­
sów przyrostu wagi miarodajnie zorganizowanych na 
wystawach. Duńskie wzory pozostawiłbym na póź­
niej, kiedy będziemy mieli odpowiedni boczkowy ma- 
rerjał i dostateczną ilość faktycznie zarejestrowanych 
i kontrolowanych chlewni, z ogłoszonymi corocznie 
w druku rodowodami, pozwalającymi na selekcję i świa­
dome kupno materjału zarodowego. Obecnie takiemi 
materjałami nie rozporządzamy nawet i w Wielko­
polsce i na Pomorzu.

Kończąc swoje wywody, chciałbym jeszcze za­
znaczyć, że widoki na przyszłość hodowli świń w Polsce, 
pomimo ciężkiej obecnie rynkowej konjunktury, jed­
nak są zachęcające. Polska ma w swoim centrze 
(w Lubelskiem) we włościańskich gospodarstwach naj­
bardziej podrasowany masowy bekonowy materjał, 
praca nad którym w sensie jego ujednostajnienia i se­

lekcji nie może nie wydać doskonałych, a szybkich 
wyników. Również na Zachodnich Kresach w Wielko­
polsce i Pomorzu mamy podrasowane świnie, dające 
doskonały materjał tłusto-mięsnej świni (wobec wpływu 
niemieckiej Edelschwein). Jeśli może pojedyńczo ma­
terjał zarodowy wielkopolskich i pomorskich chlewni 
z tego względu nie dorównywa niektórym chlewniom 
z Królestwa, prowadzącym czystą rasę wielkich bia­
łych świń angielskich, zato w masowej produkcji bez 
wątpienia materjał zachodni jest liczniejszy i naogół 
en masse wyższej jakości. Nawet i wymagania bocz- 
kowego typu, jak to słyszałem od świadków sądzenia 
na bekoniarniach w Bydgoszczy, pozwalają wyszukać 
odpowiedni materjał w Poznańskiem.

Jeśli dodam do tego nieznany materjał, a może ma­
jący cenne właściwości przez nikogo niezbadanych r > 
żnych miejscowych odmian świń, wytworzonych odda- 
wna lub dzięki importom z mieszaniny przeróżnych za­
granicznych ras, kwestja kontroli użytkowej trzody 
jeszcze więcej wzrośnie w chwili obecnej co do aktual­
ności i swego znaczenia.

Pamiętajmy, że akcję trzeba prowadzić tak, by nie 
była ona papierową, gabinetową, lecz żeby była prak­
tycznie wykonalną, a zarazem dawałaby podstawę 
pracy selekcyjnej. Bez zbytnich może u nas i niemo­
żliwych do przeprowadzenia szczegółów, lecz z sensem, 
a systematycznie! A przedewszystkiem zacząć od ogła­
szania szerokiego ksiąg hodowlanych, bez których 
wszelkie zarządzenia pozostaną martwą literą.

Dr. Henryk Malarski (Puławy).

Żywienie świń na boczki.
W myśl zasad wyłożonych w naszkicowanym pla­

nie doświadczalnictwa żywieniowego rozpocząć je na­
leży od tego właśnie tematu i to z następujących po­
wodów:

1. Żywienie świń, a szczególnie na boczki, jest je­
dnym z najdonioślejszych i dużą przyszłość przed 
sobą mających rodzajów hodowlanej produkcji kra­
jowej.

2. Żywienie trzody, które dotychczas zawsze się 
opłacało, jak powoli zaczyna się dawać słyszeć, też 
nie opłaca się tak — jak dawniej.

3. W żywieniu świń popełnia się bodaj najwię­
cej błędów.

4. Problem żywienia trzody na boczki jest właś­
ciwie problemem racjonalnego żywienia młodzieży wo- 
góle, a ten problem należy do najmniej wypracowa­
nych pomimo, że jest podstawą całej hodowli.

5. Przez rozstrzygnięcie tego problemu zyskamy 
podstawy szybszego rozwoju świń wogóle i będziemy 
mogli skrócić czas wychowu o P/2 miesiąca, a to ekono­
micznie rzecz biorąc wyniesie sporo, bo koszt tego P/2 
miesięcznego żywienia.

Podług doświadczenia krajów produkujących naj­
lepsze boczki, wychów należy prowadzić' tak, aby 
w przeciągu mniejwięcej 120 dni od chwili rozpoczę­
cia żywienia (odsądzenia) osiągniąć mniejwięcej 70 kg 
żywej wagi. W porównaniu ze wzrostem, jaki osiąga 
się dla świń w Niemczech (dane Kellnera) i w Polsce 
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(dane np. Mierzejewskiego) jest to rozwój bardzo 
szybki. Jak więc widać, wychów na boczki stara się 
przedewszystkiem o szybki w granicach fizjologicznych 
rozwój młodego prosięcia do wagi "0 kg; od tej chwili 
następuje właściwe tuczenie, które trwa już stosun­
kowo krótko, bo tylko około 20 dni. Cały więc pro­
blem żywienia na boczki sprowadzić można — jak 
wspomniałem — do racjonalnego ’ żywienia młodego, 
rosnącego prosięcia.

Zastctnówmyż się więc, jakie to są warunki takiego 
rozwoju? Najogólniej biochemicznie rzecz biorąc, musi 
być dostarczonym w pożywieniu niezbędny materjał 
budulcowy i energetyczny i muszą być stworzone od­
powiednie warunki, w którychby przetwarzanie tego 
materjału naj ekonomiczniej się odbywało. Pokarm 
jako źródło materjału budowlanego jest w bardzo ści­
słym związku ze wzrostem. Jeżeli budowa tkanek ma 
się odbywać intensywnie, natenczas musi być w poży­
wieniu dostatecznie duża ilość tych substancji chemi­
cznych, z których te tkanki powstają, a więc; białka 
dla budowy coraz to większej ilości komórek i soli mi­
neralnych dla tworzenia szkieletu kostnego. Że ilości 
i wzajemny stosunek tych materjałów budowlanych 
posiada wybitny wpływ na wzrost i powinien być 
przestrzegany przy składaniu pożywienia, dowodzi i ta 
okoliczność, że mleko matek karmiących, rozmaitego 
gatunku zwierząt, ma rozmaity skład pod tym właśnie 
względem. Tm krótszy jest czas podwojenia ciężaru od 
chwili urodzenia, tem więcej jest tych materjałów bu­
dowlanych w mleku matki. Zawartość ich jest tak do­
braną, aby wprawdzie mogło być osiągnięte fizjologi­
czne maksimum wzrostu, aby jednak nie było ich nad­
miaru, któryby już nie powiększał wzrostu niemożli­
wego poza fizjologiczne granice, ale któryby tylko pro­
wadził do „trwonienia" białka i soli. Wzrost więc nor­
malny jest możliwy jedynie wtedy tylko, gdy są 
wszystkie potrzebne cegiełki budowlane i to w formie 
przyswajalnej. Gdy ilość ich jest niedostateczna, na­
tenczas proces wzrostu nie może przebiegać normalnie, 
nawet gdy są obecne wszystkie potrzebne składniki. 
Wzrost nie zatrzymuje się wprawdzie całkowicie, ale 
rosną dalej tylko niektóre części ciała (mózg i szkielet) 
kosztem innych (mięśni) i ustrój traci normalne pro­
porcje. Przybywa 'wysokości i długości, ale ustrój chu­
dnie. Wzrost „dysproporcjonalny" postępuje, mimo 
stałej lub nawet ubywającej żywej wagi i zatrzymuje 
się dopiero 'wtedy, gdy rezerw braknie. Wskaźnikiem 
jest do pewnego stopnia krzywa wzrostu, która reaguje 
na braki. Wzrost zatrzymuje się, gdy brak .składnika 
potrzebnego w dużej ilości; gdy brak składnika potrze­
bnego w ilościach małych, to -wzrost nie osiąga tylko 
optymalnej wielkości. Obok ilości decyduje również 
i jakość składnika, wzgl. całej mieszaniny odżywczej 
t. j. wzajemne ustosunkowanie części składowych. Od­
nosi się to w pierwszym rzędzie do jakości białka t. zn. 
składających się na nie aminokwasów (tryptofanu, li­
zyny, tyrozyny, cystyny, proliny i t. p.). Pełnowar- 
tościowemi są białka zwierzęce mleka, jaja i niektórych 
organów. Białka roślinne nie są pełnowartościowe 
same, ale mogą się stać takięmi przez zmieszanie roz­
maitych roślinnych między sobą lub zmieszanie w pe­
wnych ilościach ze zwierzęcemi. Uzupełnienie takie 
może być osiągnięte uawet bardzo małemi dodatkami 
białek zwierzęcych.

Tłuszcz i węglowodany służą przedewszystkiem jako 
źródło energji do życia. Stosunek tłuszczu do węglo­
wodanów i do białka może się wahać, jednak przebieg 
wzrostu, a przedewszystkiem rodzaj budowy jest różny, 
zależnie od tego, czy pokarm jest jednostronnie tłusty 
i bogaty w węglowodany, wzgl. ubogi -w tłuszcz i wę­
glowodany, a bogaty w białko. Przy jednostronnem 
pożywieniu białkowem, wzrost jest wyraźnie zły: na­
stępują zaburzenia. U zwierząt tak jak i u roślin, sto­
suje się do pewnego stopnia prawę minimum. Jeżeli 
brak jednego składnika, to cały wzrost zostaje zakłó­
cony, jeżeli niema natomiast minimum, to nowa tkanka 
wytworzy się tylko tak daleko, jak to wynika ze składu 
ciała i tej dości składnika, która jest w pożywieniu. 
Reszta nadmiaru składników zużywa się w inny spo­
sób. Tak np. brak jakiegoś składnika do budowy po­
woduje, że inne składniki nie spełnią, właściwej swej 
roli, ale zostaną przeprowadzone w stan rezerw np. 
tłuszczu.

Nie potrzebuję długo rozwodzić się nad tem, że de­
cydujący wpływ mają również i te wszystkie czynniki, 
które regulują przemianę materji i kierują ją w ściśle 
określonym celu. Należą do nich i hormony i witaminy 
i warunki zewnętrzne takie jak temperatura, powietrze, 
światło, ruch fizyczny itp.

Wszystkie te teoretyczne wywody przytaczam dla­
tego, ażeby udowodnić, że mamy możność pokierowa­
nia tak wychowem trzody, że i z naszych pasz będzie 
można produkować boczki dobrej jakości. Trzeba je­
dnak do tego bardzo skrupulatnego normowania paszy, 
ponieważ już małe defekty w pożywieniu mogą wywo­
łać szkodliwe działanie, które nie tylko wpłynie na ja­
kość produktu rzeźnego, ale i na rozwój przyszłego 
boczkowego materjału hodowlanego. Np. u świń przy 
jednostronnem żywieniu ziarnem zbóż obserwuje się 
najpierw więcej martwo urodzonych prosiąt, a później 
obniżenie zdolności rozrodczej.

Przystępując do omówienia praktycznej strony za­
gadnienia żywienia trzody na boczki, muszę przede­
wszystkiem podkreślić, że pierwszym nieodzownym 
i decydującym czynnikiem jest niewątpliwie racjo­
nalne, /. zn. dostateczne i jakościowo i ilościowo, żywie­
nie macior ciężarnych i karmiących, ponieważ wpływ 
rodzaju pożywienia w okresie embrjonalnego rozwoju 
działa daleko bardziej decydująco, niż później nawet 
w okresie laktacji. Ścisłe określenie żywienia macior 
uważam za pierwszy krok ku możliwości wychowu do­
brych boczków.

Następnie w doświadczeniach musimy:
1. Biorąc pod uwagę ten materjał hodowlany, jaki 

jest w kraju, stwierdzić, czy on żywiony podług norm 
niemieckich i skandynawskich, daje przy uboju jako­
ściowo dostateczny produkt rzeźny i czy szybkość wzro­
stu sztuk żywionych jest taką, jak stwierdzono zagra­
nicą, t. zn. czy przy tej samej szybkości wzrostu otrzy­
muje się jakościowo ten sam produkt rzeźny. Jeżeli 
tak nie jest, to trzeba będzie doświadczalnie stwierdzić, 
przy jakiej szybkości wzrostu nasze świnie i na naszych 
paszach dadzą tę pożądaną jakość produktu. Będzie 
to określenie własności biologiczno-wzrostowych naszej 
świni, które da nam w ręce ten niezbędny sprawdzian, 
a którym będziemy się mogli posługiwać przy dalszych 
badaniach ekonomiczno użytkowych. Do nich należą 
dalej
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2. Badania określające właściwe normy żywienia 
rosnącej trzody chlewnej. Normy dyskutowane od 
dłuższego czasu nie odpowiadają nowoczesnem wyma­
ganiom. Ilości jak wiemy, czy jednostek odżywczych 
czy białka nie mówią jeszcze wszystkiego i nie dają 
pewności złożenia pożywienia, któreby dało pożądany 
produkt. Musimy koniecznie dążyć przez odnośne do­
świadczenia do ustalenia zapotrzebowania i innych nie­
zbędnych czynników7 wzrostu boczkowego. tj. ilości mi­
nimalnej białka danej jakości, stosunku najkorzystniej­
szego tłuszczu, węglowodanów- i białka, ilości i wzajem­
nego stosunku soli mineralnych i innych czynników- np. 
witamino w.

3. Gdy to będziemy wiedzieć, to nie ulega żadnej 
wątpliwości, że wszystkie nasze pasze będą mogły być 
przez odpowiednie kombinacje przetwarzane na pier­
wszorzędne boczki. Trzeba będzie tylko zestawić l w-y- 
próbow-ać odpowiednie mieszaniny pokarmowe dla 
rozmaitych warunków, jakie w- kraju mamy. Muszą 
więc być kombinacje z mlekiem i bez niego lub z ma­
łym tylko dodatkiem, z dodatkiem dużym lub małym 
rozmaitych mączek. Poważną rolę m tych kombina­
cjach ze względu i na jakość białka i na zawartość wi- 
taminów i soli mineralnych będzie musiała odegrać 
pasza zielona wzgl. jej przetwory, ta bowiem jest na- 
szem najbogatszem i najdostępniejszem źródłem — nie­
stety nie dosyć docenianem — tych wszystkich wymie­
nionych i niezbędnych czynników odżywczych, pod 
warunkiem jednak, że będzie zebrana w odpow-iednim 
okresie wegetacyjnym.

Inż. Janusz Jagmin, (Poznańj.

Uwagi o kiszonkach,
Spraw-a kiszonek nie jest u nas zagadnieniem no- 

wem. Dołowanie pasz, a przedewszystkiem liści i głó­
wek buraczanych i częściowo wytłoków, stosuje się 
przez szerokie warstwy rolników plantujących buraki 
cukrowe.

Doświadczenia i próby z zakiszaniem w dołach lub 
specjalnych zbiornikach ziemnych innych pasz nie były 
dotąd zachęcające. Udanie się kiszonki zależy od sze­
regu czynników, które nie zawsze znajdujemy łub nie 
możemy regulować przy kiszeniu pasz w dołach zie­
mnych.

Surowiec pow inien posiadać określoną ilość wo dy, 
skład chemiczny i wreszcie być posiekanym.

Liście i główki buraczane nie wymagają z natury 
rzeczy siekania, przeważnie zawierają w momencie zwo­
żenia dostateczną ilość wody, a przedewszystkiem dużą 
zawartość cukru, który uszlachetnia fermentację i nie 
dopuszcza do procesów gnilnych.

Do zakiszania innych pasz najczęściej udaje się rol­
nik w- razie niemożności wysuszenia lub zebrania inną 
drogą swego plonu. Ponieważ w- takich razach prze­
ważnie używano do dołowania produkt nadpsuty, nie 
trzeba się dziwić pewnej rezerwie, jaka w stosunku do 
zakiszania pasz panuje, tembardziej, że ustaliło się po­
niekąd słuszne zdanie, że przy zakiszania innych pasz 
doły powinny być zastąpione przez bardziej celow-e 
baszty silosowe, które jednak w porównaniu z dołami 

są o wiele droższe i wymagają specjalnych urządzeń 
do ładowania zielonej masy.

W Ameryce od kilkudziesięciu lat zaczęto stoso­
wać zakiszanie celem przerabiania na paszę roślin spe­
cjalnie w- tym celu uprawianych. Kiszenie odbywa się 
w basztach, zwanych silosami. Główną rośliną uży­
waną do kiszonek jest kukurydza przeważnie t. zw. 
koński ząb, lucerna i słonecznik. W Ameryce kiszonka 
stała się podstawową paszą dla bydła mlecznego.

W Europie-w okresie powojennym zainteresowanie 
silosami jest dosyć znaczne, bprawa posiada, jak ka­
żda inna, entuzjastów, zwolenników i sceptyków-. Zo­
stały opatentowane różne systemy silosów: betonowe, 
murowane, żelazne, drew-niane; cały szereg roślin zo­
stał włączony do liczby roślin pastewnych, a propaga­
torzy silosów- są w ciągiem poszukiwaniu nowych ro­
ślin, które możnaby zużytkow-ać na kiszonkę.

Podstawową soczystą paszą dla mlecznego bydła 
w Europie w okresie zimowym są okopow-e, a przede­
wszystkiem buraki i brukiew — pasze te są jednak ubo­
gie w- związki azotowe, brak których musimy uzupeł­
niać paszami treściwemi, w- większości wypadków ku- 
powanemi z poza gospodarstwa. Przez użycie do kiszo­
nek zielonych pasz groszkowych w- mieszance z paszami 
bogatemi w- związki bezazotow-e, próbow-ano dojść do 
soczystej paszy pełnowartościow-ej. Starano się rów­
nież o zużytkowanie na kiszonki takich pasz, jak zie­
lony łubin i nostrzyk, co może mieć kolosalne znaczenie 
na ziemiach piaszczystych, gdzie nie udają się lucerna 
i koniczyny.

Każde zamierzenie gospodarcze powinno być bar­
dzo skrupulatnie wykalkulow-ane. W rolnictwie kal­
kulacja na ogói jest bardzo trudną, gdyż dla całego 
szeregu wartości nie możemy określić ceny rynkowej. 
J eżeli do tego dodamy, że każda inow-acja w-prowadza 
do gospodarstwa zmiany organizacyjne dodatnie lub 
ujemne, zmniejsza lub powiększa ryzyko, zrozumiemy, 
dlaczego rolnik nie zapala się nawet do nowości zu­
pełnie jasnych pod względem kalkulacyjnym i opra­
cowanych pod względem techniczno-fachowym.

W tym krótkim artykule nie sposób przytaczać 
szczegółowej kalkulacji, tembardziej, że kalkulacje 
wzięte z obcych warunków- nie dałyby się zastosować 
do naszych, tak różnych w- poszczególnych dzielnicach, 
warunków- gospodarczych i klimatycznych. Ogra­
niczę się jedynie do wytknięcia pewnych punktów, 
które należy brać pod uwagę przy porównywaniu ko­
sztów wyprodukowania jednostki pokarmowej.

Kwestja ryzyka i rozkładu prac. Kiszone pa­
sze zastępują w- pierwszym rzędzie pastewne okopowi', 
częściowo zaś mogą zastąpić siano, suszoną koniczynę, 
lucernę itp.

Jeżeli chodzi o okopowe, to uprawa, zbiór i prze­
chowanie ich nie nastręczają nam trudności organiza­
cyjnych lub ryzyka. Przy okopowych są znaczne ko­
szta transportu plonu, który zawiera koło 90% wody. 
Jednakże możność składania kopców- z okopami bez­
pośrednio na polu i dowożenie zimą (siani okres) 
w miarę potrzeby, osłabia ten argument, nośliny prze­
znaczone do kiszenia zwozimy przeważnie gdy posia­
dają ± 75% wody.

W porównaniu z suszonem sianem ryzyko przy ki­
szonce jest mniejsze — jest to w-ażny atut w okolicach 
z dużemi opadami, gdzie rok rocznie gnoi się koniczyny 
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i siana. Jednak trzeba też przyjąć pod uwagę koszt 
transportu z pola zielonej masy, której będzie + trzy 
razy więcej niż wysuszonego siana.

Żelazna wieża silosowa.

Amortyzację silosu, koszt cięcia sieczki i elewa­
tora wy kalkulować nie-trudno.

Pozostaje sprawa używania silosu i zakiszania jako 
środka zużytkowania odpadków gospodarstwa, gdzie 
kalkulacja jest zupełnie niemożliwą.

AV roku 1925, a powtórnie -w 1927, studjując w Danji 
uprawę roślin pastewnych, łąk i pastwisk, zetknąłem 
się praktycznie z kwestją silosów. Duńska produkcja 
zwierzęca oparta jest na paszy soczystej. W okresie 
letnim pastwisko, zimą okopowe — brukiew i buraki 
pastewne. Pod względem wydajności tych roślin, Da- 
nja stanęła na wysokim poziomie, który zadecydował 
o wytwórczości mleka i mięsa.

Posiadając stały i dosyć bliski fachowy kontakt 
z Ameryką północną (w Ameryce jest dużo duńskich 
farmerów), duńskie rolnicze sfery miały możność z pier­
wszej ręki przejąć amerykańskie metody. Widzimy 
w Danji pewną ilość baszt silosowych, nawet istnieje fa­
bryka stalowych składanych silosów, lecz sfery rolnicze 
dotąd wstrzymują się od propagandy na w ielką skalę 
budowy silosów. Natomiast przystąpiono z cala ener- 
gją do doświadczeń.

W Danji doświadczenia związane z uprawą roślin 
pastewnych znajdują się pod opieką państwa, tworząc 
specjalny dział „Statens planteavls Virksomhed“ pod 
kierownictwem p. R. K. Kristensena. Dział ten posiada 
wdasne laboratorjum w7 Lyngby pod Kopenhagą, gdzie 
odbywają się ścisłe badania pasz, doświadczenia zaś są 
przeprowadzane na prawie wszystkich stacjach do­
świadczalnych pod naczelnem kierowmićtwem p. R. K. 
Kristensena.

Zwiedzając stacje doświadczalne w Danji, ogląda­
łem silosy różnej wielkości i różnych systemów*,  beto­
nowe, żelazne, drewniane, murowane.. Murowane z ce­
gły z dachami i bez dachów , z prasami i bez pras. Pra­
wie wszystkie baszty posiadają obok doły wycemento- 
wane, do których przechodzą rury z kranami. Przez 
rury można spuszczać zbierający się na dole silosu soki, 
by je potem badać. Doświadczalne silosy są różnej 
wielkości, zaczynając się od 2 metrów7 średnicy i skła­
dających się z kilku rur cementowych złożonych jedna 
na drugą, kończąc na normalnych silosach w wyso­
kości 8—10 metrów*.  Na stacji w7 Askov oglądałem wy­
soką basztę cementową posiadającą ściany wyasfalto­
wane i rozdzieloną na trzy , części. Każda część była 
przeznaczona do innej kombinacji doświadczalnej.

Przy doświadczeniach orjentacyjnych używa się 
metody bardzo prostej, a mianowicie nasyp uje się do 
worków zważone i zbadane ilości pokrajanych roślin 
łub ich mieszanek. Worki po napełnieniu są układane 
w silosach i przesypywane głów ną zakiszoną rośliną. 
Po zakończeniu kiszenia bada się wagę i skład zawar­
tości poszczególnych worków .

Na stacji doświadczalnej w Lyngby znajduje się 7 
różnych silosów*  (na załączonej fotografji nie widać 
ostatniego silosu). Widzimy, że wielkość tych silosów 
jest nieznaczną, jednakże wyniki otrzymane w nich, 
przy spraw*dzaniu  w dużych silosach, całkowicie po­
twierdzają się.

Jednem z główniejszych zagadnień, opracowanych 
na duńskich stacjach doświadczalnych, jest kwestja zu- 
żytkowania zielonej masy łubinów jednorocznych 
i trwałych na kiszonkę. Dotychczasowe kilkoletnie wy­
niki nie są całkowicie zgodne. AA majątku Aisborg- 
gaarcl Hr. Danneskiold Samsoe, inspektor p. Jórgensen 
używa kiszonki z łubinu na pasze dla bydła od kilku 
lat z zupełnem pow odzeniem. * Na stacji doświadczalnej 
-w7 Tylstrup widziałem kiszokę łubinow ą z żelaznego si­
losu, którą laboratorjum uznało jako całkowicie odgo- 
ryczoną, lecz bydło nie chciało jej jeść. Możliwem, że 
łubin użyty do zakiszenia był zbyt zdrew niałym, gclyż 
ziarna, które znajdywałem w*  kiszonce, były zupełnie

Szereg silosów na stacji doświadczalnej w Lyngley.

wykształcone i twarde. U nas w kraju doświadczeń 
z kiszonkami dotąd przeprowadzano bardzo mało. 
Istniejące obecnie tendencje do zakładania silosów7, od- 
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powieclnie czynniki powinny wyzyskać w pierwszym 
rzędzie do doświadczeń. Doświadczenia te zcentrali­
zowane, lub przeprowadzane jednocześnie w kilku miej­
scach, powinny znajdować się pod fachowym kierowni­
ctwem pracownika, oddanego całkowicie temu zaga­
dnieniu. by mieć możność i czas potrzebny do należy­
tego zgłębienia wszystkich kwestji związanych z silo­
sami. Do dośw iadczeń silosowych potrzebne jest prócz 
kilkunastu hektarów ziemi w niedużej odległości od si­
losu odpowiednio wyposażone łaboratorjum. Doświad­
czenia byłyby nie pełne i jednostronne, gdyby nie posia­
dały kontaktu z oborą resp. ze świniarnią, gdzie mo­
żna byłoby robić doświadczenia z żywieniem różnemi 
kiszonkami. Realne wyniki dadzą się otrzymać jedynie 
przy połączonych ścisłych badaniach nad przemianami, 
zachodzącemu przy kiszeniu i określenie wartości ki­
szonki, przez doświadczalne spasanie jej przez zwie­
rzęta użytkowe.

Doc. Dr. T. Marchlewski.

Genetyczne momenty 
w produkcji boczków.

Produkcja boczków świńskich dla potrzeb rynku 
angielskiego stanowi jeden z najciekawszych proble­
mów produkcji zwierzęcej w dobie obecnej. W dziale 
tym obserwujemy z jednej strony dążności współubie- 
gania się całego szeregu krajów o zdobycie rynków 
zbytu, w pierwszym więc rzędzie rynku angielskiego, 
a więc początek walki konkurencyjnej z Danją, najpo­
ważniejszym dostawcą Imperjuni brytyjskiego, z dru­
giej zaś strony’ silny prąd samoobrony w obrębie samej 
Anglji, która w ostatnich czasach objawia zupełnie nie­
dwuznaczne tendencje w kierunku, przynajmniej czę­
ściowego uniezależnienia się od obcego kierunku w tej 
dziedzinie.

Producenci angielscy pracują obecnie w nadziei, iż 
przynajmniej te odmiany produktów boczkowych, 
które wyrabiane są w poszczególnych okolicach kraju, 
i które służyć mają do zaspokojenia poszczególnych, 
lokalnych wymagań i potrzeb, (t. zw. Wiltshire cut 
i Middland tradc) będą mogły być w przyszłości wy­
rabiane w samej Anglji z pominięciem obcych źródeł 
dowozu.

Kraje zaś. reflektujące na zdobycie dla siebie sta­
łego miejsca na rynku angielskim, dążą do zdobycia 
rynku dla materjału rzeźnego, wcześnie dojrzewającego, 
a więc materjału gwarantującego możliwie szybki obrót 
kapitału. Chęć posiadania takiego rynku, produkowa­
nia sprzedanego towaru możliwie tanio, jest oczywiście 
zupełnie zrozumiała jako odpowiadająca postulatom 
już nawet średniego stopnia intensywności gospodarki 
krajowej i będzie według wszelkich danych wzrastać 
w najbliższej przyszłości.

Stosunkowo mała pojemność rynków środkowo 
europejskich , zwdaszcza wiedeńskiego, który pochła­
niał i pochłania pewną ilość materjału mięsnego wzgl. 
że się tak wyrażę szynkowego, każę zamiary producen­
tów koncentrować w kierunku wytwarzania materjału 
w pierwszym rzędzie typu boczkuwego, który w zasa­

dzie nie różni się zasadniczo od towaru nadającego się 
na konsumpcje mięsną czy na przetwory niektórych 
szlachetniejszych gatunków wędlin.

Stany Zjednoczone, Kanada, Polska i cały szereg 
krajów bałtyckich. Łotwa na nie ostatniem miejscu, oto 
pobieżny spis obecnych i przyszłych konkurentów na 
angielskim rynku boczkowym.

Nie ulega też wątpliwości, iż wysiłki każdego z in­
teresowanych krajów muszą iść w kierunku wytwa­
rzania towaru możliwie wysokiej klasy i jak najbar­
dziej jednolitego.

W ten tylko sposób mogą one ewentualnie ugrunto­
wać swe stanowisko na rynkach i uniezależnić się przy­
najmniej w części od chwilowych wahań i załamywań 
się cen rynkowych.

Wiadomą jest rzeczą, że o ile chodzi o produkcję 
Baconów, to ogromnie doniosłą rolę odgrywa odpowie­
dnie racjonalne żywienie, które musi odpowiadać 
w pierwszym rzędzie potrzebom organizmu rosnącego, 
a następnie całemu szeregowi momentów ściśle związa­
nych z celem produkcji świni boczkowej, których je­
dnak nie mam zamiaru na tem miejscu poruszać. Kwe- 
stją niesłychanie doniosłą w związku z całą sprawą jest 
również pytanie, czy i do jakiego stopnia gros pasz 
produkowanych w naszym kraju nadaje się do skar­
miania celem otrzymania boczków dostatecznie wy­
sokiej klasy.

Sprawę tę odnośnie do naszych stosunków dysku­
towali na łamach „Gazety Rolniczej" Prof. Różycki i p. 
Makomaski, a dyskusje prowadzone ostatnio z okazji 
zjazdu Polskiego T-wa Zootechnicznego uprawniają do 
dość pogodnego poglądu na przyszłe możliwości roz­
woju naszego kraju w danym kierunku. Jeśli bowiem 
przyszłe doświadczenia potwierdzą już dziś wśród spe­
cjalistów panujące przekonanie, że nawet przy użyciu 
ziemniaków jako paszy podstawowej i przy jednocze- 
snem użyciu celowo dobranych mieszanek pasz treści­
wych obfitujących w białko, można otrzymać zadawa­
lające wyniki, nawet wtedy, gdy ilości białka zwierzę­
cego w paszy redukuje się do minimum.

Znaczyłoby to, biorąc sprawę praktycznie, że nawet 
bez stosowania na wielką skalę skarmiania odpadków 
mleczarnianych, sprawa racjonalnego żywienia świń 
boczkowych da się u nas pomyślnie rozwiązać.

Nie trzeba jednak dowodzić, iż samo żywienie 
jako takie, problemu świni boczkowej nie 'wyczerpuje 
w zupełności. Typ świni jako takiej, odgrywa tu ró­
wnież pierwszorzędną rolę i tego momentu nie można 
żadną miarą niedoceniać, wprowadzając w życie jakie­
kolwiek zamiary odnośnie do omawianego działu pro­
dukcji. Jako pierwszą próbę uchwycenia najodpowie­
dniejszych typów, trzeba uważać konkurs w Pomorza­
nach, urządzony z inicjatywy Prof. Rostafińskiego, 
o którym sprawozdania były publikowane w ostatnich 
zeszytach „Przeglądu". Wszak oddawna już było rze­
czą wiadomą, że ani typ pierwotnej kłapouchej „kra­
jowej" świni, ani dawniejsze typy ras szlachetnych 
o dużej skłonności clo osadzania tłuszczu, zwłaszcza 
wśród samej tkanki mięsnej, do wyrobów boczków się 
nie nadaje.

Jako materjał odpowiedni uważano natomiast pro­
dukty krzyżowania pomiędzy tymi dwoma typami i na 
takiej krzyżówce oparł się przemysł bekonowy, duński, 
zaś na terenie naszym, t. j. w Małopolsce, w zasadzie 
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na tych samych przesłankach oparto produkcję mate­
rjału mięsnego, przeznaczonego dla potrzeb wiedeń­
skiego rynku. Duńczycy rychło jednak przyszli do 
przeświadczenia, iż sprawa nie przedstawia się bynaj­
mniej tak prosto, jak mogłoby się zdawać. Towar wy­
produkowany drogą krzyżowania, był jakościowo mało 
wyrównany, tak. iż wkrótce zrodziło się wśród hodow­
ców przeświadczenie, iż w obrębie samych wyjściowych 
ras jako takich, istnieje dość duża zmienność i cały sze­
reg osobników nadaje się na materjał wyjściowy do 
otrzymywania krzyżówek w stopniu znacznie więk­
szym, niż inne osobniki tej samej rasy. Ta konieczność 
dokładnej oceny, materjału rozpłodowego, jako takiego, 
zrealizowana na ścisłej współpracy duńskich „centrów 
hodowlanych” subwencjonowanych przez państwo, 
z trzema stacjami kontrolnemu które badają wartość 
nadsyłanych ze wspomnianych centrów prosiąt, 
z punktu widzenia zdatności tych ostatnich do wytwa­
rzania bekonów, dała szereg danych, mających dość 
ogólne znaczenie.

Przedewszystkiem ustalono fakt, iż pierwszorzędne 
boczki mogą dawać świnie czystej rasy, tak. iż skutkiem 
lego w obecnych czasach sprawa krzyżowania nawet 
w samej Danji, zeszła na plan dalszy. Dalej pragnę tu 
podkreślić moment dość napozór sprzeczny z utartą 
opinją panującą w naszym kraju. Mianowicie według 
opiliji Prof. J. Jespersena, który rozporządza kolosal­
nym materjałem cyfrowym odnośnie do roli owych sta­
cyj kontrolnych oraz danych, zbieranych celem układa­
nia ksiąg rodowodowych, duńskie świnie rasy wiel­
kiej białej, a więc ..duńskie Yorkshire”, dają naogół 
biorąc, lepszy materjał boczkowy niż świnie duńskiej 
rasy krajowej1).

Wśród tyc łi ostatnich jako materjał boczkowy naj­
korzystniej odbi jają się świnie jutlandzkie, które w po­
równaniu z innymi odmianami świni duńskiej, mają 
stosunkowo największą domieszkę krwi angielskiej.

Powyższe 'wnioski potwierdzają bardzo silnie prak­
tyczne wyniki, jakie osiągnięto na gruncie szwedzkim. 
Trzeba przypomnieć, iż równio 85% pogłowia świń­
skiego w południowej Szwecji, a więc tej części kraju, 
która wchodzi w grę jako producent boczków, stanowią 
świnie wielkiej białej rasy. Materjał eksportowy 
szwedzki nie ustępuje co do jakości obecnie zupełnie 
duńskiemu. Zdanie Prof. Funąuista, iż Szwecja produ­
kuje boczki równie dobre jak Danja (Arc-hiv f. Ziich- 
tungskunde Nr. 2 1927) nie można żadną miarą uważać 
za przechwałkę, a ilustruje ono w sposób zupełnie nie­
dwuznaczny wartość materjału tej rasy, dla omawia­
nego celu produkcji.

Te ogólne -wskazania ilustrują wyniki szwedzkich 
poszukiwań doświadczalnych, naogół być może, leżące 
w ramach tego, co należałoby się spodziewać z góry, 
a jednak mimo wszystko instruktywne i o ogólniejszem 
znaczeniu.

Stwierdzono przedewszystkiem, iż zewnętrzny po­
kład słoniny u św iń ocenionych po uboju jako materjał 
boczkowy pierwszej klasy, nie bywa nigdy grubszy jak 
1,45 cala angielskiego. Dalej, iż boczki o najcieńszej 
■warstwie słoniny mają też z reguły najsłabiej rozwi-

*) Porów, też 122 Beretning fra Forsogslaboratoriet, Ko 
penhaga 1926.

nięte, najmniej przerośnięte części brzuszne, co jest 
wadą.

Wada ta jednakowoż jest ściśle sprzężoną z cienką 
warstwą tłuszczu podskórnego, co ze swej strony jest 
w ażną zaletą u świni boczkowej, nawet u św iń klasy 
trzeciej, u których warstwa słoniny nie przekracza gru­
bości 1,80 c. Słowem, z punktu widzenia hodowlanego, 
połączenie w jednym ustroju cienkiej warstwy słoniny 
z stosunkowo grubą pokrywą brzucha zdaje się być 
rzeczą, jeśli nie niemożliwą, to w każdym razie trudną 
do osiągnięcia. Liczbowo sprawę wziąwszy, to według 
sprawozdań stacji kontrolnej w Astorp, skąd czerpię 
powyższe dane, klasa pierwsza bekonów szwedzkich 
wkazuje 1,29 cali ang., druga 1,50 i 1,55 w klasie trze­
ciej. Słowem wahania w tym pomiarze między towa­
rem pierwszej i trzeciej sorty są stosunkowo bardzo nie­
znaczne. Fakt ten jest oczywiście w zgodzie z tern, co 
mówiliśmy o ścisłej negatywnej korrelacji, jaka istnieje 
między rozmiarami omawianych części. W związku 
z tern trzeba stwierdzić fakt bardzo znamienny, mia­
nowicie, iż loszki naogół bardziej odpowiadają stawia­
nym wymaganiom, niż wieprzki. Przeciętnie biorąc, 
46,8% towaru pierwszej klasy w materjałach szwedz­
kich przypada na loszki, podczas gdy zaledwie 20,5% 
przypada na wieprzki w tej klasie towaru. Poniew aż 
zaś sztuki męskie rosną szybciej i tuczą się. łatwiej niż 
loszki, przeto w obrębie jednej i tej samej odmiany czy 
nawet rodziny trzeba uważać loszki za materjał z na­
tury rzeczy stosowniejszy do wyrobu boczków, podczas 
gdy wieprzki już o wiele wcześniej mogą być użyte 
jako materjał zdatny do konsumpcji miejscowej, jako 
towar rzeźny.

Oczywistą jest rzeczą, iż typowa Świnia boczkowa 
jest przedewszystkiem wydłużonej budowy, (szwedzkie 
yorkshiry posiadają skrajne formy w tym kierunku) 
a z długością tą najczęściej idzie w parze pożądana 
głębokość tułowia.

Punkt ten ma sw oje specjalne znaczenie w związku 
z kampanją rozpoczętą lat temu kilkanaście w Stanach 
Zjednoczonych, gdzie -wykazano, iż typ świni hodowa­
nej głównie celem produkcji tłuszczu, względnie tłustej 
■wieprzowiny, typ świni krótkiej i szerokiej, określanej 
w Ameryce jako „chunky albo chuffy-type“, u nas 
określanej przez rzeźników jako „Świnia miękka" ab­
solutnie się na boczki nie nadaje. Typ ten spotyka się 
u nas częściej jako pozostałości po krzyżówkach 
z świńmi szlachetnemi różnych dawniejszych typów. 
Względnie, być może, będzie on występował u części 
świń krajowych, nawet uszlachetnionych metodą dobo­
ru świń czystej krwi krajowych.

Badania Doc. Dr. Jaworskiego nad świniami po- 
leskicmi wykazały, iż świnie te przedstawiają odrębny 
kraniologiczny typ, zbliżony z punktu widzenia sy­
stematyki zoologicznej do typu sus mecliterraneus. 
Praktyczne konsekwencje, tego zoologicznego niezmier­
nie doniosłego faktu, wyrazić się mogą w występowa­
niu typu raczej wcześnie dojrzewającego, o skłonności 
do osadzania tłuszczu nawet w młodym wieku, u du­
żej części uszlachetnionych produktów tego wyjścio­
wego materjału.

Według powyższego, typ zewnętrzny świni boczko­
wej staje się coraz bardziej jasno określony i metodyka 
doboru, oparta z jednej strony na subwencjonowanych 
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przez Państwo centrach hodowlanych i Stacjach kon­
trolnych, zakreślona przez kraje skandynawskie, ró­
wnież staje się zupełnie przejrzysta.

Stany Zjednoczone, a w części Niemcy, t. j. Wscho­
dnie Prusy i Ilannowerskie, starają się obecnie, jak 
wiadomo, zaszczepić u siebie skandynawskie metody 
i przypuszczać trzeba, iż w*  ślad za niemi pójdą i inne 
kraje zainteresowane w produkcji boczków, trzeba ró­
wnież przypuszczać, że metody te odpowiednio zmie­
nione, dadzą się zastosować i do innych gałęzi produk­
cji w hodowli trzody chlewnej.

Nie ulega jednak wątpliwości, iż metoda duńska 
posiada cały szereg niedomagań, na które zwrócono 
uwagę właśnie w kraju, który odnośnie do importu go­
towych boczków z zewnątrz jest zmuszony do objęcia 
czysto defenzywnego stanowiska, t. j. w Anglji. Dawid- 
son i Smith (Pigs Breeclers Anual) 1927/8, opisując ró­
żne metody objektywnego określenia wartości hodo­
wlanej materjału przeznaczonego do produkcji bocz­
ków, wysuwają następujące momenty, krytycznie od­
nośnie do metod postępowania, stosowanych w Danji. 
Po pierwszej cztery prosięta z reguły wysyłane od ka­
żdej matki z centrów hodowlanych do Stacyj kontrol­
nych, nie muszą koniecznie stanowić właściwy obraz 
przeciętnego pogłow ia danego miotu. Ten szkopuł dał­
by się w dużej mierze jednakże usunąć, gdyby wybór 
prosiąt uskutecznić pod dostatecznie objektywną kon­
trolą.

Gorzej w praktyce przedstawia się ta okoliczność, 
iż nawet tedy, gdy centra posyłają Stacjom co drugi 
rok prosięta od każdej rozpłodowej samicy, jak n. p. 
za łata 1924/25, 589 grup po cztery prosięta, nie mogło 
być badanych. Nadto z 249 grup, które w tym okresie 
zbadano, 149 grup, a więc równo połow a zaw ierała po 
trzy, względnie po cztery zwierzęta jednej i tej samej 
płci.

Wobec uderzających różnic w rozwoju odrębnych 
płci u świń, wspomnianych powyżej, cytowani auto- 
rowie uważają, że współczesny stan rzeczy w Danji 
chroma w wielu zasadniczych punktach. Naogół 
biorąc, rola centrów i Stacyj kontrolnych duńskich 
nie tyle polega na zgromadzeniu szeregu istotnych da­
nych, które mogłyby służyć jako istotne wytyczne do 
dalszej selekcyjnej pracy, lecz chodzi tu może raczej 
o pew*ne  przykładowe wskazania, jak pow inien wyglą- 
dać typ świni boczkow*ej  i jakie drogi prowadzą w za­
sadzie do osiągnięcia celu hodowdi.

Momentem decydującym w produkcji świni bocz- 
kowej musi być obok ściślejszego celu hodowdi, pro­
dukcji towaru wysokiej klasy, możliwie tania produk­
cja. Chodzi -więc o hodowlę świni płodnej, dobrze wy- 
karmiającej potomstwo, o jednolite przyrosty całego 
miotu, a wreszcie o osiąganie dużych przyrostów na 
jednostkę pokarmową.

Słowem, konieczne tu jest zbieranie wszelkich od­
nośnych danych i użycie ich jako podstawy selekcji.

Jak wielkie wahania mogą istnieć między poszcze­
gólnymi miotami, wskazują dane niemieckie, cytowane 
przez Smitha i Dawidsona, według których w obrębie 
rasy wdelkiej białe j odsetek prosiąt, które clawają do od­
sądzenia, waha się od 90 do 33%. Waga prosięcia 
w*  wieku czterech tygodni (rozliczne badania stwier­

dzają, iż do tego czasu przyrost prosiąt jest w szerokich 
granicach niezależny od stanu odżywienia matki) -waha 
od 22,0 do 5,87 funta angielskiego, słowem -widzimy, iż 
wahania są tu z pewnością nie mniejsze. Stąd też, jak 
w wielu innych, tak i w*  tym kierunku produkcji, trzoda 
chlewna przedstawia bardzo wdzięczne pole do pracy 
selekcyjncj i do ściślejszych studjów*  nad szeregiem 
zagadnień. Z punktu widzenia ogólnej gospodarki kra­
jowej, racjonalna organizacja ośrodków hodowlanych 
prywatnych w ramach odpowiednich organizacyj rol­
niczych, z przeprowadzeniem możliwie skrupulatnej 
rejestracji wszelkich danych, odnośnie do płodności 
stopnia rozwoju, szybkości wzrostu ogólnej żywotności 
i przydatności na boczki, będzie to naczelnym postu­
latem rozwoju produkcji bekonów*  w każdym kraju 
Stwierdzenie zdolności użytkowej rozpłodników staje 
się obecnie nieodzownym warunkiem -wszelkiej racjo­
nalnej hodowli. W tym kierunku też. w całym szeregu 
krajów, nie wyłączając Anglji. Towarzystwa poświę­
cone rozwojowi poszczególnych ras, poczyniły cały 
szereg kroków.

Jednakże obok wszelkich poczynań, wchodzących 
w zakres agend towarzystw rolniczych i hodowlanych, 
współczesny rozwój hodowdi zależy od celowej akcji, 
mającej na celu wyeliminowanie czynników konstytu­
cjonalnie szkodliwych, jak w hodowli świń wogóle. 
zęstej skłonności do przepuklin (herni) u prosiąt i ge­

netycznie spowodowanej łatwej śmiertelności u tych 
ostatnich. W przypadku zaś świni boczkowej będzie 
prócz tego chodziło o wyeliminowanie- całego szeregu 
wad odbijających się na jakości boczków, jak naprzy- 
kłacl nagromadzenia się ciemnego barwnika wzdłuż żył 
piersiowych, t. zw. „seedy cut“ i tym podobnych. Akcji 
tej. która musi wykraczać poza ramy konwencjonal­
nych metod hodowlanych, wymagając n. p. stosowmnia 
metody bardzo bliskiego chow u wsobnego etc., nie mogą 
z natury rzeczy podołać instytucje, czy osoby pryw*a-  
tne. Jest to zadanie Stacyj czy Instytutów doświadczal­
nych, nie obliczonych na zysk. Jako pew*ną  nowość na 
polu doświadczalnictwa trzeba uważać organizującą 
się obecnie Stację do badań nad trzodą chlewną, wła­
śnie w kierunku boczkowym, przy Instytucie hodowli 
zwierząt w*  Edynburgu. Obok badań czysto genety­
cznych, Stacja ta ma stanowić pepinjerę hodowdaną, 
która ma jednocześnie utrzymywać Stację kontrolną 
dla materjału na niej wychowanego.

Niema wątpliwości, iż Stacji podobnych będziemy 
i my potrzebować w najbliższym czasie, a wobec dużej 
ilości częściowo już funkcjonujących, częściow*o  orga­
nizujących się t. z-w*.  Stacyj Zootechnicznych, wyma­
ganiom nowoczesnego bekonowego doświadczalnictwa 
można będzie sprostać.

Wszelkie, czy to czysto praktyczne, czy doświad­
czalne poczynania na tern polu oprzeć się będą mti- 
siały na tej ogólnej zasadzie, obowiązującej we wszyst­
kich działach hodowli, że Świnia z rodowodem, to zwie­
rzę. którego hodowca wytknął sobie pewien cel, do 
którego dąży. Świnia zaś, ze stwierdzoną wartością 
użytkow ą, to zwierzę, które dało dow*ód,  iż przedstawia 
realne w alory większe, niż przeciętne wartości osiągane 
przez ogół-osobników*  danej rasy.
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Prof. K. Różycki (Dublany).

Organizacja fermy doświadczalnej,
(Referat wygłoszony na zebraniu Twa Zootechnicznego w War­

szawie dn. 18. XII. zr.

Ferma doświadczalna powinna być tak urządzona, 
aby moźliwem było przeprowadzenie doświadczeń nad 
wartością pasz i zapotrzebowaniem zwierząt, jakoteż, 
aby możliwe były badania nad dziedzicznością i zmien­
nością na wszelkich gatunkach zwierząt gospodarczo- 
użytecznych.

Powinna zatem posiadać odpowiednią przestrzeń 
ziemi uprawnej, od której to powierzchni uzależnio­
nym będzie rozmiar badań i zakres działania fermy. 
Gospodarstwo rolne musi być prowadzone w przysto­
sowaniu do potrzeb hodowli.

Ilość inwentarza zależną będzie od obszaru posia­
danej ziemi uprawnej, wobec czego trzeba fermy upo­
sażyć w dostateczne powierzchnie, aby były należycie 
przygotowane do pracy.

Co się tyczy zagadnień z dziedziny żywienia, to 
fermy będą rozwiązywały zagadnienia chwili i będą 
próbowały stosować w praktyce zalecenia nauki; bada­
nia te będą się odbywały metodami stosowanemi dla 
badań masowych, więc metodami grupowemi lub okre- 
sowemi.

Jeżeli chodzi o krowy, to przy systemie grupowym 
powinna grupa składać się z 10 dobranych odpowiednio 
krów, więc jeżeli chodzi o porównanie np. 2 pasz, to 
potrzeba 20 krów, ponieważ jednak krowy te muszą 
odpowiadać pewnein wymaganiom, więc trzeba mieć 
odpowiedni materjał, aby można było wybierać, to jest 
conajmnięj 40 krów. Przy tej ilości krów można się 
spodziewać dostatecznej ilości cieląt, które mogą być 
użyte dla badań.

Trzoda chlewna wymaga w grupie conajmnięj 6 
sztuk, licząc się z tem, że w czasie badania pewna ilość 
ubywa. Trzoda chlewna własna dla badań z żywie­
niem nie jest konieczna, gdyż można ją nabyć z ze­
wnątrz. Wymaga natomiast pomieszczeń odpowiednich.

Owce i kozy mogą dla tego rodzaju badań być na­
bywane z zewnątrz. To samo tyczyłoby drobiu i kró­
lików.

Konie robocze mogłyby stanowić materjał doświad­
czalny, tak, że i pod tym względem nie trzebaby spe­
cjalnego materjału doświadczalnego. Co się tyczy 
urządzeń, to obory powinny tak być urządzone, aby 
moźliwem było przeprowadzenie żywienia indywidual­
nego, aby cielęta miały oddzielne stanowiska, aby pasza 
znaleść mogła odpowiednie pomieszczenie, tak, ażeby 
na dłuższy czas można było odpowiedni zapas paszy 
przygotować.

Podobnie powinny być urządzone stanowiska dla 
owiec, kóz i trzody, aby umożliwiały ustawienie indy­
widualne lub grupowe.

Urządzenia zatem w tym kierunku nie wymagają 
większych nakładów, aniżeli urządzenia w każdym do­
brze prowadzonem gospodarstwie. Ferma powinna 
być zaopatrzona w wagi dla wrażenia zwierząt, pasz 
i mleka. Ferma musi posiadać małą mleczarnię oraz 
te wszystkie przyrządy, które służą do badania mleka 
w przeciętnej mleczarni. Doświadczenia z żywieniem 

mogłyby się zatem odbywać w lepiej prowadzonych 
majątkach prywatnych.

Druga grupa badań nad dziedzicznością wymaga 
już urządzeń kosztowniejszych; o ile pierwszą może się 
nawmt opłacić, to druga wymaga nakładów pieniężnych 
i to niekiedy niebyłe jaki eh w- zależności od tematu.

Przedewszystkiem musi tu już być mowa o wła­
snym materjale zarodow7ym, więc potrzebna będzie 'wła­
sna owczarnia, chlewnia, królikarnia, w łasna hodow la 
drobiu i obora zarodowa. Wszystko to w zależności od 
zamierzeń w niniejszych albo większych rozmiarach.

Pod tym względem ferma pow inna być producen­
tem wysoko wartości owego materjału zarodowego, po- 
wTnna uzupełniać usiłowania praktycznych hodowców, 
którzy nie są w stanie łożyć we własnych stadach na 
tego rodzaju badania.

Co się tyczy personalu, to oprócz kierownika fa­
chowego hodowcy musi być rządca rolny i szereg inteli­
gentnych sil fachowych w zależności od tego, jakie 
i w jakim zakresie wykonuje się badania.

Oto kilka szkicowo rzuconych myśli wytycznych. 
Podawanie konkretnego szematu urządzenia uważam 
za niecelowe, gdyż organizacja każdej fermy powinna 
się odbywać indywidualnie w zależności od warunków 
i celów chwilowych.

1. Wobec ważnego zadania, jakie mają do spełnie­
nia stacje doświadczalne zootechniczne, należy jak naj­
spieszniej przystąpić do ich organizacji.

2. Gospodarstwo hodow lane powinno być przynaj­
mniej tak zorganizowane, aby można było przystąpić 
do w ykonywania dośw iadczeń z żywieniem w’ jak naj­
krótszym czasie.

5. Organizację ferm prowadzić w tym kierunku, 
aby moźliwem było w niedalekiej przyszłości prowa­
dzenie badań genetycznych i tworzenie rozsadników 
materjału zarodowego o w ysokiej wartości.

J. Roesner.

Walka z motylicą.
Motylica jestto pasorzyt, należący do rzędu pla- 

zińców, w kształcie listka, lokalizujący się głównie 
w przewodach żółciowych wątroby oraz w pęcherzyku 
żółciowym. Rozmnażanie tych pasorzytów następuje 
przez jajeczka, które w7ydalają się nazewnątrz z ka­
lem zwierząt, chorych na motylicę. Skoro takie ja­
jeczko natrafi na wodę, przechodzi wówczas w naj­
młodszą swą formę rozwojową, larwę, tzw. miracidium, 
która bardzo dobrze pływa, ale po krótkim czasie gi­
nie, o ile nie natrafi na ślimaka gatunku bagnistego 
(limneus), w którego ciało się wbija.

Są dwa zasadnicze punkty dla rozwmju motylicy, 
t. j. zetknięcie się wydalonego z kałem jajeczka z woclą 
i konieczność całkiem pewnie oznaczonego pośrednika 
dla jej rozwoju, t. j. ślimaka wód słodkich (limneus).

Dwa te powyższe punkty dają nam bardzo ważne 
wytyczne, jak możemy zapobiec szerzeniu się motylicy.

W ciele ślimaka przeobrażają się larwy motylicy 
kilkakrotnie, rozmnażając się bezpłciowo tak, że z je­
dnego pojedyńczego jajeczka motylicy powstają setki 
młodych larw, tzw. cerkaryj, które są formą końcową 
rozwoju motylicy w ciele ślimaka.
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Wielkość niebezpieczeństw a jednego chorego zwie­
rzęcia dla całego stada staje się jasną, jeżeli weźmiemy 
pod uwagę, iż jedno zarażone zwierzę ukrywa w sobie 
tysiąc motylic, a jedna motylica może znieść 55 000 ja­
jeczek i dalej przez bezpłciowy rozwój, liczba młodych 
motylic jeszcze bardziej się powiększa. Jedna poszcze­
gólna motylica produkuje podczas swojego życia około 
10 mil jonów cerkaryj. Cerkarje opuszczają ciało śli­
maka, pływają zapomocą ruchliwego ogonka tak długo 
po wodzie, dopóki nie przyczepią się. do traw, poczem 
otarbiają się.

W ten sposób powstają tzw. cysty, l^tóre wskutek 
torebki ochronnej (otoczki) są odporne i oporne, Cysty 
mogą być rozniesione na wszystkie strony, wskutek ru­
chów wody. Skoro zwierzęta zjedzą trawę zakażoną 
lub wypiją wodę zawierającą cerkarje, albo wreszcie 
zjedzą siano, zawierające cysty motylicy, wówczas do­
stają się te ostatnie do żołądka zwierzęcia, gdzie to­
rebka ochronna ulega strawieniu przez soki żołądkowe, 
zaś młode formy motylicy zostają uwolnione.

Młoda motylica dostaje się z żołądka do pierwszej 
partji jelita cienkiego — dwunastnicy — gdzie jednak 
nie zatrzymuje się, lecz przebija ścianę dwunastnicy, 
aby dostać się do naczyń krwionośnych, lub bezpośre­
dnio do jamy brzusznej, skąd dalej rozchodzi się po 
organizmie. Vv ten sposób młode formy dostają się do 
wątroby.

j uż samo przebicie ściany jelita i to nieraz w kilku 
miejscach, wpływa ujemnie na stan zdrowia zwie­
rzęcia, gdyż wsKutek wytworzenia się stanu zapalnego 
jelita, przyjmowanie pokarmu jest ograniczone, prócz 
tego grozi zakażenie bakteryjne (infekcja) treścią po­
karmową. | eszcze cięższe uszkodzenie powoduje prze­
bicie i przejście przez wątrobę, gdzie przez czas dłuż­
szy przebywa i rozmnaża się, usiłując dostać się do 
przewodów żółciow7ych.

W ciężkich wypadkach wątroba jest przeryta li- 
cznemi kanałami, wypełnionemi krwią zmieszaną 
z żółcią. W dalszem stadjum choroby powyższe kanał / 
zabliźniają się, wskutek czego wątroba przedstawda je­
den deskowaty, zwapniały twór, który nie może wyko­
nywać swych normalnych czynności. Zmiany motyli- 
czne wątroby, działanie produktów trujących, które 
motyl ice oddają krwi, w pierwszej jednak łinji nie­
przerwane ssanie krwi przez motylicę powoduje wy­
chudzenie, ogólne osłabienie, wodną puchlinę, obrzęki 
na szyj i i wreszcie śmierć zwierzęcia.

Ponieważ znamy historję rozwoju motylicy, mo­
żemy zatem z doskonałym rezultatem przeprowadzi', 
walkę z tym pasorzytem

Przeclewszystkiem wskazanem jest zarazę możliwie 
ograniczyć przez środki zapobiegawcze, iakiemi są:

1. Trzymanie zwierząt zdała od źródeł zakażenie.
2. Ochrona wodopoji od zanieczyszczenia kałem 

zwierząt.
5. Osuszanie bagnistych zatok.
4. Drenowanie i meljoracje.
Zbaw ieiinem okazało się również silosow anie paszy 

z mokrych łąk, gdyż przez proces fei męntć. cyjńy młode 
formy motylicy ulegają zniszczeniu. Z innych środ­
ków zapobiegawczych jako pierwsze wskazanem jest 
niszczenie śliniaczka, jako nieodzownego pośrednika- 

żywiciela motylicy. Naturalnemi wrogami ślimaków są 
na łąkach gęsi i kaczki, mogą też być użyte do niszcze­
nia śliniaczków w zakażonych wodopojach środki che­
miczne, jak w7oclą w apienna i siarczan żelaza. W tym 
jednak, wypadku należy być bardzo ostrożnym, gdyż 
można spowodowmć zatrucie zwierząt.

Jako środek leczniczy wynaleziony został przez 
prof. Dra Marka wyciąg z korzenia paproci pod nazwą 
„Distol". Środek ten okazał się znakomitym w skut­
kach, jednak na nasze stosunki nieco za drogi.

Motylica wątrobowa jest plagą cna wszystkich ho­
dowców, gdyż niejednokrotnie pozbawia ona jedynej 
krowy, karmicielki całej rodziny, a także niszczy całe 
pogłowia bydła i owiec. Mokry rok 1926 jakoteż i ła­
godna zima spowodowała w roku zeszłym bardzo wiele 
ofiar nawet w takich okolicach, gdzie motylica w bar­
dzo małym stopniu albo w7cale nie występowała. Straty, 
jakie ponosimy skutkiem tej choroby, są tak olbrzymie, 
że obliczenia dają nam sumę ponad 200 miljonów zło­
tych rocznie.

Podobnie jak nasz kraj, olbrzymie też straty skut­
kiem zamotyliczenia poniosły wszystkie państwa cen­
tralnej Europy, tak dalece, źe rządy tych państw, aby 
zapobiec katastrofie, grożącej ich hodowli, musiały 
chwycić się energicznej akcji zapobiegawczej i leczni­
czej przez masowe stosowanie Distolu. Chorych zwie- 
rząt nie powinniśmy ’ się pozbywać za pół darmo na 
rzeź, lecz leczyć je. Stosunkow o niewielkim wydatkiem 
na lekarstwo, możemy uchronić się przed bardzo powa- 
żnemi stratami.

M. Trybulski (Warszawa).

Znaczenie gospodarcze 
hodowli drobiu,

Produkując znaczne ilości ziarna i posiadając w pe­
wnych okresach nadmiar odpadków7 technicznych prze­
mysłu z rolą związanego oraz rozporządzając zna- 
cznemi terenami pastwiskowemi, mamy wyjątkowo po­
myślne warunki do rozwoju hodowli zwierząt gospodar­
skich, a w ich liczbie ptactwa domowego. A jednak 
wymienione gałęzie gospodarki pozostawiają jeszcze 
bardzo wiele do życzenia i, właściwie mówiąc, zaledwie 
ostatnie lata zaznaczyły się wyraźniej, jako okres or­
ganizacji i widocznych wysiłków, zmierzających do ra­
dykalnych reform w7 dotychczasowych systemach pracy 
wr tej dziedzinie.

Aczkolw iek w stosunku do chowu istnieje wśród 
szerszych warstw rolniczych pewna niechęć, będąca 
wynikiem rzekomej nieopłacalności hodowali drobiu 
w naszych w arunkach, to jednak równocześnie ■wzrasta 
i moment zainteresowania w związku z usprawnieniem 
samej techniki hodowdanej w tej dziedzinie. Coraz 
bardziej rolnicy nasi, sięgając po wzory zagraniczne, 
dążą, do uprzemysłowienia swych dotychczasowych ho­
dowli, gruntując je na podstawach nowoczesnych i są 
z tych poczynań zadow7oleni. Przykład idzie z zachodu: 
państwa znane ze swej intensywniej gospodarki hodo­
wlanej posiadają znaczne ilości ptactwa domowego i ga- 
lęź tę ustawicznie rozwijają. W Danji, gdzie rolnicy 
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nie zwykli powodować się sentymentem w stosunku do 
zagadnień życia gospodarczego, chów drobin odgrywa 
bardzo wy bitną rolę. Świadczy o tern zarówno zwięk­
szający się z roku na rok wywóz jaj duńskich, jak i ich 
niezwykle wysoki gatunek. Jest to realny wynik pla­
nowej pracy nad drobiem. Oto kilka cyfr: w roku 
1888 ilość kur w Danji równała się — 4 592 224 szt., 
a w r. 1924 sięgała już — 20 529 000 sztuk, obecnie zaś 
na 1 000 ha przypada — 5 650 sztuk, podczas gdy w An­
glji na tę samą powierzchnię przypada — 4 555 sztuk, 
w Holandji — 5 567 szt., w Niemczech — 2 205 sztuk, 
w Polsce zaś zaledwde: I 976 sztuk. Zwróciłem tu uwagę 
na wzrost hodowli drobiu w Danji. gdyż nawskroś rol­
niczy ten kraj w tej dziedzinie postępuje bardzo szybko 
naprzód i może zaiste służyć przykładem dla nas. — 
Zarówno przykładem produkcji drobiowej,' jak i do­
brze zorganizowanego zbytu.

Według spisu jednodniowego w- r. 1921, ilość drobiu 
w Polsce wynosiła 25 195 800 sztuk. Opierając się 
wszakże na danych dzisiejszych i zestawieniu organi- 
zacyj hodow lanych, musimy dojść do wniosku, iż isto­
tna ilość drobiu obecnie rów na się podw ójnej ilości, jaki 
dał spis jednodniowy. Jak na kraj kilkakrotnie razy 
większy" od Danji — jestto bynajmniej nie za wiele, 
a raczej za mało. Co jednak ważniejsze — to stosun­
kowo niska wydajność naszego drobiu. Stąd w zna­
cznej mierze płyną narzekania 'na nieopłacalność tej 
gałęzi hodowli. Według zestawień rezultatów nieśności 
kur pospolitych, utrzymywanych u nas przeważnie 
w warunkach najbardziej ekstensywnych — roczna 
nieśność sięga 70—80 jaj. Produkcja zatem naogół 
niska (w Stanach Zjednoczonych Północnej Ameryki, 
przeciętna roczna sięga 150 jaj —). Nie bacząc na po­
wyższe, ogólna nasza produkcja jaj sięga poważnych 
liczb, bo przeszło dwa miljardy sztuk, co w rezultacie 
stanowi około 15 tysięcy wagonów. Stwierdzono przy­
tem. iż przy pewnem zaopiekowaniu się drobiem, przy 
zastosowaniu najprymitywniejszych metod selekcjri ży­
wienia — nieśność łatwo zwuększyć, co też czynią 
z powodzeniem wszyscy hodowcy na zachodzie. Gdy­
byśmy? poszli po tej drodze, to przy pewnej organizacji 
pracy w tym zakresie bardzo łatwo moglibyśmy pod­
nieść roczną nieśność do 100 jaj, co w rezultacie przy 
obecnej ilości kur (około 30 000 000 szt.) dałoby pewną 
nadwyżkę w dotychczasowej produkcji, sięgając około 
6 000 wagonów? t. j. tyde, ile wszystkiego wywieźliśmy 
w roku ubiegłym. Gzy to są rzeczy możliwe do zrea­
lizowania? Sądzę, że tak, zważywszy, iż w gospodar­
stwach hodujących drób racjonalnie nieśność kur sięga 
200—250. a nawet i -więcej jaj rocznie. Ponieważ je­
dnak producentem drobiu w pierwszej linji jest rolnik 
drobny (hodowla drobiu jest najbardziej demokraty­
czną gałęzią wytwórczości zwierzęcej), — należy za­
pewnić mu realne źródło zby tu, jakto ma miejsce w cy­
towanej już Danji. Obecnie jest on przew?ażnie uza­
leżnionym od przygodnego przekupnia, który go w wię­
kszej lub mniejszej mierze -wyzyskuje, zniechęcając do 
hodowli. Wiemy aż nadto dobrze, iż w ośrodkach zna­
czniejszej zbiórki jaj — podaż tego towaru z roku na 
rok się zwiększa, o ile zbiórka jest należycie zorganizo­
waną (naprz. zbiornice przy mleczarniach). Wielkość 
samego jaja jest również uzależnioną od systemu wy­
chowu i żywienia kur. mamy okolice żyzniejsze naszego 
kraju, gdzie jajo naogół jest większe. W okolicach 

mniej żyznych tylko w? hodowlach postępowych wi­
dzimy większy i cięższy towar, naogół zaś jajo jest 
drobne. Duży wpływ na podaż jaja dużego na'rynki 
kousumcyjne miałby system zakupu jaj na -wagę, za­
początkowany już zresztą przez niektóre organizacje 
spółdzielcze handlu jajami.

Nie bacząc na wszystkie wymienione defekty w pro­
dukcji jaj w naszym kraju, częściowo wskutek niskiej 
konsumeji wewnętrznej, posiadamy znaczną ilość nad­
wyżki, która w sposób zresztą jeszcze pozostawiający 
wiele do życzenia — trafia zagranicę.

Tak więc w? roku gospodarczym 1925/26 wartość 
wywiezionych jaj wynosiła 70 mil jonów złotych. Jestto 
już suma poważna, którą jak już mówiłem, łatwo po­
dwoić. drogą uświadomienia i pomocy ze strony czyn­
ników zainteresowanych.

Ponieważ kury krajowe, stanowiące główny kon­
tyngent ptasiego pogłowie u nas należą do typu lek­
kiego, produkcja roczna mięsa kurzego nie przekracza 
55 000 000 kg, (wychodząc z tego założenia, iż według 
zestawień rynków mięsnych przeciętna waga kury ży­
wej sięga 1.25—1.50 kg). Znacznie większą rolę, jako 
tow ar mięsny, odgrywają gęsi. Produkcja gęsiny sięga 
zapewne przeszło 20 miljonów kg i stanowi obok jaj 
poważniejsze źródło wywozu. Popyt na gęsi nasze za­
granicę jest dość znaczny i mimo to, iż wywozimy naj­
więcej gęsi chude, towar ten jest poszukiwany. Pry­
mitywne podpasanie gęsi naszych już wpływa decy­
dująco na ich cenę rynkową. Gęś „ścierniskowa” zy­
skuje już znacznie na wadze i jest bardziej poszuki­
waną, niż gęś pastwiskowa — „zielona”. Hodowcy je­
dnak gęsi w chw ili dużej podaży na rynek tego towaru 
w? pewnych okresach ponoszą straty, skutkiem braku 
organizacji w zbycie ptaków. Tymczasem, przy na­
leżytej organizacji skupu, gałęź powyższa mogłaby ro­
zwinąć się znacznie, ze względu na to, iż warunki fi­
zjologiczne naszego kraju wielce sprzyjają tego ro­
dzaju hodowli. Znaczny wpływ na rozwój tej gałęzi 
wywarłoby należycie zorganizowane przetwórstwo: 
produkcja słynnych polskich półgęsków wędzonych, 
kiełbas z gęsich wątróbek i t. d.

Chów gęsi w Polsce jest bardzo rozw inięty, mimo 
braku organizacji i zbytu i jest powodem podziwu cu­
dzoziemców dla ilości tych ptaków, utrzymywanych 
u nas. Nawet Stany Zjednoczone nie mogą nam w tym 
wypadku dorównać. Gdybyśmy ustawili -wszystkie 
nasze gęsi jedną za drugą („gęsiego”) to lin ja ich wy­
niosłaby około 8 000 kilometrów. Czyż to nie nasuwa 
nam myśli zajęcia się zorganizowaniem zbytu tego to­
waru? Potrzebna inicjatywa i kapitał, a źródła do­
chodu czekają na nie. A ile by zyskał na tein i pro­
ducent!

Drobne porady hodowlane «►

«►

Jak się odbyroa trawienie u koni.

/e wszystkich zw ierząt domowych roślinożerczych, 
najmniejszą objętość ma żołądek konia: objętość jego 
wynosi od 15 do 18 litr, natomiast kiszki mogą pomieścić 
ilość mniejwuęcej dziesięć razy większą. Czas trwania
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trawienia jest bardzo zmienny; pod tym względem cie­
kawe jest poznanie tego procesu, jaki się odbywa od 
chwili połknięcia owsa lub siana, t. j. tego zwykłego 
pokarmu konia.

Wynik doświadczeń przeprowadzonych przez dr. 
Colina jest następujący. Koń, któremu dano 2,50 siana 
i który je spożył w przeciągu dwu godzin, został na­
stępnie zabity. Ponieważ to siano zostało zwilżone 
śliną czterokrotnej ilości co do wagi, przeto żołądek 
przyjął 12,50 kg masy, w żołądku jednak znaleziono 
tylko 7 kg, albo trochę więcej jak połowę tej ilości, 
reszta 5,50 kg tej papki przeszła do kiszek.

Inny koń, który dostał tę samą ilość siana do spo­
życia. został zabity w trzy godziny po rozpoczęciu ży­
wienia. W jego żołądku znaleziono tylko 6 kg masy, 
która w sobie zawierała 3/« kg suchego siana. Przeto 
połowa tej papki pokarmowej w przeciągu trzech go­
dzin przeszła do trzewiów i uniosła z sobą 2A całej ilości 
spożytego suchego siana.

Od trzeciej aż do piątej godziny, jeżeli żołądek nie 
przyjmuje więcej żadnej paszy, zawartość jego prze­
chodzi do kiszek wolniej; od piątej godziny począwszy, 
zmniejsza się opróżnianie żołądka, a jeżeli koń nic wię­
cej nie je, to prawie całkiem ustaje.

W rzeczywistości istnieją co do czynności żołądka 
przy spożywaniu siana dwie fazy: pierwsza przy­
pada na chwilę spożywania paszy, w którym to czasie 
żołądek zawartość swoją energicznie pędzi do kiszek 
dla zrobienia miejsca świeżej, przybyć mającej, 
a wtedy opróżnianie żołądka jest powolne.

Prof. Colin przeprowadził czternaście doświadczeń; 
w siedmiu z nich było dawane siano w całości, w dru­
gich siedmu porżnięte na sieczkę; różnica na korzyść sia­
na porżniętego na sieczkę była bardzo niewielka. Pojenie 
wodą w czasie spożywania siana skraca czas trawienia 
siana w żołądku, przynajmniej, jeżeli żołądek jest na­
pełniony wiecznie, co jest zrozumiałe, gdyż woda za­
biera z sobą do kiszek pewną ilość papki pokarmowej. 
U konia, który po zjedzeniu 2 kg siana wypił 9 litrów 
wody, a -w półtorej godziny, od zaczęcia jedzenia, zo­
stał zabity, znaleziono -w żołądku zaledwie 968 gramów 
suchego siana. Drugi koń po zjedzeniu 2 kg siana, po­
rżniętego na sieczkę i wypiciu 7,50 1. wody, został za­
bity w 5 godziny i miał w żołądku tylko 545 suchego 
siana.

V' praktyce przy żywieniu konia używa się kilka 
rodzajów paszy; najczęściej, daje się koniowi najpierw 
owies, a następnie paszę do zakładania za drabinę.

Weźmy dla przykładu, że koniowi dano liarzczo 
ljh siana, a gdy je spożył, dostał P/j kg owsa. W dwie 
godziny po rozpoczęciu jedzenia, zawartość w żołądku 
wynosi 4,76 kg papki pokarmowej: obydwa zaś rodzaje 
paszy zwilżonej śliną przy dostaniu się do żołądka, wa­
żyły wogóle razem 8,75 kg; a zatem prawie połowa 
całej ilości przeszła do kiszek.

Drugi koń. który spożył w tym samym porządku 
taką samą ilość paszy, po zabiciu w dwie godziny po 
jedzeniu, miał w swoim żołądku 5,87 kg papki pokar­
mowej. Około połowy zjedzonego siana przeszło do 
kiszek, gdy tymczasem z ilości spożytego owsa tylko 
jedna szósta część przeszła do kiszek.

Po trzech godzinach stwierdzono u innego konia, 
że siano nieco więcej jak w połowie całej ilości przeszło 

do kiszek, owsa zaś tylko jedna szósta część ustąpiła 
z żołądka.

Po czterech godzinach, u piątego konia, znaleziono, 
że siano przeszło w połowie, owsa zaś ubyło z żołądka 
dwie trzecie zawartości.

Prof. Colin wnioskuje stąd, że owies zadany do 
spożycia po sianie, zostaje w żołądku oddzielnie złożony 
i tylko bardzo niewiele z sianem się miesza; nie czeka, 
ażeby przejść do kiszek dopiero -wtenczas, gdy po­
przedzające go siano żołądek opuści, on opuszcza go 
razem ze sianem w pewnym stosunku. Po skończonem 
spożyciu o wiele więcej siana, niż owsa, ustępuje do 
kiszek z powodu wcześniejszego spożycia, a także z po­
wodu znaczniejszej swej objętości.

Jeżeli porządek spasania tych pasz nastąpi odwro­
tnie, to, jeżeli damy do spożycia najpierw owies, a po­
tem siano, każda z tych pasz zajmie dla siebie oddziel­
nie miejsce. len sposób żywienia poddany był również 
doświ adczeniom.

Koń otrzymał naczczo 500 g owsa, a następnie 500 g 
siana; po bezpośredniem zabiciu zwierzęcia znaleziono 
w jego żołądku obydwa rodzaje paszy na dwóch od­
miennych miejscach.

U innego konia, który spożył 1,50 kg owsa i 1,50 kg 
siana, bez żadnego pojenia, w cztery godziny, licząc od 
początku spożywania, po zabiciu stwierdzono, że po­
łowa papki pochodzącej z owsa, a dwie trzecie pocho­
dzące z siana ubyły z jego żołądka.

W ogólności Colm wysnuwa następujące wnioski:
I. jeżeli owies daje się na początku, to następnie 

spożyte siano pędzi go w dość znacznym stosunku do 
kiszek, zanim jego trawienie dostatecznie postąpiło. 
2. jeżeli owies na końcu jest dany, to tylko ostatnie 
partje ziarna są temi, które wypychają się pierwsze 
do kiszek, nie znajdujące w żołądku dostatecznego 
miejsca.

Dlatego też będzie najrozumniej dawać owies po 
dłuższej pauzie po spasaniu siana, ażeby żołądek się 
nieco opróżnił, a dla ziarna znalazło się dostateczne 
miejsce.

Jeżeli koń. zamiast dwóch rodzajów paszy, spo­
żywa ich trzy lub cztery, to układają się one w żo­
łądku wszystkie w takim porządku, w jakim zostały 
spożyte, ale w całkiem odmiennych warstwach, pomimo 
ruchu żołądkowego i dolnych ust żołądkowych, to zna­
czy u wylotu żołądka, gdzie jednak następuje niejako 
zlanie się ich.

Napój komplikuje nieco te zjawiska w ten sposób, 
że pasze -więcej się jnięszają ze sobą i rozcieńczone, 
w formie papki, opuszczają żołądek.

W każdym razie woda pędzi Dokarm najpierw 
spożyty i dla tego jest wskazane, aby konie po zjedze­
niu siana napoić, a przez to uzyskać miejsce na owies. 
Nierozsądnie poić konie zaraz po zupełnem ukończeniu 
karmienia, a można to uczynić po upływie kilku godzin 
po napasieniu, gdy trawienie owsa znacznie już po­
stąpiło.

Zwyczaj pojenia koni zaraz po ich napasieniu jest 
naganny, gdyż szkodzi dobremu wyzyskaniu owsa.

Zauważono również, że s pasanie śruto wanego owsa, 
pomieszanego z sieczką ze słomy lub siana nie jest do­
bre, bo wszystko ustępuje z żołądka równocześnie, co 
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jednak dla owsa jest zawczesne i wiele na tein za­
leży. ażeby w żołądku, o ile możności, zatrzymać go 
jak najdłużej w celu pełnego wyzyskania.

Krótko powiedziawszy. żołądek u konia nie jest tak 
urządzony7, ażeby mógł wszystko to przetrzymać, co 
zwierzę spoży ło w czasie jednego pasienia; opróżnia się 
on w takiej mierze, w .jakiej się napełnia, jest przeto 
zrozumiałe, że trawienie będzie tern zupełniejsze, jeśli 
pasienie następuje z przerwami i gdy w7 pasieniu za­
chowa się pewne stopnioyvanie

Nie należy nigdy konia poić po spożyciu owsa, ale 
zawsze przed: najlepiej będzie poić konia po spożyciu 
siana lub słomy, można jednak, jeżeli koń nie jest 
zgrzany, poić i przed tern, gdyż przez to włóknista pa­
sza łatwiej się zaślinia.

Z. Olszański, lekarz wet.

O higjertie obory.

L trzymanie krów mlecznych i racjonalne prowa­
dzenie gospodarstwa mlecznego bezwzględnie wymaga 
zachowywania kilku ważnych warunków, od których 
bardzo zależy zdrowotność krów i w ydajność otrzyma­
nego od nich mleka. Warunkami tenii są: higieni­
czne utrzymywanie pomieszczenia, dla krów, higjena 
krów, izba mleczarska, racjonalne dojenie i higjena 
dojarzy.

Budynek, przeznaczony na oborę powinien być 
wybudowany na wzgórku, nie w dole, żeby nie było 
wilgoci; obora pow inna by7ć widną, musi zawierać dużo 
powietrza i dlatego też należy ją często przewietrzać. 
Na każdą krowę powinno przypadać conajmniej 50 
metr, sześć, powietrza. Podłoga w7 oborze musi być 
bardzo szczelną, suchą i zrobioną o ile możności z ma­
terjału nieprzepuszczalnego, jak cementu, cegły. Ko­
nieczne są w oborze dobre wentylatory. Obory nie 
można używać na żadne inne cele, jak naprzykład do 
składania słomy, siana, narzędzi gospodarskich i t. p., 
ponieważ przez to tylko nagromadza się brud, kurz 
i pył. który7 łatwo może się dostać do mleka.

Jeżeli strych nad oborą ma być użyty jako skład 
na paszę, to powala musi być bardzo szczelnie zbudo­
waną, ażeby nie przepuszczała pyłu ze słomy lub siana.

Stanowiska dla krów7 powinny7 być takie, ażeby7 kai 
i mocz wpadały wprost do ścieku, który7 pow inien być 
na 10—20 cm głęboki, a 45—50 cm szeroki i zawsze 
utrzymywany w czystości; ważną jest rzeczą, ażeby 
oczyszczanie ścieków i zmiana ściółki odbywały się 
przynajmniej na godzinę przed dojeniem krów, ażeby 
powstały kurz miał czas opaść i osiąść się.

Gnój pow inien by ć usuwany7 ze stanow isk i ze 
ścieku na godzinę przed każdym rannym wydojem, 
a jeżeli krów y pozostają w oborze przez cały7 dzień, to 
powinien być drugi raz usuwany przed wydojem wie­
czornym.

Wszystkie ściany i powały pow inny być obmiatane 
i bielone 2—5 razy7 do roku.

Higjena krom.

Należy zwracać baczną uwagę na stan zdrowotny 
wszystkich krów. W oborze krowy nie powinny być 
rozmieszczone zbyt ciasno i nie należy skupiać sztuk 
za wiele.

Ponieważ w oborach naszych panuje gruźlica, 
która, jak wiadomo, przez mleko przechodzić może i na 
ludzi, należy w7 celu zwalczania tej choroby7 przynaj­
mniej 2 razy na rok przeprowadzić kliniczne i zapo- 
mocą szczepień djagnostycznych (tuberkulinizacja) ba­
dania całej obory przez specjalistę lekarza-weteryna- 
ryjnego.

Sztuki uznane za chore na gruźlicę, powinny być 
natychmiast wy dzielone i przeznaczone na rzeź, stano­
wiska zaś po nich specjalnie zdezynfekowane; sztuki 
podejrzane — muszą być odosobnione aż do pow tórnego 
zbadania za pół roku.

Nie karmić cieląt mlekiem od krów podejrzanych, 
a cielęta od krów7 chorych odłączyć od matek, najpó­
źniej w7 dwa dni po urodzeniu i karmić je mlekiem od 
krów zdrowych.

W zimie i jesieni wy puszczać krowy na parę go­
dzin na pow ietrze. a na wiosnę i w lecie trzymać je na 
powietrzu jak najdłużej.

Wszystkie krowy muszą być czysto utrzymywane; 
ogon, brzuch, boki i wymię nie mogą być oblepione 
gnojem.

Jeżeli zachodzi uzasadnione podejrzenie, że poda­
wana krowom karma szkodliw ie działa na icli zdrowi 
lub wywiera szkodliwy wpływ na mleko (mleko gorz­
kie, sine, śluzowmte), wtedy należy7 paszę zmienić. Pot. 
żadnym pozorem nie można krów paść odpadkami bro­
waru ianem i. melasą i paszą zepsutą.

Bardzo ważną jest również sprawa podściółki; 
często się zdarza, że na podściółkę może być użyte 
wszystko, co najgorsze. Zdanie takie jest wręcz mylne, 
ponieważ podścielanie może mieć szkodliwy wpływ na 
zdrowie krów, a dla krów mlecznych jest to absolutnie 
niedopuszczalne, ponieważ bardzo łatwo może to wpły­
nąć na zepsucie mleka. Zepsuta podściólka zaw iera 
w7 sobie mnóstwo różnego rodzaju grzybków i bakteryj 
i w czasie leżenia krow7y, gdy w7ymię styka się bezpo­
średnio z taką podściółką, bakier je te przedostają się 
do wymienia, a przez strzyki przy7 dojeniu przenikają 
i do mleka. Oprócz tego zepsuta ściółka może również 
zaszkodzić krowmrn, gdyż jak w iadomo, często one je­
dzą poddesłaną słomę. Na podściółkę więc powinno 
się używać tylko czystej suchej słomy7 lub suchych liści.

Wszystkie krowy muszą by ć codziennie czyszczone, 
gdyż wpływa to bardzo dodatnio na ich zdrowue i na 
mleczność.

Sierść na końcu ogona powinna być tak krótko ob­
cięta, ażeby7 ogon nie dotykał do podściółki. Jeżeli 
w okolicy7 wymienia jest dużo długiej sierści, należy7 
ostrzyc, gdyż zapobiega to zbytniemu nagromadzeniu 
się brudu, który może bardzo łatwo zanieczyścić 
mleko w czasie dojenia. Ażeby krowy, między7 czy­
szczeniem a dojeniem nie kładły się, należy w tym 
czasie przeciągnąć linę w poprzek stanowiska pod 
szy ją krowy.

Woda do pojenia pow inna być bardzo czysta. do­
bra i nie za zimna.

Podwórze .przed oborą — powinno być suche 
i ochronne od w iatru i zimna: krowy nie pow inny tu 
grzęznąć w biocie.

Nic pozwalać, ażeby na podwórzu tern nagroma­
dzał się gnój i żadne gnojowisko nie powinno wcho­
dzić w styczność z oborą i izbą, przeznaczoną dla mleka.
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Izba mleczarska i naczynia.

Przy każdej oborze powinna być urządzona izba 
mleczarska, w którejby się odbywało gatunkowanie, 
cedzenie i rozlewanie mleka.

Izba mleczarska musi być urządzona w ten spo­
sób, ażeby była oddzielona od obory i od mieszkań 
ludzkich. Powinna być ona utrzymywana bardzo czy­
sto i nie może być pod żadnym warunkiem używana 
do innego celu, jak tylko do mleka.

Przecedzanie mleka może się odbywać tylko w izbie 
mleczarskiej.

Zamiatanie i sprzątanie tej izby powinno się od­
bywać przynajmniej na godzinę przed rozlewaniem 
i cedzeniem w niej mleka.

Przyrządy do cedzenia muszą być utrzymywane 
we wzorowej czystości i wyparzane bezpośrednio 
przed samem cedzeniem, wszystkie konwie i skopce 
muszą być po każdorazowym używraniu czysto wymyte 
i wyparzone. Mleko po -wydojeniu musi być natych­
miast przeniesione do izby mleczarskiej, zaraz prze­
cedzone i odpowiednio oziębione.

Z. Olszański, lekarz wet.

Wpływ niepokojenia krowy na mleczność.

P. k. Czeszewski, omawiając wr „Poradniku Gospo­
darskim" różne wpływy na zawartość, tłuszczu w mleku, 
przytacza następujący przykład oddziaływania niepo­
kojenia krowy na sekrecję mleka i zawartość w niein 
tłuszczu:

Kiedy w dniu II grudnia czerwraną wchodnio-fry- 
zyjkę wprowadzono do obory, zachowywała się bardzo 
niespokojnie, a ponieważ stała tuż obok stadnika, by­
łem zniewolony postawić człowieka pomiędzy nią 
a stadnika, by umożliwić udój, krowa też się uspo­
koiła i pozwoliła się oddajać. Nagle podnosi człowiek 
rękę na stadnika, by go uspokoić i ta okoliczność miała 
ten skutek, że krowa w mniemaniu, że człowiek ma za­
miar ją uderzyć, na calem ciele zadrżała. Od tej chw iii. 
zatrzymała mleko i żadnym sposobem nie było można 
z niej wydostać ani kropli. Wieczorny udój oczywiście 
przyniósł znów całą różnicę obiadow ą. Jest to znów 
dowód, że sekrecja mleka zależna jest od systemu ner­
wowego. Praktycznie jest to ważne ze względu na 
obory, które odstawiają mleko do mleczarni spółkowej, 
gdzie raz albo dwa razy na miesiąc badają mleko na za­
wartość tłuszczu i wyniki te używają za podstawę 
do obliczenia zapłaty na cały miesiąc. Przypadkowo 
może się zdarzyć, że -w dniu pobrania próby przez 
mleczarnie, wywożono mierzwę z obory albo w jaki 
inny sposób krowy niepokojono, w tedy próba mleka 
może wykazać znaczne odchylenie od normalnego pro­
centu tłuszczu mleka.

O hodowli i opasie świń.

Ponieważ główne zapotrzebowanie i sezon na kar­
mniki przypada na czas od września do lutego, radzą 
niemieccy hodoycy postępowanie następujące:

Wszystkie proszenia macior koncentrujemy na 
czteromiesięczny okres wiosenny od marca do lipca, 
tak, aby świnie na rok przyszły w wieku 15—18 mie­
sięcy były kompletnie upasione i gotowe do zabicia.

Przy tym systemie maciory proszą się tylko raz do 
roku. Aby zaś przez następne pół roku nie trzymać 
napróżno macior jałowych, bezpośrednio po odsądzeniu 
prosiąt stawiamy je na opas, otrzymując sztuki wT pełni 
dojrzałości rzeźnej na okres pożądany.

Prosięta zaraz po odsądzeniu sprzedajemy, z wy­
jątkiem kilku najładniejszych świnek, które pozosta­
wiamy na chów. Tc, w7 wieku 8 miesięcy, dopuszczamy 
pod knura, a że brzemion ność u świń trwa -1 miesiące, 
otrzymamy w 12 miesiącu życia świni prosięta w odpo­
wiednim czasie, bo od marca do lipca, z któremi po­
stępujemy jak wyżej.

Obawa, że Świnia rzucając pierwsze prosięta da 
zw-ykle mniej niż w następnych miotach jest nieuza­
sadnione. gdyż doświadczenia -wykazały jedynie mini­
malną różnicę, wyrażającą się -w średnim stosunku 0.97 
na korzyść drugiego, trzeciego i czwartego miotu w po­
równaniu z pierwszym, poczem w następnych miotach 
ilość urodzonych prosiąt zwykle maleje.

Powyżej pow iedziane odnosi się do późno dojrze­
wającej świni krajowej, raniej lub -więcej uszlachetnio­
nej. Wcześnie dojrzewająca Świnia czystej krwi an­
gielskiej może już jako roczniak, a nieraz i wcześniej, 
osiągnąć pełną dojrzałość rzeźnią (w kierunku słoni­
nowym) i tu postępowanie z normowaniem czasu pro­
szenia lnusiałoby być odpowiednio zmienione.

O odświeżaniu krwi w hodowli świń.

Przy niezwykłej płodności świń i szybkiej ich doj­
rzałości może bardzo prędko nastąpić, że zwierzffiKi 
przeznaczone do hodowli, pozostają między sobą 
w mniejszym lub -większym stopniu pokrewieństwa, 
co bardzo niepomyślnie wpływa na całą hodowlę i pro­
wadzi wprost do zwyrodnienia całego stada, a objaw ia 
się ono w sposób następujący. Budowra kości staje się 
zbyt cienką, wzrost ich znacznie się zmniejsza, skóra 
jest cienka, pokryta szczecią nadto delikatną, szyja 
w ydluża się i jest chuda, ryj tak samo staje się dłuższy. 
Prosięta rosną tępo, są w’ątłe, a wskutek chorobliwego 
usposobienia nie łatwo się wychowrają. Maciory wy­
dzielają zbyt mało mleka, tylko z trudnością bywają 
zapłodnione, a jeżeli to nastąpi, to wydają mało prosiąt, 
które po większej części prędko giną. Także u kier­
nozów zmniejszona jest płodność i dość często poja­
wiają się u nich sparaliżowania członków.

Ale nie tylko dla uniknienia niebezpieczeństw wy­
nikających z prow adzenia hodow li w pokrewieństw ie 
należy wcześnie i częściej wprowadzać do stada od­
świeżanie krw i, przemawiają za takiem postępow aniem 
i względy gospodarskie.

Większe i znane hodowle zarodowe, dążą bezustan­
nie nie tylko do utrzymania już osiągniętych dobrych 
przymiotów zwierząt, jak: dobrego wzrostu, wczesnej 
dojrzałości, w ybitnej zdolności do opasu, płodności, do 
utrzymania dobrych kształtów w budowie i t. d., ale za­
daniem hodowli zarodowych jest także dalsze dosko­
nalenie wszystkich tych dobrych przymiotów . Oprócz 
pow yższego zadania, hodowle zarodowe czynią stara­
nia pod względem ustalenia zdolności przelewania tych 
dobrycłi przymiotów’ na potomstwo.

Prowadzenie ksiąg rodowodowych od całego sze­
regu pokoleń, daje nam pewność, że te dobre przymioty 



50

zwierząt nabywanych są istotnie ustalone i że można 
liczyć na ich dziedziczność.

Chcąc więc hodowlę świń prowadzić z pomyślnym 
rezultatem, należy ściśle przestrzegać zasady odświe­
żania kryci, a w hodowli nie łączyć nigdy zwierząt, bę­
dących ze sobą w pokrewieństwie.

Najlepiej przeto postąpimy tak: że dla każdej no­
wej generacji maciorek nabędzicmy kiernoza z chlewni 
zarodowej znanej i dobrze prowadzonej. Zwierzęta 
rozpłodowe wogóle, tak samo więc i kiernozy są koszto­
wne, z tego więc względu nie jest konieczneni nabywać 
rozpłodniki już przydatne do pokrywania macior; 
oszczędniej będzie kupić kiernoza już odessanego i wy­
chować go u siebie w domu.

jeżeli do zasady częstego odświeżania krwi przy­
łączy się odpowiednie utrzymanie zwierząt, jak żywie­
nie dobrą i niezepsutą paszą, wypędzanie na pastwisko
1 suche, czysto utrzymane chlewy, to hodowla świń 
będzie miała warunki pomyślnego rozwoju i przyniesie 
nam oprócz zadowolenia, odpowiednie korzyści.

Pastwiskowy chów świń.

Paśnik na koniczynie obfity w zupełności wystar­
cza dla matek i dla dorosłych świń, na niekorzyść więc 
wychodzi trzodzie, o ile przy dobrej gorliwości, zwie­
rzęta niepotrzebnie karmią paszą dodatkową w domu, 
jedynie świniom rosnącym dajemy mały dodatek pa­
szy treściwej w domu. Matki prośne chodzą na pa­
śniku. aż do samego oprosienia, pożądanem jest jednak, 
na 2 tygodnie przed oprosieniem dodawać mały doda­
tek w domu, aby uniknąć zbyt gwałtownych przejść, 
do innej karmy. Po oprosieniu matki zostają przez 2 
tygodnie w chlewie, jednak już po tygodniu mogą do­
stawać w klatce dodatek świeżo ściętej zielonej ko­
niczyny.

Po upływie tego czasu wypędza się je u począt­
kach raz, a potem 2 razy na koniczynę, podczas gdy 
prosiaki zostają narazić w domu.

Koniczyna przy dobrym urodzaju może być 
ostrożnie spasana już w roku wysiewu, do głó­
wnego zaś użytku może służyć dopiero w rok po wy­
sianiu. Przy paśnikach na koniczynie z siewu głó­
wnego rozpoczyna się pasienie, zależnie od wzrostu, 
w początkach lub środku maja i trwTa do października, 
do pierwszych przymrozków, kiedy pasienie już na­
leży skończyć.

By otrzymać dobre rezultaty przy spasaniu, koni­
czyna musi być zawsze młoda i dlatego na wiosnę z wy­
pędzaniem nie należy zbyt długo zwlekać. Paśnik 
przeznaczony dla świń musi być podzielony na kilka 
działek, zależnie od ilości pasionych sztuk.

Najlepiej o ile działki są podzielone siatką drucianą, 
z braku tej granice musimy wyznaczyć palikami, by 
pastuch mógł się łatwiej orjentować. Zależnie od spa­
sania, działki należy kosić, by koniczyna nie starzała 
się. a stale odrastała. Przeważnie śwdnie wypędza się
2 razy dziennie, przed południem i po południu, gdzie 
pozostają do zupełnego najedzenia się. W upały wy­
pędzamy o godzinie 6. nawet 5 rano i pozostają do 8. 
Drugi raz pod wieczór. O ile paśnik jest blisko, mo­
żna świnie wypędzać częściej, nawet 4 razy na dzień, 
rano o godzinie 4 raz. o 9, po południu o 5 i o 7. 
Wtedy potrzebują mniej czasu do najedzenia się.

O ile ze świńmi obchodzimy się dobrze i przyzwy­
czają się, dość duże stado wypędzać może jeden pa­
stuch nawet bez pomocy psa.

Pojenie świń czystą wodą i resztkami z mleczarni, 
o ile znajduje się w gospodarstwie, odbywa się po przy­
pędzeniu do domu, gdzie śwdnie winny pozostawać na 
okólnikach. Jako schronisko podczas nocy, niepogody 
i słoty, wystarczą szałasy z desek lub chróstu, osłonięte 
z 5-ch stron, pod dachem. Dbać powinniśmy, aby lego­
wisko dla matek było suche i często zmieniane. Nie 
należy dla świń wystawiać zbyt kosztownych budyn­
ków z cegły i cementu, które często przynoszą nam 
straty, śwdnie daleko lepiej hodują się w*  pomieszcze­
niach skromnych i prymitywnych.

Przy chowie pastwiskowym, śwdnie w zimie mogą 
dostaw ać siekaną marchew z sieczką lub plewami, z do­
datkiem pół kg paszy treściwej na sztukę. Należy uni­
kać przy tym systemie wychowu karmy gotowanej, 
a należy ją podawmć w stanie naturalnym.

Młode matki, nim całkiem wyrosną, winny być 
trzymane osobno, gdyż powinny dostawmć nieco 
treściw ej.

Żywienie świń.

Amerykańskie doświadczenia przeprowadzone 
w Kansas, Utah, Montana i Nebraska, naci żywieniem 
świń, zdążające do zastąpienia drogich, treściwych 
i skoncentrowanych pasz surowymi płodami rolniczymi, 
zainteresowały licznych rolników na zachodzie Europy 
i ogólne wyniki przeprowadzonych dotąd badań przed­
stawiają się następująco.

Przekonano się przedew szystkiem. że przy karmie­
niu św iń sianem z lucerny, burakami cukrowymi i su­
szonymi ziemniakami (krajanymi) można osiągnąć po­
dobne wyniki, jak przy żywieniu ziarnem, względnie 
treściwemi paszami, pod warunkiem jednak, że za­
chowa się odpowiedni stosunek dawanych pasz. Do­
tyczące przeciętne obliczenia dowiodły, że w celu pro­
dukcji 100 kg żywej wagi potrzeba 595 kg ziarna, 
względnie treściwej paszy i ten sam cel osięgnąć można 
tańszym kosztem, a mianowicie 505 kg ziarna i 89 kg 
siana z lucerny. Wyłączne jednak żywienie sianem 
jest bezwarunkowo szkodliwem i można go udzielać 
świniom przy żywieniu ziarnem w stosunku 1:2, a in- 
nemi gorszemi paszami treściwemi nawet w stosunku 
1:7. Przy żywieniu świń burakami cukrowymi stosu­
nek ten do treściwych pasz -wynosi dla siana z lucerny 
1:11, a dla buraków’ 1:5. Lucernę wr tym wypadku 
kraje się na sieczkarni na sieczkę długości 1/s cala, po­
czerń wysuszoną miele się grubo i w tej postaci bywa 
najlepiej -wyzyskiwaną przez świnie.

Mączkę najlepiej dawmć u nas ze śrutem kukurydza- 
nym w stosunku 3/« śrutu z kukurydzy, a 1/t lucerny, 
dla zarodowych śwdn.

Stosunek ten okazał się w wielu wypadkach bardzo 
dobrym i sposób ten żywienia o .wiele tańszym i sku­
teczniejszym z powodu tego, że świnie chętnie jedzą 
podobną karmę. Ziemniaki wT formie suszonej mają 
stanowdć o wiele lepszą karmę dla św iń, aniżeli pa­
rzone i zaleca go wielu hodowców na zachodzie ze 
względów ekonomicznych, jak też dlatego, że suszone 
ziemniaki lepiej przechowują się i są zdrowsze.



51

Odmrożenia grzebieni i stóp u kur.

AV czasie ostrej zimy, gcly kurniki zwłaszcza są za 
chłodne, nie rzadko zdarzają się u kur odmrożenia 
grzebieni i kulczyków, a również i palców u nóg.

jeżeli grzebień i kulczyki zostały odmrożone, to 
nabierają najpierw barwy ciemno sinej i są zimne, pó­
źniej stają się gorące i bolesne i zaczynają puchnąć. 
W tym pierwszym okresie należy części odmrożone na­
cierać śniegiem, albo przemywać bardzo zimną wodą, 
a kury umieścić w chłodnem, ale od mrozu zabeżpie- 
czonem miejscu. Gdy już nastąpiły zapalenia, połą­
czone z •wielką wrażliwością dotkniętych miejsc, to pró­
bować pędzlowania tynkturą jodoirą, zraięszaną w ró­
wnej części z czystym (rektyfikowanym) spirytusem. 
Przy niniejszych uszkodzeniach można użyć balsamu 
peruwiańskiego, wody ołowianej, albo przemywania 
roztworem ałunu 8—10"/o. Jeżeli te środki byłyby już 
spóźnione, to nabrzmiałe w wysokim stopniu grzebie­
nie i kulczyki musi się ostremi nożyczkami odciąć nisko 
u podstawy. Operacja ta nie jest niebezpieczna, 
a oszczędzi się przez nią choremu ptactwu wiele cier­
pień; rany powstałe z powodu operacji zabliźniają się 
do 8 dni i następuje wyzdrowienie. Jeżeli nie użyje się 
wspomnianych środkowy to odmrożone części zamie­
rają i odpadają pomału, zwykle jednak pozostają 
wrzody, które leczy się maścią transformową, albo też 
lekkiem tuszowaniem kamieniem piekielnym (azota­
nem srebra).

Odmrożone palce u nóg leczy się. jak wyżej: na 
razie obmywanie zimną wodą, lub nacieranie śniegiem, 
a przy pojawieniu się zapaleń, użyć tych środków, jak 
poprzednio, z wyjątkiem balsamu peruwiańskiego. 
Gdy cierpienie nie ustąpi to powstają w rzody i sucha 
zgorzel, a dotknięte części stopy obumierają i ostate­
cznie odpadają.

Drób, który ucierpiał przez odmrożenie, należy 
wyłączać od sztuk zdrowych, które zwykły dziobać 
chore miejsca swrnich towarzyszek, przez co cierpienia 
ich powiększają się. a gojenie utrudniają.

Zmarznięte jaja.

W zimie zdarza się czasem, że niektóre kury za­
miast w kurniku, obiorą sobie miejsce do znoszenia 
jaj po za obrębem kurnika. W czasie ostrzejszych 
mrozów takie jaja łatwo zamarzają. Tak samo może się 
zdarzyć i przy wysyłce jaj, gdy by były niedostatecznie 
opakowane. Pomimo zamarznięcia jaja mogą być 
przydatne do użytku, ale musi się je zaraz -włożyć do 
zimnej wody studziennej, a wyciągnie ona z nich mróz 
i będą przydatne na kuchnię.

łł ybór lochy do rozpłodu.

Hodowla trzody chlewnej -wzrasta u nas w szyb- 
kiem tempie z powmdu wzrastającego zapotrzebowania 
ze strony konsumentów mięsa, jak i przerobów mniej­
szych tegoż zwierzęcia. Hodowla ta z powodu szyb­
kiego rozwoju młodzieży i wielkiej płodności loch ren- 
tuje się doskonale, o ile racjonalnie jest prowadzona.

Locha, której w hodowli przypada w udziale wa­
żna czynność w ydawania na śwdat młodych i żyw ienia 
ich w pierwszem stadjum rozwoju, powinna się ozna­

czać jak najlepszemi własnościami jako matka, aby 
mogła zarówno dobrze młode swe w7ychować, oraz aby 
te dobre własności drogą dziedzictwa mogła swym 
młodym przekazywać.

Budowa jej powinna być możliwie doskonała, 
głowa krótka, a szeroka o lekkich kościach, delikatnych, 
cienkich uszach, krótkiej, a mięsistej szyji. Grzbiet 
możliwie równy, szeroki, silny, dobrze zaokrąglony, 
tworzy dobrą podstawę do rozwoju mięśni jak i tłu­
szczu. Krzyż szeroki nie spadzisty, głęboka, szeroka 
pierś, szeroko rozstawione, dobrze sklepione żebra, 
które zwiększają objętość klatki piersiowej, nie zbyt 
obwisły, możliwie o tymsamym przekroju co piersi, 
brzuch, szeroko rozstaw ione, krótkie, a silne i mięsiste, 
prosto ustawione, o silny ch, szerokich staw ach nogi, zna­
mionują dobrą budowę.

Wszystkie te cechy nie tylko nadają piękny wy­
gląd zwierzęciu, ale, mają swe uzasadnienie głębsze, ża­
rów no morfologiczne, jak i fizjologiczne. Głowa krótka 
•wskazuje na uszlachetnienie i dobre żywienie zwierzę­
cia, głęboka, szeroka pierś pozwala na silny rozwój za- 
równo płuc- jak i serca, a szeroki, silny krzyż lepiej 
utrzymuje narządy trawienia i daje dobrą osadę dla 
mięśni, nadto przy szerokiej miednicy zwykle płodność 
lepsza i poród łatwiejszy. Silne, szeroko rozstawione 
nogi służą dobrze do utrzymania wielkiej wagi zwie­
rzęcia, zwłaszcza, gdy to jest postawione później na 
opas. Ponieważ zaś matka przekazuje te -własności na 
swe potomstwo, więc tem większą -wagę do tego trzeba 
przyw iązywać i zw ierzęta bez tych cech lepiej na rzeź 
przeznaczać, aby poziom hodowli nie obniżać i nie 
otrzymywać słabego, w y delikaconego potomstw a, które 
źle się hoduje, nie opasa dobrze, a zatem nie rentuje 
zupełnie, a wiele trudu i kosztów przynosi.

Matka powinna mieć możliw ie silne wymię i jak 
największą ilość sutek, gdyż im ich ma więcej, tem 
zwykle jest płodniejsza i więcej -wydaje mleka, a za­
tem lepiej ży wi młode. Sutki powunny być możliwie 
równo rozwdnięte, aby młode, które zwykle tensam 
dojek przez cały czas ssą miały poddostatkiem karmy, 
a nic głodowały już od pierwszych dni życia, co się po­
tem odbija bardzo niekorzystnie przy dalszym chowie, 
gdyż takie sztuki źle się opasają w przyszłości, a zatem 
nie spełniają tego zadania, do którego są przeznaczone, 
albo też paszę przerabiają źle. a zatem nie przynoszą 
wielkiej korzyści.

Ilość cłojków u matki waha się od 8—16 sztuk, prze­
ważnie 12 sztuk i lochy niżej 12 sutek lepiej do roz­
płodu nie brać, gcłyż te w razie wydania większej ilości 
młodych niż mają dojków. nie mogą ich wyżywić po­
tem i nadliczbowe młode trzeba innym matkom przy­
dzielić, lub w braku tych, usunąć zupełnie

Dobrze na matki brać takie młode, które środkowe 
dojki, zwykle najwięcej mleka wydzielające, ssały, 
gdyż te rozwijają się zwykle najlepiej i najsilniej ro­
sną, oraz mają zwykle najlepsze kształty.

Nie brać na matki takich sztuk, które za młodu już 
okazują silną skłonność do osadzania tłuszczu, gdyż te 
zwykłe są mniej płodne, pożywienie głównie w tłuszcz 
obracają, a zatem wydzielają mało mleka i jako takie 
na matki się nie nadają.

Do rozpłodu brać należy zwierzęta płodne, od pło­
dnych rodziców^ poc-hodące. Płodność bowiem jest wła­
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snością indywidualną, a mniej rasową i w drodze dzie­
dzictwa może przechodzić na potomstwo, zatem jest 
więcej prawdopodobieństwa, że od płodnych rodziców 
pochodzące lochy okażą się więcej płodne, niż lochy od 
rodziców mniej płodnych pochodzące.

Lochy powinny być o temperamencie spokojnym, 
gdyż tylko takie dobrze młode wychbwuiją. Matki nie­
spokojne. dzikie, mniej pielęgnują młode, łatwo je 
gniotą, a nawet pożerają.

Matki rodzące młode zdrowo, możliwie równo się 
rozwijające, są najlepsze.

Niektóre bowiem matki rodzą młode nierówne, 
z których część, ginie natychmiast, lub rozwija się har­
dzi słabo, gdy inne rosną i rozw ijają się dobrze. Oznaką 
zdrowia i siły u młodych jest, gdy te łakomie ssą, gdyż 
te odpychają słabsze sztuki od dojków piersiowych, 
które silniej wydzielają mleko, zatem lepiej się odży­
wiają i rozwijają, niż młode słabsze odpychane od lep­
szych dojków i skazane na zadowolenie się słabszymi 
dojkami, które nie zaw-sze dostateczną ilość mleka do 
dobrego rozwoju wwdają.

Matek do rozpłodu nie brać nigdy z pierwiastek, 
gdyż zw ykle gorzej rosną i są słabsze jak i sama matka, 
nadto pierwiastki mniej potem wydzielają mleka, a za­
tem i gorzej wychowują swe młode.

Wybór lochy jest ważny w hodowdi, gdyż tylko 
pierwszorzędnej jakości zwierzęta mogą wydawać do­
bre potomstwo, a zatem podnosić hodowlę coraz wyżej, 
a zarazem przynosić zyski. Tylko zwierzęta zdrowe, 
silne, dobrze przerabiające paszę, mogą się opasać, a te 
-‘wydawać mogą tylko matki same tętni zaletami obda­
rzone.

Ginące zwierzęta1),

Bobry i losie.

W ostatnich czasach ubito w Niemczech ostatniego 
bobra. Niedobitki tych gryzoni żyją jeszcze w błotach 
pińskich, srodze tępione przez kłusowników Nic- też 
dziw nego, że zrodziła się myśl, by kilka par ginących 
tych zwierząt osiedlić w pewnetn wielkopolskiem nad­
leśnictwie państwowem i tu stworzyć dla nich rezer­
wat, w którymby żyć mogły i mnożyć się bezpiecznie.

Bóbr jest największym z gryzoni, do których na­
leżą mysz, szczur, wiewiórka, królik, zając, oraz ró­
wnież ginący mieszkaniec tatr. świstak. Bóbr docho­
dzi do 95 cm. długości, a waga ciała wynosi około 4-0 
kg. Jest to zwierzę silnie zbudowane, o ciele krępem, 
pokryłem bardzo cennem srebrno-szarem gęstem, mięk- 
kiem i jedwabistem futerkiem i płowo-brunatnym. dłu­
gim. sztywnym włosem o długości 5 cm. Chociaż chę­
tnie przebywa w wodzie, jednak z powodu ociężałego 
ciała, szerokiej glow y i błon umieszczonych tylko na 
tylnych odnóżach między palcami, nie pływa tak 
zręcznie jak wydra. Zresztą zręczne pływanie jest dla 
bobra zbytecznem, nie Iow i bow iem ryb, a żywi się 
wyłącznie pokarmem roślinnym, jak korą drzew, mio­
dem! gałązkami itp. Ciało zakończone ogonem, przy 
nasadzie okrągłym, dalej spłaszczonym i jajowatym, 
zaokrąglonym, pokrytym łuskowatemi płytkami rogo- 
wemi. W średniowieczu pieczeń bobrowa była cenioną
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potrawą postną, a ogon przysmakiem, za który płacono 
znaczne sumy. Polowano na bobra nietylko dla mięsa, 
dla cennega futra, a także dla uzyskania poszukiwa­
nego leku, zwianego strojem bobrowym. Strój bobrowy 
jest mazistą w y dzieliną gruczołu w tylnej części brzu­
cha. barwy brunatnej, o ostrym, nieprzyjemnym zapa­
chu. Medycyna średniowieczna stosow ała ten lek prze­
ciw rozlicznym chorobom, szczególnie dobrze miał on 
skutkować w chorobach nerwowych, w spazmach jako 
śród ek uspokajający.

Zabity bóbr przedstawiał tak cenną wartość, tyle 
przynosił korzyści, nic dziwnego, że liczba tych zwie­
rząt stale i znacznie się zmniejszała. Najpierw- wytę­
piono go W' Anglji, a później zaczął znikać z innych 
krajów Europy. Dzisiaj znamy tylko jeszcze cztery 
punkty, w- których go spotkać można, a mianowicie nad 
Łabą, pomiędzy W ittenbergiem a Magdeburgiem, w po- 
łudniowo-francuskiej delcie Rodanu, w południowej 
Norwegji nad Skagerakiem i w Polsce nad brzegami 
Prypeci, na Polesiu. Tam, w zapadłych i odludnych 
bagniskach Polesia mieszkają nieliczne rodziny, które 
utrzymały się dzięki ochronie, jaką dawny rząd ro­
syjski, przed -wojną, nad niemi roztaczał.

Bobry, jeśli się czują bezpieczne, budują sobie 
mieszkania nawodne, w przeciwnym razie kopią sobie 
nory nad brzegami rzek. Mieszkania takie, kształtu 
kopcowatego. zbudowane są z pni drzewnych, gałęzi, 
chróstu i trzciny i zwą się „gonami”. Do ścinania ga­
łęzi. a nawet całych drzew służą bobrowi siekacze, po­
dobne jak u wiewiórki, tylko znacznie silniej rozwi­
nięte. Ogryza niemi grube pnie nawodne, które wsku­
tek tego łatwo się łamią i padają. Zw ierzę tnie je na­
stępnie swemi siekaczami na najmniejsze części i pu­
szcza z prądem wody do miejsca, gdzie buduje osadę. 
Ścinanie drzew odbywa się z ogromną w prawą, gdyż 
na powalenie wierzby, grubości około 10 cm trzeba 
zwierzęciu około 5 minut czasu.

Wewnątrz tych domków znajduje się komora mie­
szkalna, wyścielona suchemi roślinami, w której bobry 
przebywają cały dzień, a tylko nocą ją opuszczają, 
idąc za żerem roślinnym.

Bóbr amerykański buduje doniki do wysokości 2-5 m 
i dzieli je zazwyczaj na dwie części. Jedna służy za 
mieszkanie, a druga na spiżarnię.

Gdy stan wody na rzece opada, lub jeśli bobry za­
mierzają zrobić sobie basen spokojnej wody, wtedy bu­
dują tamy. niekiedy dosyć duże i wysokie, używając 
jako materjału pni drzew, gałęzi i gliny. Podziwiać 
należy niesłychaną pomysłowość tych zwierząt w iclr 
budowlach wodnych. Bóbr jest nadzwyczaj czujnem 
zwierzęciem, obdarzonem znakomitym słuchem, to też 
podejść go i zaobserwować tryb życia jest dosyć trudno. 
Wiele szczegółów z życia bobra zawdzięczamy niemie­
ckim badaczom, którzy obserwowali bobra w jego sie­
dzibach nad Łabą. Zwdaszcza -w iele szczegółów podał 
Mertens w7 swojej pracy o bobrze, wydanej w r. 1922.

Jak największym przedstawicielem gryzoniów' jest 
bóbr, tak największym przedstawicielem rodzaju je­
leniowatych jest łoś. Zwierzę to o długości ciała, do­
chodzącej do 5 m, a wysokości 2 m. waży średnio 500 
kg. Ciało pokryte krótkim włosem barwmy rudo-bruna- 
tnej, a na nogach białej. Na karku i szyi długie włosy 
tworzą jakby grzywę. C iekawe są rogi samca, olbrzy­
miego kształtu, ku końcowi łopatowato wklęsłe, roz­
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szerzone, o brzegach, na których stoją krótkie, palco­
wate wyrostki. Budowa nóg jest przystosowana do po­
ruszania się po gruntach bagnistych, albowiem posiada 
szerokie płaskie racice, dające szeroką podstawę, umo­
żliwiającą utrzymanie się mi chwiejnym gruncie. Ży- 
wiąc się pokarmem roślinnym, a więc korą, młoclemi 
pędami drzew, były łosie szkodnikami w lasach, zwła­
szcza jeśli się znalazły w większej ilości. To też tę­
piono je, zwłaszcza także dla miękkiej i delikatnej 
skóry.

Łoś niegdyś pospolity w całej północnej i środko­
wej Europie, dzisiaj spotykany jest rzadko w półno­
cnej Rosji. Finladji, Skandynaw ji. na Litwie, na Pole­
siu i Wołyniu.

▼

A
Przegląd piśmiennictwa

V

A

Grabowski Jan, Inż. Najważniejsze błędy gospodarskiej 
hodowli koni i sposoby jej podniesienia. Warszawa 1927, 
str. 58, wyd. C. T. R.

W dziewięciu rozdziałach omawia autor przyczyny ni­
skiego poziomu hodowli koni, wytykając najgłówniejsze błędy, 
popełniane przez hodowców. W pierwszym rozdziale omawia 
kolejno błędy, mające wielki wpływ na upadek hodowli, jak 
mieszańcowanie, zły dobór, nadmierne wyzyskiwanie ogiera, 
zapóźne odchowywanie klaczy, nieurządzone wspólne pastwisko, 
zty wychów źrebiąt i zawczesne użycie konia do ciężkiej pracy.

W dalszych rozdziałach omawia sposoby, prowadzące do 
poprawienia pogłowia końskiego. Na pierwszem miejscu sta 
wia wybór ogiera do odstanowienia klaczy i uważa, że naj­
lepsze ogiery może i powinien Rząd wypuścić ze swoich 
stadnin. Dalej zachęca autor do rejestracji klaczy, jako naj­
lepszego sposobu kontrolowania klaczy rozpłodowych. Wycho­
dząc z założenia, że dobry koń pochodzi tylko z dobrze od­
chowanego i odżywianego źrebięcia, kładzie temsamem nacisk 
na zdrowe i racjonalne chowanie tychże oraz na wybór odpo­
wiedniej paszy dla nich, Cennnemi są mieszanki pasz, go­
towe do użycia, które znajdujemy w książce autora. Opierając 
się na próbach dzielności koni w krajach zachodnio-europej­
skich, jest wielkim rzecznikiem zastosowania tego sposobu 
oceny i u nas. Duże znaczenie w hodowli konia przypisuje 
stowarzyszeniom hodowców koni i pokazom oraz wystawom, 
na których przez premjowanie pierwszorzędnych sztuk za­
chęca się hodowców do dostarczania materjału cennego. Pracę 
swą kończy autor wskazaniami ogólnemi o koniu i użytkowości 
jego w gospodarstwie.

Kączkowski Bronisław. Dziedziczenie biochemicznych wła­
sności krwi u owiec wraz z przyczynkiem badania krwi 
dzikiego muflona. (ovis musimom L.).

W Biologia Generalis, tomie III, zeszycie IV, wydanej przez 
Haima & Co we Wiedniu i Lipsku, czasopiśmie, poświęconem 
ogólnym zagadnieniom badań życiowych, wyszła pod powyż­
szym tytułem cenna praca, aczkolwiek nieobszerna. Owca 
jest w przeciwieństwie do innych zwierząt domowych zwie­
rzęciem trudnem do zbadania pod względem pochodzeniowym, 
gdyż plastyczność u niej jest daleko posuniętą i przeto ba­
dania kraniologiczne i morfologiczne nie mogły dać dosta­
tecznych wyników. Dlatego badania serologiczne, na podstawie 
właściwości krwinek, są pierwszorzędnej wagi i dały ciekawe 
wyniki. U owiec wyodrębniono 3 grupy krwi w przeciwień­
stwie do człowieka, i one odznaczają się wielką niezmiennością 
tak krwinek jak i antigenów.

Tygodnik mleczarski — Poznań (Plac Wolności 18). Pod 
powyższym tytułem wychodzi od 1. stycznia b. r. nowe czaso­
pismo, poświęcone mleczarstwu i sprawom, związanym z eks­
portem produktów i przetworów hodowlanych pod redakcją 
dr. T. Rylskiego i T. Popowskiego oraz licznego komitetu re­
dakcyjnego. Na treść drugiego numeru składają się: artykuł, 
poświęcony zaczątkom standaryzacji w Polsce, dalej artykuł 

dr. Rylskiego o najlepszem maśle, obok głosów praktyków i ob­
szernej kroniki krajowej i zagranicznej, działu pytania i odpo­
wiedzi oraz sprawozdania z rynków.

Przegląd Intendencki — rok II, zeszyt IV — Warszawa 1927, 
Koszykowa 79. Na treść kwartalnika, wychodzącego w War­
szawie staraniem Koła oficerów intendentów pod redakcją ppłk. 
Henryka Stypulkowskiego, składają się liczne artykuły, poświę­
cone aprowizacji i zaopatrzeniu wojsk. Na szczególną uwagę 
zasługuje artykuł Inż. Kropiwnickiego o wełnie krajowej. Dalszą 
treść tworzą: artykuł maj. A. Staffa p. t. Mechanizm aprowi- 
zacyjny państw walczących w okresie wojny światowej, ppłk. 
S. G. St. Sosabowskiago — Żywnościowe znaczenie pogranicz­
nych obszarów Niemiec, pułk. H. Eile — Zaopatrzenie wojska 
w dobie Księstwa Warszawskiego i kpt. St. Pachela — Wyży­
wienie załóg łodzi podwodnych w Polsce. Oprócz głównych 
artykułów zawiera kwartalnik dział prasy zagranicznej, bieżą­
cych zagadnień, wiadomości personalnych, przepisów i rozpo­
rządzeń oraz bibliografji,

Vetulą ni T. Dr. Próba obserwacji nad mlecznością krów 
gruźliczych. Roczniki Nauk Rolniczych i Leśnych, tom XVIII, 
zeszyt 3 str. 461 do 492.

Doświadczenie powyższe miało wykazać, czy mleczność krów 
chorych, przy tern samem żywieniu i innych warunkach, do­
równywa mleczności krów zdrowych. Do tego celu użyto krów 
wykazujących przez tuberkulinizację jawnie gruźlicę i krowy 
nie reagujące na tuberkulinę. Doświadczenie przeprowadzono 
w majątku Uniwersytetu Poznańskiego na 10 krowach, które 
żywiono według zasad Kellnerowskich, przyczem okres do­
świadczalny podzielono na trzy podokresy: pierwszy i ostatni 
równy co do ilości paszy i drugi, w którym zadawano paszę 
za ilość wytwarzanego mleka czyli żywiono indywidualnie.

Mleczność krów chorych wzmogła się w drugim okresie 
tylko o 3,7°/0, podczas gdy zdrowe krowv dały o 10,6O/o więcej 
mleka. Procent tłuszczu podniósł się u chorych o 7,3°/o, 
u zdrowych o 12,8°/0. Widzimy zatem, że krowy gruźliczne 
przy tej samej ilości paszy dają mniej i gorszego mleka, 
przeto powinne być bezwzględnie usunięte i zastąpione zdro- 
wemi sztukami.

▼

A
Z Inslylucyj I lowarzyslw Mowianycli ’

Wystawa zwierząt hodowlanych i rzeźnych oraz przetwor- 
nictwa hodowlanego w Mysłowicach.

Izba Przemysłowo - Handlowa w Poznaniu komunikuje, co 
następuje:

Miasto Mysłowice buduje celem pomieszczenia targów na 
trzodę rzeźną nową Centralną Targowicę. Pierwsza faza planu 
wybudowania nowej targowicy z halami dla Świn (83 X 86 m) 
i dla bydła (86 X MO m), halę kontumacyjną, rzeźnię podręczną 
(policyjno-weterynaryjną), tymczasowym domem administracyj­
nym i magazynem jest na ukończeniu. Otwarcie Nowej Cen­
tralnej Targowicy nastąpi prawdopodobnie na końcu czerwca 
lub na początku Iipca 1928 r.

Z otwarciem Nowej Centralnej Targowicy zamierza Magi­
strat miasta Mysłowic urządzić wystawę zwierząt hodowlanych 
i na rzeź, produktów mięsnych i ubocznych wraz z wystawą 
urządzeń technicznych do wytwarzania tych produktów z na­
stępującym programem:

Dziali. 1. Hodowla bydła rogatego, trzody chlewnej, 
cieląt, owiec, 2. Handel bydłem i trzodą na rzeź.

Działll. 1. Rzeźnie i ich urządzenie, 2. Chłodnictwo 
i fabrykacja lodu sztucznego. 3. Maszyny i urządzenia rzeźnicze.
4. Przybory i naczynia dla rzeźnictwa.

Dział III. Mięso i wyroby mięsne, konserwy.
Dział IV. Fabrykacja wyrobów ubocznych jak: a) skór, 

b) rogów, c) szczecin, d) padliny etc.
D z i a 1 V. 1. Higjena w rzeźnictwie, 2. Higjena w hodowli 

bydła i zwalczanie chorób zakaźnych zwierząt, 3. środki dezyn­
fekcyjne.

Dział VI. Przybory do ważenia, wyładowywania i załado­
wywania zwierząt.



54

Dział VII. Pasza i przybory do karmienia zwierząt.
Wystawa ta winna skupić z całej Polski hodowlę bydła 

i trzody na rzeź i cały przemysł techniki w zakras wytwarzania 
produktów mięsnych i ubocznych wchodzący i będzie miała 
powodzenie, jeżeli będzie przez cały kraj wyczerpująco obe­
słaną,

Obecnie interesują się tą Wystawą Zrzeszenia Gospodarcze 
na Górnym Śląsku, Izba Rolnicza, Śląska Izba Handlowa i Śląska 
Izba Rzemieślnicza,

Nie wystarczy to jednak, jeżeli wystawa ma się udać, bo 
Wystawą winien być zainteresowany cały kraj, aby wycią­
gnąć konsekwencje dla przemysłu tego przeglądu krajowej 
produkcji.

Zebranie Zarządu Wlkp. Twa Hodowców Bydła Nizinnego 
czarno-białego odbyło się dnia 7 lutego b. r. na sali Wlkp. Izby 
Rolniczej pod przewodnictwem p. Prezydenta Szulczewskiego.

Na zebraniu tern zapadły następujące uchwały:
1. Buhaje wolno licencjonować tylko wówczas, o ile po­

chodzą po rodzicach zapisanych do głównych ksiąg rodowych 
i których matki wykazały conajmniej 3 200 kg mleka przy 
3,15% = 100,8 kg tłuszczu. Dla buhaji od krów po pierwszem 
cielęciu najwyższa wymagana mleczność winna wynosić 30% 
mniej od wytycznej, po drugiem cielęciu 15% mniej. 

przystąpiło). W tymże dniu było zapisanych w księgach ro­
dowych 329 buhaji i 6200 krów, razem 6529 sztuk bydła.

Licencji przeprowadzono w roku sprawozdawczym 219. 
Przetargów bydła odbyło się 3.

Majątek Towarzystwa wynosił dnia 31. XII. 27. 29956,37 zł 
w gotówce, w nieściągniętych należytościach 12 276,77 złotych.

Doc. Dr. T. Konopiński.

▼▼▼ Kronika i rozmaitości
▼VT

▲▲▲

Zaliczki na konie remontowe. Na zasadzie rozkazu min 
spraw wojskowych zarządzono wiosenny objazd kwalifikacyjny 
stad hodowców na terenach wszystkich komisyj remontowych 
w czasie od 15 lutego do 31 marca b. r. Komisje remontowe 
są uprawnione podczas objazdu wydawać hodowcom zaliczki 
w wysokości do 35 proc, przybliżonej wartości na konie, które 
przedstawiają się jako materjał bardzo dobry. Na otrzymaną, 
tytułem zaliczki kwotę, hodowca może wystawić weksel, płatny 
w terminie dnia spędu koni w swej okolicy. Weksel musi być 
żyrowany przez solidną i dobrze znaną organizację ziemian

Buhaj Herman 10 950 (X) z dwuletniemi jałowicami 
Właścieciel: Dietsch z Chrustowa.

2. Nowe obory wolno zapisywać do ksiąg rodowych tylko 
wówczas, o ile przynajmniej 75% całego pogłowia starszego 
(krów i jałowic cielnych) nadaje się do licencji i o ile mlecz­
ność tychże obór wynosi najmniej 3200 kg przy 3,15% = 
100,8 kg tłuszczu.

3. Począwszy od 1929 będą z ksiąg rodowych Towarzystwa 
wykreślane te krowy, które po dwuletniej kontroli wykazały 
mniejszą wydajność niż 3000 kg o 3,15% = 94,5 kg tłuszczu.

4. Następna aukcja bydła rozpłodowego odbędzie się w środę, 
dnia 21 marca b. r.

5. Począwszy od następnej aukcji bydła rozpłodowego bę­
dzie się przeprowadzało premjowanie buhaji, przysłanych na 
aukcję. Nagrody będą udzielane w formie medali Wlkp. Izby 
Rolniczej na podstawie orzeczeń komisji premjującej.

6. Jako składkę roczną od sztuki zapisanej do ksiąg ro­
dowych ustalono 5 zł.

7. Walne Zebranie Wlkp. Twa Hodowców odbędzie się dnia 
29 b. m. w Poznaniu na sali Wlkp. Izby Rolniczej.

Ze sprawozdania działalności Towarzystwa wynika, że 
liczba członków Towarzystwa wynosiła dnia 31. XII. 1927 roku 
206 (12 wystąpiło względnie wykluczono z Towarzystwa, 12 

lub rolników, Związki ziemiańskie, Kółka rolnicze itp. Zaliczki 
można wydawać tylko w razie zakwalifikowania conajmniej 
2 koni jako zdatnych u jednego właściciela. Jako podstawa 
do obliczenia wysokości zaliczki służy cena remontowa dla 
danej kategorji bez dodatku hodowlanego.

Liczba koni do remontu na rok 1928. Szef administracji 
armji, mając na względzie popieranie krajowej hodowli koni 
i uwzględniając postulaty hodowców, zarządził podniesienie 
pieniężnej ceny konia remontowego na rok 1928. (Komunikat 
Ministerjum Spr. Wojskowych, departamentu kawalerji). Cena 
zatem na konia podniesiona została z 1 050 zł do 1 250 złotych. 
Koni będzie nabytych sześć tysięcy w wieku od lat „trzech” 
do „sześciu włącznie”, przedewszystkiem od hodowców. Wia­
domość ta ma bardzo poważne znaczenie, albowiem zakres 
kupna znacznie rozszerza się.

Nowe spółdzielnie mleczarskie. Z inicjatywy okręgowego 
towarzystwa rolniczego odbył się w Płocku zjazd delegatów 
dostawców mleka do istniejącej w Płocku wielkiej mleczarni 
prywatnej. Postanowiono w celu przetworzenia tej ostatniej 
na spółdzielczą zawiązać spółkę i wykupić w pierwszym rzędzie 
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prowincjonalne filje tej mleczarni, poczem zostanie wykupiona 
centrala. Ten sam objaw zachodzi w Sierpcu, gdzie również 
postanowiono wykupić i przekształcić na spółdzielnię, istniejącą 
tam mleczarnię prywatną.

Kredyty na pasze treściwe. Pomiędzy specjalnemi kre­
dytami, udzielanemi przez Państwowy Bank Rolny, dość wy­
bitną rolę odgrywają kredyty na zakup pasz treściwych. W se­
zonie jesiennym przeznaczono na ten cel około 700 000 zł, na 
okres 1927/28 roku okrągło 1 000 000 zł.

Właściciele obór mogą korzystać z kredytu w paszach 
treściwych, do wysokości 100 zł na 1 krowę. Kredyty te są 
udzielane na czas do 3 miesięcy, oprocentowanie zaś wynosi 
9,5 procent w stosunku rocznym dla spółdzielni i 11 procent 
dla kółek kontroli obór.

— Z 529 349 kg masła, wywiezionego w czasie od 1 lipca 
do 1 grudnia ub. roku przez Gdańsk, przypada na b. zab. ros. 
— 77 565 kg, na b. zab. austr. 21573 kg, na b zab. pruski — 
430 211 kilogr.

Wystawa zwierząt rzeźnych w Mysłowicach. Prace przy­
gotowawcze do wystawy zwierząt rzeźnych, produktów mięsnych 
oraz urządzeń technicznych, której termin ustalono na czas 
od 3 do 13 czerwca 1928 roku, odbywają się w subkomisjach, 
stanowiących właściwy Komitet Wykonawczy. Szereg fachowców 
opracowuje takie działy, jak handel bydłem i trzodą chlewną, 
urządzenia i przybory do ważenia, załadowania i wyładowania 
zwierząt, fabrykację wyrobów mięsnych, przetwórstwo odpadków 
rzeźnych, hodowlę bydła i t. d. Komitet Wykonawczy wszedł 
w kontakt z Wielkopolską Izbą Rolniczą, Związkiem Handlarzy 
Bydła w Poznaniu i Dyrekcją Targpw Wschodnich we Lwowie, 
wreszcie zaprosił do współpracy Śląski Związek Gospodarczy, 
którego wiceprezes inż. Gryrier wchodzi w skład odpowiedniej 
komisji. Możliwem jest, że w związku z tą wystawą odbędzie 
się konkurs bydła hodowlanego, urządzany zresztą corocznie 
przez miejscowy Związek Hodowców Bydła Województwa Ślą­
skiego. Wystawa odbędzie się w częściowo tylko ukończonym 
budynku miejskiego targowiska.

Tajemnica drożyzny mięsa. Jedno z warszawskich pism 
podaję, iż minister przemysłu i handlu zaprosił przedstawicieli 
pewnych pism na specjalną konferencję w sprawie nieuzasa­
dnionej drożyzny mięsa.

Na konferencji tej pan minister przemysłu i handlu przy­
toczył porównanie cen poszczególnych artykułów w różnych 
miastach i z porównania tego wynika, że różnice dochodzą do 
nieprawdopodobnych wprost wysokości.

Wród powyższych porównań najjaskrawsze było zestawienie 
ceny mięsa wołowego w Łucku — zł 1,70 z ceną w Warsza­
wie — zł 3,40.

Na podstawie informacyj fachowych sprawa przedstawia 
się następująco:

W Łucku, jak i wogóle we wszystkich miastach kresów 
wschodnich, żydzi stanowią główną część ludności miejskiej, 
a ponieważ jadają oni tylko mięso „koszerne" (przednie) więc 
mięso żadne „trefne" jest bardzo tanie, bo mało jest na nie 
nabywców. Jednakże kiedy się zjawi kupiec zamiejscowy dla 
zakupów hurtowych, to musi za to samo mięso zapłacić drożej 
1,80—1,90 zł.

Chcąc wywieźć z Łucka, jak zresztą z każdego innego 
miasta, zakupione mięso trzeba otrzymać z urzędu powiatowego 
tak zwane „świadectwo lekarskie”, które kosztuje mniejwięcej 
zł 5 — gdyż wydający świadectwo ma prawo żądania zwrotu 
kosztów przejazdu na miejsce oględzin.

Mięso do Warszawy z Łucka trzeba przewieźć koleją i oczy­
wiście pociągiem pospiesznym, bo jest to artykuł szybko ulega­
jący zepsuciu. Koleje mają specjalne taryfy ulgowe dla arty­
kułów niezbędnej potrzeby, wymagających szybkiego przewozu, 
np. dla mleka. Mięso jednak płaci taką samą taryfę jak sukno, 
co wynosi z Łucka do Warszawy zł 10 za tak zwaną ćwierć 
(50 kg). Gdy mięso wreszcie przybędzie do Warszawy, nie 
wolno go zabrać z wagonu bez poświadczenia lekarza dyżur­
nego na kolei.

1 po załatwieniu tej formalności nie wolno rzeźnikowi za­
brać mięsa do sklepu, czy składu swojego, a musi je zawieźć 
celem „odstemplowania". Przedewszystkiem jednak musi wy­
ładować je z wagonu, czego znów nie może zrobić sam, ani 

przy pomocy swojego pracownika. Po zapłaceniu więc za wy­
ładunek 1 zł i 3 zł za przewóz do rzeźni, musi znów dostarczyć 
mięso do oględzin sanitarnych, a czynność ta jest znowu mo­
nopolem tragarzy ze związku klasowego, którzy pobierają za to 
po zł 3 od ćwierci. Coś musi też i zarobić magistrat, który 
zadawalnia się również 3 zł. Czynność ważenia mięsa w rzeźni 
jest tak ważnym ceremonjałem, że niemożna jej dokonać bez 
„pisarza", którego „taksa”, niepodlegająca żadnej dyskusji, wy­
nosi zł 2,50. Jest jeszcze tak zwany „obszlag” i „manco”, ró­
wnający się wartości 5 kg mięsa.

Po doliczeniu tych wszystkikh opłat „fanie mięso z Łucka” 
kosztuje już zł 2,50 za kilo bez kosztów podróży, handlowych, 
podatku i zysku hurtownika oraz detalisfy. Nic dziwnego więc, 
że konsumenci za to samo mięso płacą w Warszawie zł 3,40, 
Warunkiem skasowania tej jaskrawej różnicy cen jest więc 
przedewszystkiem to, żeby władze państwowe nie traktowały 
mięsa jako artykułu luksusowego, jak sukno, a władze miejskie, 
jako korzystnej okazji powiększenia dochodów kasy miejskiej, 
i żeby ukrócono te niesłychane „monopole", haracze związków 
klasowych.

Widzimy wobec tego, że napady pewnych sfer na wygóro­
wane ceny mięsa nie mają swego uzasadnienia.

Stałe kursa mleczarskie Centralnego Towarzystwa Rol­
niczego w Liskowie. Zarząd Stałych Kursów Centralnego To­
warzystwa Rolniczego w Liskowie podaję do wiadomości, iż 
5-cio miesięczny kurs mleczarsko-maślarski rozpocznie się dnia 
1-go marca 1928 roku. Za naukę wraz z utrzymaniem i mie­
szkaniem w internacie, przez cały czas trwania kursu (5 mie­
sięcy) pobierać się będzie 400 zł, płatne w ratach miesięcznych 
zgóry po 80 złotych, oraz wpisowe w sumie 10 zł jednorazowo.

Kandydaci, zgłaszający się na kurs, muszą się wykazać 
świadectwami: odbytej służby wojskowej (względnie zwolnie­
niem), ukończenia szkoły powszechnej (w zakresie 7-miu od­
działów), conajmniej 3 miesięczną praktyką we wzorowo pro­
wadzonej mleczarni, świadectwem moralności, wystawionem 
przez miejscowego proboszcza lub przez urząd gminy oraz 
świadectwem lekarskiem, stwierdzającem stan zdrowia kan­
dydata.

Wyżej wymienione zaświadczenia w oryginale lub uwie­
rzytelnionych odpisach wraz z metryką urodzenia i podaniem, 
należy składać do Wydziału Społeczno-Gospodarczego Centr. 
Towarzystwa Rolniczego w Warszawie ul. Kopernika 30.

Rewizja przepisów o przeglądach bydła, trzody chlewnej 
i owiec. Ministerstwo Rolnictwa zamierza przeprowadzić re­
wizję przepisów o urządzaniu przeglądów i wystaw bydła, 
trzody chlewnej i owiec oraz uzupełnić wymienione przepisy 
działem o przeglądach i wystawach drobiu. Przedewszystkiem 
znosi projekt przepis o nagrodach warunkowych, wydawanych 
w dwuch ratach dla rozpłodników męskich (p. 13), — znosi 
nagrody IV-go stopnia i podnosi nagrodę wszystkich stopni, 
ustalając dla bydła za krowy nagrodę I-go stopnia w sumie 
40 zł (dotąd 18 zł), Ii-go stopnia 30 zl (dotąd 12 zl) i Iii-go 
stopnia 20 zł (dotąd 8 zł), podwyższając odpowiednio nagrody 
dla innych klas i gatunków zwierząt.

Kółka Kontroli chlewni w Wielkopolsce. W grudniu u. r. 
zapoczątkowała Wkp. Izba Rolnicza pierwsze kółka kontroli 
chlewni. Obecnie (dn. 1. II. br.) jest czynnych 15 kółek, je­
dnoczących w sobie 141 chlewni z 24112 sztuk trzody. Kon­
troler chlewni przyjeżdża do chlewni w odstępach 14—21 dnio­
wych. Prosięta są ważooe zaraz po urodzeniu, po 4 tygodniach 
i przy odsądzaniu (po 10-ciu tygodniach), — tuczniki raz na 
miesiąc. Normowania paszy i segregację świń (prosiąt), usku­
tecznia kontroler chlewni. Maciory, których miot po 4 tygo­
dniach nie ważył 46 kg, przy uwzględnieniu liczby wychowa­
nych prosiąt, będą odtąd z hodowli zarodowej usuwane.

Standaryzacja bekonów. Na londyńskim rynku bekonów 
nie było ostatnio żadnych poważniejszych zmian. Ceny utrzy­
mują się po dawnemu w granicach 70—72 szyi, za tę samą 
ilość bekonu duńskiego. Podaż tego ostatniego zmniejszyła się 
nieco z “powodu ograniczenia uboju w Danji, który wyniósł 
w ostatnim notowanym tygodniu około 90,003 sztuk trzody 
chlewnej. Zdaniem fachowców jest to zapowiedzią dalszego 
zmniejszenia duńskiego uboju, co niewątpliwie, powinno się
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odbić dodatnio na cenach, dających się dotkliwie we znaki tak 
duńskim, jak i polskim eksporterom bekonów. Palącą jednakże 
potrzebą i jednym z głównych warunków poprawy polskiego 
wywozu w tej gałęzi jest wprowadzenie standaryzacji, stawia­
jącej podstawę jakości wywożonego bekonu oraz ustalającej 
państwowy znak ochronny, projekt takiej ustawy standaryza­
cyjnej, wprowadzającej również licencjonowanie fabryk bekono­
wych, które mogą się wykazać tern, że urządzenia ich tech­
niczne są odpowiednie, znajduje się już w Ministerstwie Rol­
nictwa.

Najwyższe ceny płacone w Anglji
na przetargach trzody chlewnej od 1920 do 1927 roku.
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Jak widzimy z powyższego, najwyższe ceny były po wojnie. 
Obecnie za ostatnie lata ceny nie przekraczały 340 gwinei 
(15 000 złotych) za sztukę. Przeważnie przetargi prowadzone 
były przez Torton & Co., aczkolwiek rekordową cenę za knura 
w roku 1920 osiągnął na przetargu A. Mansell & Co. Z ras 
najdroższej szła wielka czarna (u nas zwana Cornwall), na­
stępnie graniasta Glosterska i średnia biała. W ostatnich la­
tach wobec wielkiego popytu na boczkowy typ szły drogo 
Tamworth’y i wielkie białe.

Zwiększony dowóz mięsa wieprzowego do Francji. Ob­
serwacje zjawisk gospodarczych we Francji wskazują na to, 
że kraj ten w najbliższym czasie może się stać dużym rynkiem 
zbytu dla mięsa wieprzowego. Przewóz tego artykułu do Francji 
w ciągu ostatnich 3 lat przedstawiał się następująco: w 1925 
roku — 70190 q, w 1925 roku — 68 773 q, w roku 1927 — 
382 555 q. Cyfry te świadczą również o znacznym wzroście 
konsumpcji. Można więc przypuszczać, że po usunięciu do­
tychczasowych trudności komunikacyjnych, Polska będzie mogła 
wejść w stałe stosunki z dogodnym pod względem finansowym 
francuskim rynkiem, przy eksporcie powyższego artykułu. Per­
spektywa ta jest na tle bliska, że wskazane byłoby ze strony 
sfer zainteresowanych poczynienie pewnych przygotowań. 
Szczególnie pożądane jest rozszerzenie, względnie dostosowanie 
istniejących rzeźni miejskich komunalnych do produkcji mięsa 
eksportowego.

O uszlachetnienie produkcji bekonów. Jednym z bardzo 
ważnych warunków rozwoju przemysłu bekonowego w Polsce 
jest odpowiednia ilość i jakość materjału zarodowego, gdyż 
wartość bekonu jest uzależniona od wagi i długości zwierzęcia 
oraz od grubości skóry i słoniny. Ponieważ Polska staje się 
obecnie coraz poważniejszym dostawcą do rynku angielskiego, 
przeto bardzo interesującą jest propozycja jednej z firm an­
gielskich, która proponuje dostarczenie macior zarodowych do 
wychowu, których kwalifikacje mają być badane przez specjalną 
polską komisję odbiorczą. Maciory te mają być oddane na 
warunkach kredytowych producentom, wartość ich zaś będzie 
spłacana stopniowo przychówkiem. Przychówek ten musi być 
żywiony według uznanych i przyjętych norm, aż do chwili 
osiągnięcia przepisanej wagi 70—75 kg. Firma angielska chce 
wzamian otrzymywać bekony, wyrabiane z tych sztuk.

') 570 gwinei około 28 000 zł.
-’) 720 gwinei okoio 35 000 zł.

Jasnem jest, że pośrednictwem w tym wypadku winny za­
jąć się fabryki bekonów, względnie przedsiębiorstwa, zajmujące 
się wyrobem bekonów przy rzeźniach miejskich Propozycją 
tą winni zainteresować się również spółdzielnie producentów 
trzody chlewnej i kółka rolnicze, które będą mogły również 
wywierać znaczny wpływ na rozwój przemysłu bekonowego

Bliższych informacyj w tej sprawie udziela Państwowy In­
stytut Eksportowy w Warszawie, Elektoralna 2.

Eksport trzody do Czechosłowacji. Zbyt trzody i bydła 
z Polski zdobył sobie już zapewniony i utrwalony rynek 
w wielu państwach zagranicznych, a w szczególności na rynku 
czechosłowackim. Polska w ciągu 3 kwartałów roku ubiegłego 
wywiozła do Czechosłowacji 247 736 sztuk bydła i trzody 
chlewnej wartości 182 514 tysięcy koron czeskich, zachowując 
swoje dominujące znaczenie w imporcie. Udział Polski wy­
nosi przeszło połowę ogólnej ilości przywiezionych sztuk do 
Czechosłowacji.

Suka karmiąca prosięta. W jednej wiosce francuskiej 
zdarzył się wypadek conajmniej dziwny: suka karmi tam od 
dwu tygodni dwoje prosiąt. Na razie, aby przyzwyczaić psa do 
nowej roli, trzeba było trzymać jego głowę na czas karmienia. 
Lecz już po kilku dniach nastąpiła zmiana i obecnie pies 
karmi małe świnki jak własne dzieci.

Organizacja fabryk wędliniarskich. Z inicjatywy Państw. 
Instytutu Eksportowego powstaje w najbliższym czasie w War­
szawie organizacja fabryk wędliniarskich, która w pierwszym 
rzędzie zajmie się uporządkowaniem i wzmożeniem eksportu 
wędlin zagranicę.

Przeprowadzone w tej mierze badania wykazały, że wędliny 
polskie znalazłyby szeroki zbyt prawie we wszystkich krajach 
europejskich, a głównie w Francji i Austrji. Nawet ze strony 
Turcji, gdzie zakazane jest spożywanie wieprzowiny, nadchodzą 
zapytania co do dostarczania wędlin.

Pod względem jakości, wędliny nasze mogą śmiało kon­
kurować z najlepszą marką światową, zwłaszcza, gdy eksport 
ujęty zostanie w ramy organizacyjne. Mając jednolitą organi­
zację całej produkcji wędliniarskiej w Polsce, należy dążyć 
do wytworzenia własnej marki i stałej formy opakowania oraz 
przeprowadzić jak najściślejszą kontrolę, uniemożliwiającą eks­
port ze strony niepowołanych handlarzy.

W interesie naszego bilansu handlowego leży, ażeby eks­
port ten rozwinął się, gdyż jest bardziej rentowny, aniżeli wy­
wóz trzody chlewnej, a nawet bekonów.

Wełna argentyńska. Według sprawozdania rządu argen­
tyńskiego, przesłanego do tutejszego międzynarodowego insty­
tutu rolnego, produkcja wełny na rok gospodarczy 1927/28 
przedstawia się bardzo dodatnio. Gatunek wełny będzie bar­
dzo dobry i obliczony jest na 1 460 000 podwójnych centnarów. 
Produkcja zeszłoroczna wynosiła 1 300 000 podwójnych centn,

Wełna w Australji. Tegoroczna strzyża wełny w Australji 
szacowana jest przez Międzynarodowy Instytut Rolniczy w Rzy­
mie na 358 000 tonn, wobec 408 000 tonn w roku ub. Gatunek 
wełny jest dobry i dostosowany do potrzeb rynku europejskiego.

Przetwory zwierzęce. Na rynku przetworów zwierzęcych, 
a więc przedewszystkiem kiszek wołowych, cielęcych, baranich, 
pęcherzy etc. panuje w dalszym ciągu ruch ożywiony. Szcze­
gólnie zagranica interesuje się naszym towarem. Szwajcarja 
poczyniła większe zamówienia na żołądki cielęce, nadające się 
do produkcji serów szwajcarskich. Czechosłowacja poszukuje 
u nas rogów i kopyt. Anglja i Hiszpanja żołądków cielęcych, 
błonek, kiszek wieprzowych etc. Zamówienia zagraniczne są 
bardzo poważne, jednakże niewielka tylko ilość tranzakcji do­
chodzi do skutku, ponieważ Polska nie posiada odpowiednich 
organizacji, któreby zajęły się scentralizowaniem i eksportem 
przetworów zwierzęcych.

O unormowaniu eksportu jaj. Ostatnio delegacja organi- 
zacyj jajczarskich przedstawiła p. wicemin. dr. Doleżalowi po­
stulaty tej gałęzi handlu wywozowego w związku z zamierzonem



57

unormowaniem eksportu jaj. Delegacja, w której wziął również 
udział p. A. Bieńkowski, prezes Zach.-Polskiego Związku Ekspor­
terów Jaj, uzasadniała konieczność przyspieszenia decyzji rządu 
w sprawie zamierzonego uregulowania wywozu jaj, przyjmując 
za podstawę uzgodniony przez producentów handel spółdzielczy 
oraz wolnych eksporterów projekt, oparty na systemie licencjo- 
wania, t. zn. rejestracji firm wywozowych przez izby przemy­
słowo-handlowe; zebrani wypowiedzieli się przeciwko projektowi 
min. rolnictwa, mającemu zaprowadzić system koncesyjny. 
P. wicemin. Doleżal wyjaśnił stanowisku min. przemysłu i han­
dlu, które widzi właściwe rozwiązanie kwestji w pozytywnej 
pomocy rządu i współdziałaniu z organizacyjnemi dążeniami 
produkcji i obrotu jaj i zapowiedział rychłe porozumienie się 
w tym kierunku z min. rolnictwa.

Z inicjatywy Państw. Instytutu Eksportowego powstaje 
w najbliższym czasie w Warszawie organizacja fabryk wędli­
niarskich, która w pierwszym rzędzie zajmie się uporządko­
waniem i wzmożeniem eksportu wędlin zagranicę.

Uzgodniony projekt kwalifikowanego wywozu jaj. W Pań­
stwowym Instytucie Eksportowym odbyła się konferencja eksper­
tów w dziale eksportu jaj, na której reprezentowane były wspól- 
dzielnie producentów i indywidualne firmy handlowe. Przed­
miotem konferencji był wypracowany przez Min. Przemysłu 
i Handlu projekt rozporządzenia Prezydenta R. P. normującego 
wywóz jaj z Polski. Zasadnicze postanowienia rozporządzenia 
ograniczają możność handlu wywozowego tylko dla firm, które 
zostaną zarejestrowane. Rejestr prowadzić mają władze II. in­
stancji, centralny rejestr Min. Przem. i Handlu. Przedsiębior­
stwa eksportowe obowiązane będą przerabiać towar we włas­
nych odpowiednich magazynach, oraz wysyłać pod własną firmą. 
Wywóz jaj przez osoby nieuprawnione, traktowany będzie jako 
przemytnictwo. Konferencja jednogłośnie uznała projekt jako 
trafny, odpowiadający interesowi zainteresowanych sfer gospo­
darczych i zgodny z interesem państwa, wyrażając podzięko­
wanie p. ministrowi Przem. i Handlu i p. min. Rolnictwa za 
uwzględnienie postulatów', które przez sfery handlowe zostały 
podniesione.

Jakie korzyści da nam standaryzacja eksportu jaj. Z okazji 
zaprojektowanej, ale nie wprowadzonej dotychczas jeszcze 
standaryzacji wywożonych z Polski zagranicę jaj, p. G. Piętka, 
kierownik wydziału mleczarskiego Związku spółdzielni polskich 
udzielił następujących informacji współpracownikowi Ajencji 
Wschodniej:

— Eksport nasz w tym zakresie — oświadczył p. Piętka 
— jest bardzo duży i dlatego należy zwrócić baczniejszą uwagę 
na gatunek wysyłanego przez nas towaru. A gatunek ten jest 
niestety niski, bardzo niski, co odpowiednio ocenione też jest 
przez rynki zagraniczne. Tak więc, jeśli w Niemczech notują 
jaja duńskie od 153/4 do 17 fen., holenderskie 15s/4 do 16, 
a rosyjskie 10ł/2 do 12, to jaja polskie oceniane są na 10 do 
11 fen.

— W tych warunkach sprawa domaga się sama przez się 
właściwego unormowania. Że towar nasz wysyłany jest prze- 
dewszystkiem do Berlina, gdzie poddawane zostają segregacji, 
przyczem jaja lepszego gatunku idą dalej, do Anglji, zaopa­
trzone marką niemiecką, gorsze zaś sprzedawane są jako polskie.

— Eksport jaj odgrywa poważną rolę w naszym bilansie 
handlowym. Dość powiedzieć, że w ciągu 9 miesięcy b. r. 
wysłano z Polski 57 580 tonn jaj, wartości 82 miljonów złotych 
w złocie.

— Wobec takiego rozrostu tej gałęzi handlu, staje się ko­
niecznością standaryzacja, ustawowe określenie wagi, świeżości, 
a nawet barwy wywożonych jaj, jeśli mamy zamiar eksport 
ten nietylko utrzymać, ale rozwijać go nadal.

— Przeciwnicy standaryzacji, rekrutujący się przeważnie 
z dotychczasowych eksporterów jako główny zarzut wysuwają, 
że standaryzacja wpłynie na znaczne obniżenie wywozu. Jest 
to prawdopodobne. Ale objaw ten będzie tylko przejściowy. 
Zyskamy natomiast znacznie na opinji, a co zatem idzie, dalszy 
wzrost wywozu nabierze cechy trwałości.

— W chwili obecnej dążą do objęcia eksportu jaj spół­
dzielcze związki mleczarskie. Odpowiednio urządzone przy 
tych związkach zbiornice dały już wyniki bardzo dodatnie. — 

Zbiornice te, przyjmując towar, kierują się jego wagą oraz 
świeżością. Tak n. p. jaja nieświeże otrzymują specjalny 
stempel, aby uniknąć możliwości przedstawienia ich do przy­
jęcia poraź drugi.

— Są to jednak zarządzenia sporadyczne, które przy 
obecnym stanie rzeczy nie mogą mieć decydującego wpływu 
na poprawę. Zasadniczo może zmienić stan rzeczy jedynie 
standaryzacja ustawowa. Projekt tej ostatniej znajduje się 
niestety wciąż jeszcze w Ministerstwie Rolnictwa i niewiadomo, 
kiedy zostanie zaaprobowany.

System rejestracyjny w eksporcie jaj. Projekt rozporzą­
dzenia o rejestracji firm eksportowych jajczarskich został już 
ukończony i przedstawiony komisji porozumiewawczej, istnie­
jącej przy Państw. Instytucie Eksportowym. Projekt przewiduje 
rejestrację firm jajczarskich przez min. przemysłu i handlu za 
pośrednictwem władz administracyjnych po każdorazowem za­
sięgnięciu opinji organizacyj zawodowych eksporterów. Powo­
łani zostaną kontrolerzy także z pośród organizacyj zawodowych, 
którzy będą w myśl ustawy rejestracyjnej organami wykonaw­
czemu Powyższe rozporządzenie wejdzie w życie natychmiast 
po ogłoszeniu.

Wywóz gęsi. Państwowy Instytut Eksportowy zwraca uwagę 
sfer rolniczych, że gęsi tuczone są poważnym, a niedocenianym 
artykułem eksportowym. Dotychczas z Polski wywożono tylko 
gęsi żywe, które zakupywane były przez wielkie tuczarnie za­
graniczne, gdzie po odarciu z pierza otrzymywały przez 14 dni 
lekką paszę, po odrośnięciu piór tuczy się je owsem, a po od- 
rośnięciu drugich piór, gęsi sprzedawane są już jako towar za­
graniczny, dając duże zyski obcym pośrednikom. Ten anor­
malny stan rzeczy spowodował, że Wielkopolska i Pomorze 
wkrótce już przystąpią do organizowania tuczami powiatowych.

Foki przeciw łososiom. Rybacy helscy, poławiający na 
morzu polskiem wędkami t. zw. „taklami” łososie, skarżą się 
na zniszczenie, jakie fu przy połowie tej ryby wyrządzają foki, 
które pojawiły się gromadnie u brzegów polskich. Naogół 
miłe te zwierzątka morskie, nie trudzą się zbytnio poszukiwa­
niem za zdobyczą, lecz żerują koło zastawionych wędek ry­
backich i zjadają złowione łososie, pozostawiając na haczyku 
tylko głowę ryby. Onegdaj jeden z rybaków helskich powrócił 
z połowu do domu z 12 łososiami i przywiósł 6 głów. Można 
wyobrazić sobie jego gniew, gdy sześć najładniejszych okazów 
łososia pożarły mu foki, pozbawiając rybaka jednej trzeciej 
części dziennego połowu, za którą otrzymałby nie mniej, jak 
150 do 200 zł.

Ponieważ wyrządzone przez foki szkody coraz częściej się 
powtarzają, rybacy rozpoczęli zakładać w pobliżu miejsc po­
łowu łososi specjalne pułapki na te zwierzątka. Według da­
nych statystycznych, w miesiącu grudniu rybacy złowili przeszło 
20.000 kg łososia i chociaż cena tej ryby znacznie spadła, za­
robek ich był bardzo poważny.

Szanse rozwoju jedwabnictwa w Polsce. Wielu ludzi, nie 
zadawających sobie fatygi poinformowania się u osób kompe­
tentnych o T-wach popierania jedwabnictwa, wyobraża sobie, 
że jedwabnictwo może rozwijać się tylko w krajach ciepłych, 
jak dajmy na to Włochy, Hiszpanja, Grecja. Otóż osoby te nie 
wiedzą lub nie chcą wiedzieć, iż jedwabnictwo opiera się na:

1. hodowli drzewa morwowego;
2. hodowli jedwabnika morwowego.
Drzewo morwowe, osobliwie morwa biała, znosi zarówno 

klimat ciepły jak i umiarkowany, a nawet znosi, jak to stwier­
dzić można na drzewach u nas rosnących, mrozy do 20 stopni 
i większe. Dla morwy nie potrzeba specjalnych terenów, może 
ona być zasadzona i na miedzach, przy domach, drogach i t. d. 
Można też z morwy tworzyć żywopłoty. Morwa nie wymaga 
zatem specjalnych gruntów. Główna rzecz, aby nie były zimne 
i podmokłe, także piaszczyste czy gliniaste się nadają. Oczy­
wiście, że mając położenie słoneczne, lepiej się rozwijają (w cie­
niu zupełnym, bez słońca, daje liście b. małowartościowe dla 
hodowli). Grunt lekki i ciepły bardziej sprzyja wzrostowi, ale 
znosi ona i warunki gorsze. Drzewo to przytem jest czyste, 
gdyż żaden owad na nim się nie chowa.
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W Polsce morwa udaje się wszędzie; mamy bowiem ho­
dowlę jedwabnika nawet w Wileńszczyźnie. Stacja jedwabnicza 
i szkółki drzew morwowych dostarczają sadzonki drzew, które 
się dostosowały do naszego klimatu, więc nie ma obawy, aby 
nasze warunki klimatyczne dla morwy były niesprzyjające,

Co do hodowli jedwabnika, to ta odbywa się w zamknię­
tych pomieszczeniach, gdzie w razie potrzeby utrzymuje się 
sztucznie odpowiednią temperaturę w różnych okresach rozwoju 
jedwabnika.

Rozpoczyna się hodowlę, to jest wylęganie jajeczek do­
piero wtedy, kiedy już drzewa morwowe dają dostateczny zapas 
liści na pokarm gąsienicy. Oczywiście, że u nas rozpoczyna 
się tę hodowlę później, bo w drugiej połowie maja, np. we 
Włoszech można jej hodowlę rozpocząć w pierwszej połowie 
maja.

Skoro drzewa się rozwiną i jest ich dostateczna ilość, ho­
dowlę się prowadzi normalnie, ca 31—33 dni tak, iż z końcem 
czerwca lub ewtl. w początkach lipca jest ona zakończoną.

Mamy w kraju Tow. Popierania Jedwabnictwa w Polsce 
z centralą w Warszawie i licznemi oddziałami na prowincji. 
Mamy stację jedwabnictwa w Milanówku, która istnieje już 
5 rok, i w Bielsku, która pracuje pierwszy rok.

Na zakończenie kilka uwag co do kalkulacji hodowli: 100 
par motyli jedwabnika daje 35—40,000 szt. jajeczek wagi ca 24 gr, 
— z tej ilości jajeczek można otrzymać 25—30,000 gąsienic, 
które ze swej strony dają ca 50—60 kg świeżych kokonów, a ca 
10—20 kg suchych kokonów. Po odmotaniu z tych kokonów 
otrzymuje się ca 2Va—6 kg przędzy Grege i odpadki jedwabne 
na t. zw. przędzę Schappe.

Dla wykarmienia gąsienic z 1 grama jajeczek trzeba mieć 
24 kg liści. Ilość tę można otrzymać z ca 36 drzew 10—14 
letnich (licząc zbiorowo na 1 drzewo po 0,6 kg liści).

Ochrona ptactwa we Włoszech. Mnóstwo ptactwa śpie­
wającego, zwłaszcza słowików, padało dotychczas ofiarą prze­
lotu przez Włochy do Afryki i z Afryki, Albowiem Włosi wy­
łapywali przelatuj, ptactwo w sidła i poprostu zjadali masami 
nawet słowiki. Sprawą tą zainteresowali się przyrodnicy całej 
niemal Europy, protestując przeciwko tak barbarzyńskiemu tę­
pieniu pożytecznego ptactwa śpiewającego. Protesty te nie 
przebrzmiały bez echa, albowiem z inicjatywy Mussoliniego 
rada Ministrów wydała dekret, zabraniający pod surowemi ka­
rami tego rodzaju łowów na ptaki. Minister gospodarki pań­
stwa rozesłał obecnie do wszystkich prefektur okólnik, w któ­
rym zaostrzając kary przewidziane przez dekret, zabrania po­
łowu ptactwa śpiewającego.

Stan hodowli nierogacizny w Stanach Zjednoczonych 
Hodowla świń jest w Stanach Zjednoczonych bardzo ważną 
gałęzią gospodarstwa rolnego. Daje ona przeciętnie rolnikom 
amerykańskim 1 miljard dolarów rocznego dochodu. Jest to 
niemal piąta część dochodu całej produkcji zwierzęcej. Jednak 
hodowla świń w Ameryce nie ma na widoku produkowania 
sztuk bekonowych. Zarówno sposób karmienia kukurydzą, jak 
i wymagania rynku wewnętrznego prowadzą do tego, że ho­
dowla ras tłustych lepiej się opłaca. Dlatego też amerykańska 
produkcja bekonów nie przedstawia poważniejszej konkurencji 
ani dla Danji, ani też dla Kanady.

O ogromie stanu ilościowego świń w Stanach Zjednoczonych 
świadczą poniższe liczby:

1871—29,45 miljonów sztuk
1901—56,98
1913—61,17
1919—74,58
1926—51,22

Mimo tak wielkiej ilości hodowanych świń, nie są one 
równomiernie rozmieszczone po całym kraju. Szczególniej 
okolice obfitujące w produkcję kukurydzy na południu i za­
chodzie, wykazują duże skupienia nierogacizny. Połowa świń 
amerykańskich znajduje się w stanach Jowa, Illinois Indiana, 
Ohio i Missouri. Stan jakościowy jest nieszczególny: 95% 
stanowią mieszańcy, zaledwie 5% należy do czystych ras.

Główna część mięsa ulega konsumcji wewnętrznej. Eksport 
wyniósł w r. 1925 — 7% ogólnej produkcji. Mimo to odgrywa 

on pierwszorzędną rolę na rynku światowym. Wiatach 1911—13 
stanowił ca. 62% eksportu światowego, w r. 1924 — ca. 61%, 
a w r. 1925 — ca. 52%.

Wielki eksport w okresie wojny wpłynął z jednej strony 
na zwiększenie produkcji, z drugiej jednak również i na zmniej­
szenie spożycia wewnętrznego.

W ostatnich latach widzimy szybki upadek eksportu tych 
artykułów. Wpłynęło to znów przedewszystkiem na znaczne 
ograniczenie stanu ilościowego nierogacizny i na zwiększenie 
wewnętrznego spożycia.

Produkcja i eksport mięsa i tłuszczów w milj. klg.

Rok
Mięso Tłuszcze

produkcja eksport produkcja eksport

1913 2980 211 756 261
1919 3524 845 918 355
1925 3715 247 1000 324

Eksport tłuszczów, jak widać z tablicy, wynosi 25—45% 
ogólnej produkcji. Anglja i Niemcy są odbiorcami % tego 
eksportu, jednak i Belgia, Włochy i Holandja są również 
ważnemi rynkami zbytu (podług „Rolnika Ekonomisty”).

W dziale tym umieszczamy adresy tylko hodowców zwierząt zarodowych 
prenumeratorów „Przeglądu Hodowlanego". Redakcja,

▲▲▲▲A
Adresy hodowców

AAAAA

1. Bydło.

A. Bydło nizinne czarno-białe.

Związek Hodowców Bydła nizinnego czarno­
białego przy'Wydziale Hodowlanym C. T. R. w Warszawie, 
Kopernika 30.

Wkp. Two Hod owe ów Bydła nizinnego czarno­
białego w Poznaniu, ul. Mickiewicza 33, w gmachu Wkp. 
Izby Rolniczej (nr. tel. 62-43, 63-84, 63-85).

Pomorskie Two Hodowców Bydła nizinnego 
czarno-srokate w Toruniu, ul. Prosta 18'20 (tel. Toruń 64).

T. Tomaszewski z Gąsaw, p. i st. Szamotuły 
Wkp. (tel. Szamotuły 17). Obora czystej krwi wschodnio- 
fryzyjskiej

K. Sondermann z Przyborówka, p. i st. Sza­
motuły Wkp. (tel. Szamotuły 4). Obora czystej krwi 
wschodnio-fryzyjskiej.

A. Muszyński z Zalesia, p. i st. Buk (tel. Buk 48).

A. Dietsch z Chrustowa Wkp., p. i st. Oborniki 
(tel. Oborniki 19). Obora czystej krwi wschodnio-fry- 
zyjskiej.

Dr. J, Busse z Tupadł, p. i st. Kcynia (Przeć, 
mleczność w r. 1926/7 : 4896 kg. o 3,29%.

F. Czapski z Obry Wkp., p. i st. Golina (tel 
Koźmin 4]

Majętność Pawłowice, p. i st. Pawłowice 
(tel. Leszno Wkp. 20).

M. Lorenz z Kurowa, p. Kościan Wkp,, st. Obo- 
rzyska Stare, (tel. Kościan 53),
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St. Karłowski z Szelejewa, p. i st. Szelejewo 
Wkp. (tel. Gostyń 40).

B. Bydło krajowe.

Związek Hodowców Bydła Polskiego (czerwone i biało- 
grzbiety) przy Wydziale Hodowlanym C. T. R. w War­
szawie, Kopernika 30.

Marjan Czecz w Kozach. Obora zarodowa 
czerwonego bydła polskiego zał. w roku 1881.

2. Trzoda Chlewna.

Związek Hodowców Trzody Chlewnej 
przy Wydziale Hodowlanym C.T.R.wWar- 
s z a w i e, Kopernika 30.

Wkp. Związek Hodowców Trzody Chlew­
nej w Poznaniu, ul. Mickiewicza 33, w gmachu Wkp. 
Izby Rolniczej (tel. 62-43, 63-84, 63-85).

A. Glockzin z Strychowa, p. Gniezno (tel. Gniezno 
284). st. Pierzyska. Chlewnia wielkiej białej rasy ostrouchej.

Majętność Wapno Wkp., p. i st. Wapno (tel. 
Wapno 4). Chlewnia wielkiej b, rasy angielskiej.

F. Ozdowski z M. Gutowa, p. i st. Września (tel. 
Września 2), Chlewnia uszlach. rasy krajowej kłapouchej

K. Grabowski z Zbietki p. Mieścisko Wkp. (tel. 
Mieścisko 1), st. Mieścisko lub Parkowo. Chlewnia rasy 
Cornwall.

3. Owce.

Sekcja chowu owiec przy Wydziale Ho­
dowlanym C. T. R. w Warszawie, Kopernika 30 — obej­
muje rasy owiec krajowych (świniarki białe, czarne, siwe 
i krzyżówki owiec krajowych z angielskiemi), cienkorunne 
(negrety, rambouillety i merino-prekosy), angielskie (hamp. 
shire).

Wydział Hodowli Zwierząt Wkp. Izby Rol­
niczej w Poznaniu, ul. Mickiewicza 33 (nr. tel. 62-43, 
63-84, 63-85.

Two Hodowców Owiec w Toruniu, ul. Mo­
stowa 11 (tel. 401).

4, Drobny Inwentarz.
Cent r. Komitet Hodowli Drobiu w W arszawie 

ul. Kopernika 30.
Wydział Hodowli Zwierząt Wkp. Izby 

Rolniczej w Poznaniu, ul. Mickiewicza 33.
Wkp. Związek Towarzystw Hodowców Drob­

nego Inwentarza w Poznaniu, ul. Chełmońskiego 10.

Wiadomości targowe
Przesilenie cen na rynku angielskim. W pierwszym ty­

godniu grudnia ubito na bekony w Danji 120 000 sztuk nie­
rogacizny. Jest to cyfra rekordowa, dotychczas nie notowana 
w przemyśle bekonowym. Ogromna ta ilość wpłynęła, oczy­

wiście, nader ujemnie na kształtowanie się cen na angielskim 
rynku. Tak więc na giełdzie z dnia 9. 12. notowano za bekon 
duński 79 szylingów za centnar (50 kg). W tym samym okresie 
roku 1926 ta sama cena opiewała na 83 szyi., przy cenie prze­
ciętnej z całego roku 104 szyi, za centnar, przy cenie zeszło­
rocznej 81 szyi. Należy nadmienić, że przy takich cenach rol­
nicy duńscy tracą mniej więcej 4 korony na sztuce bitej nie­
rogacizny, co pozwala przypuszczać, że straty ogólne na eks­
porcie duńskim z ostatnich trzech miesięcy muszą sięgać 
przynajmniej 40 miljonów koron. Wpływ niskich cen duńskich 
bekonów, siłą rzeczy odbija się bardzo ujemnie na polskim 
produkcie, który podobnie, jak i produkt innych państw eks­
portujących, musi być sprzedawany po jeszcze niższych cenach 
z powodu nadmiernej podaży z Danji. Można jednak mieć 
nadzieję, że z wiosną b. roku eksport duński zmniejszy się 
wydatnie, co wyrazi się zwyżką cen bekonów zarówno naszej 
jak i obcej produkcji. Pozwoli to naszym wytwórcom na dalszy 
eksport, jeśli oczywiście nie stanie na przeszkodzie silna 
zwyżka cen trzody, co jest bardzo prawdopodobne wobec za­
powiadającej się możliwości znacznego wywozu mięsa i trzody 
do Niemiec. Ten ostatni objaw nie wpłynąłby bynajmniej do­
datnio na dość trudne zresztą położenie naszych wytwórców 
bekonowych.

Nabiał. Warszawa. Komisja Cennikowa Stowarzyszeń 
i Związków branży maślarskiej i jajczarskiej stwierdziła nastę­
pujące ceny detaliczne, obowiązujące od dnia 16. stycznia 1928 r. 
aż do odwołania: masło wyborowe luksusowe I. gat. zł 6,20 
(dotych. 5,40), osełkowe 4,40 (dotyćh. 4,60), mleczarskie 5,60 
(dotych. 5,90), mleczarskie solone 5,20 (dotych 4,40), mleko 
surowe pełne 0,44 za litr, sterylizowane butelka ca 400 g 0,47, 
śmietana 25 proc, tłuszczu 3,60 za kg, ser biały twarogowy 
2,00 za kg, śmietankowy pełny 4,20 za kg, śmietankowy II. gat. 
3,00 za kg, holenderski krajowy II. gat. 2,80 za kg, litewski 
I. gat. 5,20 za kg, szwajcarski krajowy 5,20 za kg, tylżycki 
I. gaf. 5,20 za kg, II. gat. 4,20 za kg. Tendencja dla masła 
i twarogu zniżkowa, ser bez zmiany.

Bydgoszcz. Ceny hurtowe loco Bydgoszcz za 1 kg w zł: 
Masło deserowe 5,90, do potraw 5,60—5,80, ser tylżycki i lem- 
bertowski pełnotłusty 4 (4,40), ser tylżycki i lembertowski pół- 
tłusty 3,20, ser „Allgau" 3,20, „Romadour" pełnotłusty 4,20, 
póltłusty 3,20, twaróg 0,84. Tendencja na masło i sery cokol­
wiek słabsza.

Katowice, 4. 2. Masło w hurcie zł 6,40 za kg. Tendencja 
nieco mocniejsza, towaru brak.

Wilno, 4. 2. Związek Spółdzielni Mleczarskich i Janczar­
skich notuje za 1 kg w hurcie: masło wyborowe „Prima" I. gat. 
6,60—6.80, ser litewski 3,50 do 4,20, trapistów 4,20. Tendencja 
dla masła w dalszym ciągu mocna, dla reszty utrzymana. Do­
wóz średni.

Jaja. Katowice, 4. 2. Dowóz jaj na tutejszy rynek nieco 
słabszy. Tendencja zniżkowa. Notowano: jaja świeże zł 310 
do 320, na eksport zaś 150 R. M. franko Chorzów za skrzynię. 
Eksport zmniejszył się nieco.

Skóry surowe. Na światowym rynku skór surowych ten­
dencja w dalszym ciągu bardzo mocna. Wielkim odbiorcą jest 
Południowa Ameryka, a z krajów europejskich Rosja. Bardzo 
silny ruch daje się zauważyć na rynkach holenderskich, angiel­
skich i niemieckich. Popyt jest bardzo wielki, tak. że skóry 
z uboju brazylijskiego wyprzedane są już do końca marca, 
Na naszym rynku daje się odczuwać silny brak skór cielęcych, 
jednak spodziewają się, że podaż ich zwiększy się w końcu 
miesiąca ze względu na wzrost uboju w rzeźniach. Popyt na 
wszystkie skóry surowe jest nadal znaczny. Notują w hurcie 
za 1 kg: skóry bydlęce ciężkie 2,90—3,25 zł, lekkie 3,00—3,55, 
cielęce 4.00—4,80—4,90, gorsze gatunki 3,60, skóry końskie za 
sztukę 32—45—50—55 zł. Warunki płatności przeważnie 50 pro­
cent gotówką, reszta na weksle z terminem od 2—3 miesięcy. 
Wypłacalność dobra. Na skutek propozycji poznańskich firm, 
handel skórami ma być przeprowadzany bez rogów, czaszki 
i kości ogonowej. W powyższej sprawie mają się porozumieć 
kupcy poznańscy z kupcami i garbarzami Kongresówki i Mało­
polski.
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ZWIERZĘTA RZEŹNE.

Targowica miejska w Poznaniu. ceny za 100 kg żywej wagi

3. I 10. i 17. I 24. I 31. I

I. Bydło rogate. A. Woły:

pełnom. wytucz. najwyż. wart, rzeźnej niezaprzęgane 
pełnomięsiste wytuczone oćl lat 4—7........................................
młode mięsiste, nie wytucz. i starsze wytuczone 
miernie odżywione młode, dobrze odżywione starsze

168-170 — 170 166 162
156—160 — 146—150 142—145 142—145
130—136 — 130 128—130 128—130

B. Stadniki:

pełnomięsiste, wyrosłe, najw. wartości rzeźnej . ■ . — — 146—150 140—146 140—146
pełnomięsiste młodsze............................................................ 140—144 140—144 134—138 130—132 130—134
miernie odżywione młodsze i dobrze odżywione starsze 128—132 126—130 120—126 114—120 114—120

C. Jałówki i krowy:

pełnomięs. wytucz. krowy najwyższej wartości rzeźnej do lat 7 162—170 158—166 156—160 154—158 152—156
pełnomięsiste wytuczone jałówki najwyższej wartości rzeźnej — — 1 — — —
starsze wytucz. krowy i mniej dobre młodsze krowy i jałówki 144—148 140—146 140—146 138—144 138—144
miernie odżywione krowy i jałówki........................................ 122—128 120—124 120—124 120—122 120-122
licho odżywione krowy i jałówki............................................... 90-100 90—100 90—100 90—100 90—100

II, Cielęta.

najprzedniejsze tuczne............................................................ 166—170 160—168 160 160—164 160—170
średnio tuczone cielęta i najprzedniejsze ssaki .... 152—156 150—154 150—154 150—154 152—156
mniej tuczone cielęta i ssaki..................................................... 144—148 136—142 136—142 136—142 140—146
liche ssaki....................................................................................... 130—140 130 130 130 134

III. Owce.

jagnięta tuczone i młodsze skopy tuczone...........................
starsze skopy tuczne, liche jagnięta tuczne i dobrze odży-

— ■ — 144 140 138

wionę młode owce ............................................................ 124—130 124—130 124—130 126—128 120—126
miernie odżywione skopy i owce............................................... 120 120 — — 96—110

IV. Świnie.

tuczone ponad 150 kg żywej wagi . . . . . _ — — _ _
pełnom. od 120 do 150 kg żywej wagi................................. 202—204 196—200 180—186 186 184 185
pełnom. od 100 do 120 kg żywej wagi................................. 194—198 190—194 174—176 176—178 176—178
pełnom. od 80 do 100 kg żywej wagi................................. 188—190 186—188 166—170 168—172 168—172
mięsiste świnie ponad 80 kg...................................................... 178—184 176-180 158—162 160—164 160—164
maciory i późne kastraty............................................................ 150—180 150—180 140—170 140—170 140—170

Jaka olbrzymia różnica!
Plot z siatki dnie, nietylko źe estetyczniej wygląda, lecz 
pozatem jest trwalszy i tańszy od płotu drewnianego.

R. MATUSZEWSKI I S K A.
Fabryka siatek druc,, tkanin metalowych : Specjalność: kompletne ogrodzenia,

POZNAŃ, ul. Mostowa 14. I. ptr. Tel, 2401.

Czcionkami Drukarni Uniwersytetu Poznańskiego



ENTRALNA DROGERJA
J. CZEPCZYŃSKI

■ fluri.
Poznań, Stary Rynek 8
tel. 3315 3324 3353 3238 3239 Deial.

INTERES KOMISOWY 
CZ. JANICKI

I SZCZ. MUSZKIETA

Poleca
po znanych niskich 

cenach i w pierwszo­
rzędnych jakościach 

Sole dla bydła

Kredę na paszę

ZAKUP I SPRZEDAŻ komisowa 
TOWARU RZEŹNEGO 

na targowicy
Rzeźni Miejskiej w Poznaniu 
Obsługa fachowa, solidna 
i punktualna. Gotówkę wzgl. ra­
chunki reguluje się natychmiast.

Fosforan
wapnia

Oliwy
i tłuszcze

do maszyn

Benzynę, Naftę, Carbolineum

Biuro znajduje się w Rzeźni Miejskiej 
w Poznaniu i jest codz. czynne bez przerwy 
od godz. 8—17. Tel. Poznań 1485 i 1772.
Prywatne mieszkanie Cz. Janickiego, Poznań, Małeckiego 22. 

„ ,, Szcz, Muszkiety, Poznań, Stary Rynek 91.

S'’- 'W —
urowicę przeciwróźycową 
i przeciw cholerze drobiu 
ma stale na składzie

WIELKOPOLSKA
IZBA ROLNICZA-POZNAŃ,

UL. MICKIEWICZA 33

Artykuły Hodowlane
Kolczyki i szczypce do znaczenia 
bydła, aparaty do analizy mleka dla 
kontrolerów obór i dla mleczarń 

poleca;

Tow. Handl, ,,Sigma" z ogr. odp.
POZNAŃ

Tel. 63—37. ul. Mickiewicza 27. Tel. 63—37.

Knurki
i maciorki

cr, 6-miesięcz. (nieco starsze mogą być prośne), 
wyborowe, rasy wielkiej b, angiel., wagi około 
100 kg, gotowe do użycia wysyłamy frachtem 
pospiesznym do wszystkich stacji kolei za cenę 
podwójną rzeźną najwyższego notowania giełdy 
poznańskiej. Koszta frachtu, rodowodu, bada­
nia weteryn., procenty na Związek Hodowlany 
i chlewnię ponosimy sami. Dochodzi tylko 20 zł 
za klatkę. Wysyłka po nadesłaniu należności. 
Sztuki trochę młodsze, lżejsze odpowiednio tań­
sze, podstawa obliczania taka sama. Jest to 
potomstwo sztuk nagradzanych m. i. na Wiel­
kiej Wystawie Pomorskiej najwyższemi nagro­
dami Minist. Roi. i Pomorskiej Izby Rolniczej.

Stałe szczepienia przeciw czerwonce,
Chlewnia nie przechodziła żadnej zarazy

CHLEWNIA ZARODOWA
Dom. Góra pod Wejherowem

IGNACY ŻYLICZ
B ____ _ -----------......____B
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